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OLIMPIJSKIE ZAWODY ŻEGLABSK1E

Na wirażu

Nowe refleksje na stary temat
Polacy, jako  rasa, nie spisali się na VIII Olimpjadzie.
Żadne usprawiedliwienia, żadne zwalanie winy na 

braki organizacyjne, na nieumiejętne kierownictwo, na nie­
wygody podróży, na złe odżywianie, na nieudatny dobór 
zawodników, czy też na bagatelizowanie sprawy przez 
samych atletów, czy też na tysiąc innych rzekomych powo­
dów klęski, nie potrafią zmienić istotnego stanu rzeczy: 
polacy, jako rasa, nie spisali się bynajmniej na Igrzyskach 
VIII Olimpjady.

Dlaczego ?
R ządy zaborcze nie troszczyły się — tego zresztą trudno 

było wymagać — o zdrowie fizyczne polaka. Nietylko nie 
troszczyły się same, ale wszelkimi środkami przeszkadzały  
społeczeństwu polskiemu, gdy chciało coś zrobić dla odro­
dzenia rasy-

Długie lata wojny światowej przyniosły ze sobą głód, 
Wydały pokolenie fizyczn ie  upośledzone

Podczas Wojny bolszewickiej myśleć o kulturze cie­
lesnej nie było czasu; trzeba było przedewszystlęiem ratować 
kulturę wogóle

A  potem .. potem także nie znalazło się czasu i chęci, 
by pomyśleć o tężyźnie fizycznej narodu — która przecie 
jest podwaliną światłej jego przyszłości. .

Co zrobił R ząd?  co zrobiła szkoła? Co zrobiło w tym 
kierunku społeczeństwo? B y ły  wprawdzie k°nferencje, sze­
rokie plany; układano programy, mówiono, pisano; praktycznie 
nie zrobiono nic. A  teraz, kiedy rezultaty tej bierności 
jaskrawię w yszły na jaw  w Paryżu — czy jest zmiana ku 
lepszemu?

Czy zdajemy sobie nakoniec sprawę, że ekonomja tam, 
gdzie chodzi o zdrowie, gdzie chodzi n wychowanie ludzi, 
zdolnych do intensywniejszej, owocniejszej pracy, jest krót­
kowzrocznością, a czasem szkodnictwem ?

Poważny odłam społeczeństwa, a co gorsze, niektóre 
czynniki urzędowe dotąd jeszcze na sport i wychowanie 
fizyczne patrzą, ja k  na luxus, na rozrywkę ludzi bogatych, 
kiedy właśnie najbiedniejsze narody powinny na nie łożyć 
najwięcej, by się móc stać kiedyś bogatemi i potężnemi.

Przed Igrzyskami Olimpijskiemi, gdy oczekiwano, nie­
wiadomo dlaczego, sukcesów i tryumfów, sportowcom szło 
się na rękę. ! eraz, gdy nadzieje zaw iodły— zamiast stać 
się pobudką — nasze bolesne porażki wywołują zniechęcenie, 
apatję.

Z a  niepowodzenia społeczeństwo ma żal do sportow­
ców. Lepiej by zrobiło, gdyby, uderzywszy się w pierś, 
rzekło „mea culpa“!

7 roska o tężyznę fizyczną  narodu jest obowiązkiem 
nietylko garstki zapaleńców sportu, których głos był dotych­
czas głosem Wołającego na puszczy, a obowiązkiem całego 
narodu.

Gdyby, zamiast zabijać sport niepomiernymi podatkami, 
magistraty przyszły mu z  pomocą, albo nawet osiągnięte 
z  tych podatków miljardy obróciły na budowę boisk, na 
uprzystępnienie, upowszechnienie sportu — przeciętna Wartość 
fizyczna  polaka podniosła by się prędko, a ju ż  w roku 1928 
reprezentację Polską na Igrzyska I X  Olimpjady wybierano 
by nie z  pośród kilkuset, a z  pośród kilkuset tysięcy zdro­
wych, tęgich ludzi; i nie stała by ju ż  Polska na Szarym końcu.

Kolska Składnica Fotograficzna 7 ^ unt KOJ ER
Aparaty i przybory do fotografii, przyjm uje roboty amatorskie wchodzące w zakres fotografii Warszawa □  a  Warecka 9
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I G R Z Y S K A
VII I-ej

O L I M P J A D Y
Zakończenie olimpijskiego turnieju lekko-atletycznego

Z w ycięstw o  S tenroosa w M aratonie

(Dokończenie)
Już  n a  19 kim., w St. Ouen-TAumóne, 

S tenroos w ysuw a się n a  tl-gie miejsce, za 
nim  zaraz De Mar.

W Ponto ise ,  n a  połswie drogi, zawracają:
1. S tenroos  — 1:20:08
2. Verger (Pr.) 1:20:38
3. De Mar (USA) 1:20:58
4. Bertin i  (Wł.) 5. Błasi (Wł.) 6. Halo- 

nen  (Finl.) 7. Manhes (Pr.). Cała t a  g ru pa  
m ija  w iraż  w 1 :21  min.

Od tej chwili zw ycięs tw o  S ten roosa  s ta je  
się coraz pewniejsze. P in landczycy  nie  m a­
j ą  zw yczaju  zryw ać się przedwcześnie.

Megafon ogłasza  coraz w iększą  liczbę 
zawodników n a  każdym  punkcie  k o n tro l­
nym. Rozciągnęli się, i m ożna no tow ać 
i podaw ać wszystkich.

Tymczasem zawody w s tad jon ie ,  skoń­
czy ły  się i publiczność nie ma innego za­
ję c ia  j a k  ty lk o  s łu ch ać  wieści z szosy.

Megafon opow iada  coś bez przerwy.
Ale o Kolehmainenie wciąż g łu c h o . . .
Na 27 kim. E ttore  Błasi wycofuje się. 

To samo rob i jeg o  rodak  A lciati  i Finn 
Kyronen. F rancuz  Yerger też nie mógł 
u jść  dalej.

0  Lossmanie dow iadujem y się że m ija  
31 kim. j a k o  pią iy . Zdawało się że „do­
chodzi". . .

Od Pierrelaye, t. zn. od 27 k ilom etra  
S tenroos j e s t  ju ż  do końca  pierwszy, zys­
k u jąc  coraz więcej n a  W łochu Bertinim, 
k tó ry  w ydarł  De Mar’owi 11 miejsce. Ha- 
lonen od te j  chwili u trzy m u je  się na  4-tej 
pozycji . 0  dalsze toczy się us taw iczna  
walka, i c iągłe  p rzes taw ien ia .

Tymczasem zmrok powoli zapadał.
Około godz. 8-mej znudzoną oczekiwa­

niem publiczność zbudził z drzem ki dźwięk 
t r ą b k i  wojskowej. To Stenroos zjawił się 
n a  drodze z A rg e n te u i l . . .

Po chwili z ciemnej czeluści b ram y Ma­
ra toń sk ie j  w y łan ia  się b ia ła  postać Finna, 
k tóry  przy n iop isanym  entuzjazm ie  widowni, 
równym, spokojnym  krokiem, nie zdradza­
jący m  zbytniego zmęczenia, zrobił pół k rę ­
gu bieżni i tryum fa ln ie  p rzerw ał taśmę.

Znów spokój. S tenroos zdążył pobiedz 
n a  d ru gą  stronę, ku  bardzo licznej g ru ­
pie Finnów, k tó ra  zgo tow ała  mu gorącą  
owację, zdążył biegiem wrócić do szatn i,  
gdy  po raz d ru g i  zag ra ła  t rąb ka .

Przychodzi Bertin i,  w m inu tę  po nim, 
znowu trąbk a ,  i w biega  De Mar, jeszcze 
m in u ta  Halonon p rzy by w a  po swe 3 p un k ty  
d la  F in laudji ,  za n im  u śm iechn ię ty  Ferris, 
Chilijczyk P laża  Reyes, o ry sach  Botokuda, 
wreszcie BI Ouafi, „F rancuz"  ( jak  w skazuje  
samo nazw isko) .  . .

A lgierczyk o wyglądzie B eduina  przy­
n iós ł  F ranc j i  p iękny  sukces.

Za n im  Kinn, C arre ras  i j a k o  10-ty, 
Lossman, w ycze rpany  zupełnie, dobiegł 
resz tkam i sił.

R e z u l ta ty  te c h n ic z n e :
1. A lb in  O s c a r  S te n r o o s ,  (F in l .)  m i s t r z  

o l i m p i j s k i — 2 :41 :22 '6 , czas gorszy  od 
w yn iku  K olehm ainena  i Mac A r th u ra  
(Stockholm), ale lepszy od pozosta­
łych w yników  olimpijskich.

2. Bertin i (W łochy) — 2:47:19'6
3. De M ar (USA) — 2:48:14
4. Halonen (Finl.) — 2:49:47'4
5. F err is  (W. B ry t.)  2:52:26

6.
7.
8. 
9.

10.

Plaża Reyes (Chile) 2:52:54 
BI Ouafi (Francja) — 1:54:19'6 
Kinn (Szwecja) — 2:54:334 
C arre ras  Salvador (Hiszp.) — 2:57:18'4 

. . .  Lossm ann (Bstonja) — 2:57:54'6. 
Kończyło bieg 30-tu, n ie  było pomiędzy 

n im i Kolehmainena!
Gdy os ta tn i ,  w 3:40:32 m ija ł  ta śm ę ,  

a więc w godzinę po Stenroosie ,  s tad jon  
ju ż  o p u s to sza ł . . •

W każdym  razie  Maraton, wbrew spo- 
dz iew aniom n ie  był w cale  ta k i  „straszny" .

Znacznie mniej w nim było zasłabnięć 
niż w crossie.

Hymn Finlandji ,  k tó ry  j a k o  pierwszy 
w Igrzyskach  od eg ran y  został po zw ycię­
stwie Myrrhy, Zamknął tydzień  lekko-a tle-  
ty czny  po tryum fie  Stenroosa.

Raz jeszcze biały sz tan d a r  z n ieb iesk im  
krzyżem  zaw isł n a  w ie lkim  maszcie, n a  lewo 
obok niego, drugi raz  d n ia  tego, zielono- 
bia ło-czerw ony włoski, i n a  p raw o gw iaź­
dzis ty  sz tand ar  Stanów  Zjednoczonych, k tó ­
ry  za każdym  niem al razem  wznosił się gdy 
czczono zwycięzców.

F innow ie  odśpiewali hym n n a  cześć 
sw ych M aratończyków i n a  pożegnanie  
Olimpjady. T. Semadeni.

Klasyfikacja narodów w lekkiej atletyce
(1-sze m iejace  —  10 p u n k tów , U —  5, IH —  4, IV —  3, V  —  2, V I —  i p k t.)

I II III IV V VI R a­
zem

1 . B ieg  p ła sk i 100 m ........................................... W .Br. U S A N .Z e l. U S A U S A U S A
2 . 2 0 0  m ............................................ U S A U S A W .Br. U S A U S A W .Br.
3. 400 m ........................................... W. Br. U S A W .Br. Kan. U S A
4. „ „ 800 m ........................................... W .Br. Szw aj. U S A W B r . U S A U S A
5. „ „ 1.500 ............................................... Finl. Szw aj. W .Br. W .Br. U S A U S A
6 . „ „ 5 .000 m ............................................ F inl. Fin l. S zw ec U S A Finl. W .Br.
7. „ „ 1 0  000  ... ............................................ F inl. S zw ec Fin l. F in l. W B r . W .Br.
8 . „ m a r a to ń s k i ................................................. F inl. W łoch U S A Finl. W .Br. C h ile
9. „ 110 m. z p ł o t k a m i ............................... U SA A f.P o ł S z w e c S z w e c U S A —

1 0 . „ 400  m . z p ł o t k a m i ............................... U S A Finl. U S A Franc. — —
1 1 . „3000 m. s t e e p le - c h a s s e ......................... F inl. F in l. Franc. U S A F inl. W .Br.
1 2 . C ross-cou n try  in d y w id u a ln y  . . . . F inl. F inl. U S A W .Br. Franc. U S A
13. C ross-cou n try  d r u ż y n o w y ......................... F inl. U S A Franc. — ----- —
14. B ieg  d ru żyn ow y 3 .000 m ............................... Finl. W .B r. U S A Franc. — —
15. „ rozsta w n y  4 }  100 m ......................... U S A W .Br. H olan . W ęgry Franc.
Ib. „ rozsta w n y  4 x  400 m ......................... U S A S z w e c W .Br. K an. Franc. W ło c h
17. C h ód  10.000 ... ..................................................... W ł. W .Br. A f .P o ł W ło c h S z w e c W .Br.
18. Rzut d y s k i e m ................................................. U S A F in l. U S A U S A N orw . U S A
19. R zut o s z c z e p e m ........................................... F inl. S z w e c U S A Finl. U S A S zw ec
2 0 . Rzut k u l ą .............................................................. U S A U S A U S A Finl. U S A Finl.
2 1 . R zut m ło t e m ....................................................... U S A U S A W .Br. F inl. S z w e c U S A
2 2 . S k ok  w z w y ż ....................................................... U S A U S A Franc. U S A W ęgry S z w e c
23. S k ok  w d a ł ........................................................ U S A U S A N orw . F in l. Franc. W .Br.
24. S k ok  o t y c z c e ................................................. U S A U S A U S A D anja K an. U S A
25. T r ó j s k o k .............................................................. A ustr. A rgen. F in l. F inl. S z w e c Japon .
26. P i ę c i o b ó j .............................................................. F in l. W ęgry U S A F in l. U S A Finl.
27. D z i e s i ę c i o b ó j ................................................. U SA U S A E ston . F in l. A f .P o ł t Szw aj.

1 . U S A  m i e j s c ........................................... 1 2 1 0 1 0 6 9 7 253
2 . F in lan d ja  .................................................... 1 0 5 2 9 2 2 166
3. W . Brytanja „ ........................................... 4 3 5 3 2 6 84
4. S zw ecja  .................................................... — 3 2 • 1 2 2 32
5. Francja .................................................... — — 3 2 4 — 26
6 . W ło c h y  .................................................... 1 1 1 — — — 19

7. S zw ajcarja p u n któw 14 . \ H o l a n d j a ........................ . . 4 p u n k tów
8 . A fryk a  P o ł. . , . ,, 14. E s to n j a ............................... . . 4
9.1 Auatralja. . . . 10 »» 14.( N o w a  Z ela n d ja  .
9.1 W ę g r y ......................... . . . 10 17. D a n j a ............................... . . 3

II . K anada . . . . . . .  8 „ 1 8 . | J a p o n ja ...............................
1 2 . N o rw eg ja . . .  6 n I8 . | C h i l e ...............................
13. A rgen tyn a . . .  5 n

T ak  w ię c  na 675 m o ż liw y ch  d o  zd o b y c ia  
p u n k tó w  (27 x  25), Stany Zjednoczone 
zdobywają 253, czyli blisko 38 proc.

W szy stk ie  p ań stw a , p o z a  F in lan d ją , o sią -  
n ę ły  w  su m ie  m niej, n iż St. Z jed n . (241 p.).

15 p u n k tó w  n ie  p rzy p a d ło  n ikom u, w sk u ­
te k  d y sk w a lifik a c ji lub n ie d o jsc ia  d o  m ety  
w  fina łach .

N a  27 z w y c ię s tw  12 m a U S A , 10 —  F in ­
landja, 3 —  W . Brytanja.
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Olimpijski tydzień rekordów lekko-atlet. w tabeli

1. 100 m....................
2. 200 m.......................
3. 400  m ........................
4. 800 m ........................
5. 1.500 m ........................
6. 5 .000 m ........................
7. 10.000 m ........................
8. 3 k im .  d ru ży n .  . .
9. 4 x  100 m. . .

10. 4 x  400 m .  . . .
11. 110 m .  z p ł o t k a m i
12. 400 m. z p ł o t k a m i
13. D y s k ...............................
14. O s z c z e p  .
15. K u l a ...............................
16. M ł o t ...............................
17. W z w y ż .........................
18. W d a ł  ........................
19. T y c z k a .........................
20. T r ó j s k o k  .
21. D z ie s i ę c io b ó j  . .
22. C h ó d  10 k im .

R E K O R D

Ś W IA T O W Y
Pobity Wyrównany

3 r. p r z e z  7 1

p r z e z  1 czł. i

OLIMPIJSKI
Pobity Wyrównany

5 dr .  6 -k r .* 2) p r z e z  2 druż .  
p r z e z  I d ruż .

p. 3 lu d z i* 1)

p r z e z  1 czł.

p r z e z
p r z e z

cz
cz ł

3 r. p .  7 ludz i*

p r z e z  1 czł .
p r z e z  2 ludz i  
p r z e z  2 ludzi  
p r z e z  1 czł.
p .  5 d r .  6 -kr .* )  
p r z e z  1 d ruż .

p r z e z  3 lu d z i*  
p r z e z  1 czł.

p .  1 czł. 2-kr.  
p r z e z  2 1. *

1 raz

p rz e z
p r z e z

p r z e z
p r z e z

2 lu d z i  
1 cz ł .

5 1. (I)
1 czł.

p r z e z  2 druż.

p r z e z 2  l u d  ń

U tr z y m a ło  sięO g ó ł e m  r e k o r d y  ś w ia to w e  p o b i t o  15 razy ,  r e k o r d y  o l im p i j s k i e  25 razy .  
n o w y c h  r e k o r d ó w :  ś w ia to w y c h  7, o l im p i j s k i c h  12.

O b j a ś n i e n i a :  * o z n a c z a ,  że  r e k o r d  f a k ty c z n ie  p o b i t y  p r z e z  z a w o d n i k ó w  k o ń c z ą ­
c y c h  b i e g  b l i s k o  z w y c ię z c y ,  n ie  b y ł  d la  l l -g ic h  i 111-ch o f i c ja ln ie  c h r o n o m e t ro w a n y .

L) R e k o r d  T a y l o r a  w o b e c  w y w r ó c e n i a  2 p ł o t k ó w  n ie  m o ż e b y ć  u z n a n y  o f ic ja ln ie .  V i le n  
i R i le y  k o ń c z y l i  b i e g  w  c z a s ie  l e p s z y m  o d  r e k o r d u  L o o m is a .

2) W  sz t a f e c ie  4 x  100 m. w  p r z e d b i e g u  r e k o r d  p a d ł  t r z y k ro tn i e ,  d w u k r o tn i e  w  p ó ł ­
f in a le  o r a z  w  f in a le ,  -  Izie w s z y s tk ie  5 d ru ż y n  z r o b i ł o  c z a s  l e p s z y  o d  d a w n e g o  r e k o rd u .

O l i m p i j s k i  t y d z i e ń  p ł y w a c k i
D zień  p ierw szy, n ied z ie la  13 lipca.
D w a rekordy św iatow e na p oczątek

Jeszcze w Colombes nie zakończono za­
wodów lekko-atletycznych, gdy już na 
przeciwległym krańcu Paryża, w Tourelles 
rozpoczął się tydzień  pływacki. Turniej 
ten, stanow it chyba najw iększą „piłę" catej 
G lim pjady: pracowano tu dosłownie od rana 
do nocy przez dni 8. Od 10 rano do 1-szej 
i od 3-ciej do 7-ej wieczorem, dzień w dzień, 
Tourelles wrzało pracą.

W ymagał tego obszerny program, z przed- 
biegami i półfinałami naw et na długie 
mety, którego- nie można było skracać przez 
urządzanie kilku  konkurencji jednocześnie, 
jak  czyniono'w  lekkiej atletyce.

I

Duke Kahanamoku

Pływ alnia m iejska w Tourelles, po dłu­
gich 1 ciężkich cierpieniach doprowadzona 
do stanu  używalności, choć jeszcze nie 
wykończona, je s t  ideałem  pod każdym 
względem. W ybudowana specjalnie przed 
Olimpjadą przez miasto Paryż, kosztowała 
nieskończone miljony, nietylkó z powodu 
komfortownego je j urządzenia, ale i ze 
względu n a  n iebylejaką panamę podczas 
je j budowy. Był czas, kiedy powątpiewano, 
czy wogóle zostanie ona kiedykolw iek wy­
kończona. Pesymiści zawiedli się i w dzień 
finału piłki nożnej uroczyście otwarto 
pierwszy stadjon pływacki Francji.

Pisclne municipale des Tourelles stanow i 
czteropiętrowy gm ach z żelazo-betonu, 
w którym  dwa dolne p ię tra  zajęte są przez 
piece, ko tły  do ogrzewania wody, szatnie, 
biura i t. d., na wysokości trzeciego je s t 
poziom samej pływalni, część szatni i pry­
sznice, a ponad tem  — trzecie i czwarte 
piętro zajm ują schody widowni mieszczącej 
według rozm aitych w ersji od 5 do 10 ty ­
sięcy ludzi.

Sam b asen -d łu g o śc i pięćdziesięciu me­
trów  (dotychczas n a  Olimpjadach były stu ­
metrowe) — szerokości 20, ma przy stoczni 
5 m głębokości, na końcu przeciwległym 
zaś je s t płytki, dla nieum iejących pływać. 
Tory poprzegradzane sznuram i z czerwo- 
nemi korkam i uniem ożliwiają zajeżdża­
nie współzawodnikowi drogi, a dla uła­
tw ienia u trzym ania lin ji prostej w obrębie 
szerokiego n a  3 m. toru , na dnie kaflowem 
są ciemne pasy. Pozatem przy krańcach 
pasy poprzeczne dla orjentacji zawodni­
ków przed nawrotem. S tart z 40 — 50 cm. 
ponad poziomem wody. Skocznia beto­
nowa ma 2 wielkie pomosty do skoków 
wieżowych (5 i 10 m.) oraz 2 tram poliny 
( I m .  i 3 m.) stanowiące również niedo­
ścigniony ideał w swym zakresie. Na 10 
m. od brzegu, w poprzek basenu wisi drut 
z korkami, który opuszcza się na wode dla 
zagrodzenia drogi zawodnikom w razie 
false-startu. Bramki do water-polo, spoczy­
wające z boku, przed g rą  wyjeżdżają na 
drutach na środek basenu gdzie zostają 
opuszczone nafjwodę. Z boków o 1 m. po-

Słr. 4

ńiżej poziomu wody, korytarz dla sędziów 
dla obserwowania pływ aków podczas wy­
ścigów. Dla arb itra  w water-polo krzesło 
na wysokiej drabince.

Cała pływ alnia udekorow ana sztanda­
ram i 45 narodów biorących udział w Olimpja- 
dzie. Naprzeciw Joży prezydjalnej zegar, 
tab lica do ogłaszania wyników i 3 m aszty 
olimpijskie. Przy loży m aszt najw iększy 
z białym  sztandarem  z symbolicznemi ko­
łam i.

Piscine des Tourelles na razie je s t od­
kry ta, jednak  jeszcze w tym  roku zostanie 
oszklona do uży tku  zimowego. Wodę ogrze­
wać można już  teraz, co czyni się też 
w razie niepogody. Tydzień olim pijski je ­
dnak cieszył się szczególną opieką niebios, 
przez cały czas przy w spaniałym  słońcu 
woda była aż nazbyt ciepła.

1.500 m.

Punktualnie o 10 m. 30 w zalanem słoń­
cem stadjonie s ta ją  nad szm aragdową wodą 
pływalni zawodnicy pierwszej serji 1.500

Martha Norelius

m. (st. dowolnym). Wyścig stanow i 30 
długości basenu, t. zn. zaw iera 29 nawrotów.

Początkowo prowadzi A m erykanin Smith, 
jednak  w II połowie tęgi Anglik Annison 
wyprzedza go. Francuz Klein i Japończyk 
Onoda wycofują się.

1. Annison (W. Bryt.) — 22:38'4, czas do­
skonały. 2. A. Smith (USA) — 22:48*8, od­
pada. 3. Christie (A ustralja) — 22:49*4, po 
zaciekłej walce. W szyscy płyną crawlem.

II s e r  j a .  1. Ake Borg (Szwecja) — 
młodszy b ra t m istrza, bezkonkurencyjny 
w serji—czas 22:55*2. 2. Taylor (W. Bryt.)— 
23:16*6. Odpada Noda (Jap.)—23:44*2. 4. Re- 
beyrol (Francja) —. 24:46*8, Węgier Eper- 
je ssy  nie startow ał. Zwycięzcy płyną 
crawlem , Rebeyrol trudgenem , ustanaw iając 
2 rekordy francuskie (800 m.—12:58*6 i 1500 m.)

Iii s e r j a .  S tartu je  faw oryt—17 letni 
Charlton, k tóry od razu wysuwa się na czoło, 
płynąc spacerowem tempem. Płynie czi.e- 
rouderzeniowym crawlem, czy też trudgen- 
crawlem, (obie nazwy są jednakowo-sLo­
sowane)—stylem  który na długie dystansy 
stanow i dernier cri, i przed którym  muszą 
ustąpić wszystkie rekordy ustanowione 
przestarzałym  trudgenem .

S tyl Cbarltona — niezwykle przyjemny 
dla oka—spokojny i nie zdradzający żadnego 
wysiłku, je s t  zarazem najbardziej ekono­
micznym i szybkim, skoro młody m istrz na 
D/j kim. osiąga w nim n a  100 m. szybkość 
średnią, lepszą o 7 sek. od polskiego re ­
kordu sprinterowskiego.

Przeciwstawieniem Charltona je s t Anglik 
Hatfield, k tóry już w Stockholm ie zajął II
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miejsca na 1500 m. (23:39) i na 400 m. 
(5:25;8). Płynie on trudgenem , stylem eme­
rytów wielkiego sportu pływackiego z przed 
wojny, i to trudgenem  nieładnym , czynią­
cym wrażenie ja k ie jś  „ciężkiej roboty". Cia­
ło raz po raz wynurza się i zagłębia tracąc 
niepotrzebnie energję na ruch pionowy 
i na nadm ierne rulowanie (obroty po osi 
podłużnej). S tary  Hatfield poczynił od 
Stockholmu jeszcze postępy, a niezw ykła 
s iła  i w ytrwałość pozwalają mu na osiąga­
nie rezultatów, bądź co bądź, wspaniałych.

Tak ja k  niezapom niany Cecil Healy, był 
ostatnim , który na Olimpjadzie (Stockholm) 
stosował przedpotowego australijsk iego 
crawla (z uginaniem  kolan), tak  samo we­
teran Hatfield je s t ostatnim , który pływa 
trudgenem.

Wynik wyścigu był nieoczekiwany: 
austra lijsk i „boy" płynąc jakby  od niechce­
nia, bije o 14*9 s. rekord św iata wielkiego 
Arne Borga (21:35*3) i o 39*6 s. rekord olim­
pijski Hodgsona (trudgenow y — 22 min.). 
Rezultat przyjęty z większem zdziwieniem 
niż entuzjazmem.

1) Allan Charlton, (A ustralja)—21:20*4— 
rekord św iatowy.

2) J. G. Hatfield (W. Bryt.) 22:268.
3) Dick Howell — (USA) — 22:48*2.
4) Bassilopoulos (Grecja) — 26:17*8.
Charlton spieszył się tylko na ostatnich

50 m. Howell, reklam owany jako  groźny 
rywal W eissmiillera zawiódł. Grek płynął 
bardzo ładnym  crawlem, tylko za wolno. 
Jugosłowianin Roje wycofał się na 400 m.

Następne serje odbyły się popołudniu.
IV s e r  j a .  S taje „wielki" Arne Borg. 

W szyscy z zaciekawieniem  wyczekują, jak  
odniesie się do rekordu swego rywala 
i zwycięzcy z Sydney.

Szwed „uciekł" od razu, i z tak  dobrym 
skutkiem , że pobił o 9 sek. rekord ranny 
Charltona, o 239 w łasny z Gótheborga 
i o 48*6 sek. rekord olimpijski. Nieźle... 1 to 
również było bez nadm iernego wysiłku, 
tylko d la  zadokum entowania w przedbiegu, 
że i on je s t coś wart, i, by módz sobie po­
wiedzieć: „moje na wierzchu".

W ielką rew elacją był malutki Takaishi,
0 stylu nieskazitelnym  (craw czteroude- 
rzeniowy) i dużej dozie wytrzymałości. 
Pływacy z krainy Wschodzącego Słońca 
zdumieli św iat cały swemi postępami. 
W Antwerpji pływali przecież tylko over’em. 
Noda i Onoda pokazali ładny styl, Takaishi 
pokazał wynik.

Rezultat IV serji.
1) Arne Borg, (Szwecja)—21:11*4 rekord 

światowy.
2) Takaishi (Japonja)—22:43*2.
3). Bacigalupo (Włochy) — 25:04*4.
Bacigalupo, dw ukrotny zwycięzca mię­

dzynarodowego „Paris a la nage“ (1920
1 1921), przed wojną w Medjolanie w wy­
ścigu na 20 kim. był 9-ty za dwoma Pola­
kam i: pułk. Matuszewskim, ostatnio pre­
zesem PZPływ. i Inż. Łokcikowskim, którzy 
zajęli przy silnej konkurencji 7-me i 8-me 
miejsce. 1500 m. je s t  dystansem  dla Baci- 
galupa za... krótkim.

Sendjerej (Jugosł.) nie startow ał.
V s e r j a .  1) Frank dc Bcaurepaire 

(Australja) — 22:17'6.
2) Vernot (Kanada) 23:11'4.
3) Pellegry (Francja) 24:07*6.
4) Antoś (Czechosłow.) — 24:44. 5) Men- 

dez (Hiszp.) 26:23*5.
36-letni de Beaurepaire, senjor p ływ a­

ków olim pijskich, który już w 1910 r. miał 
rekord św iatow y (na 300 m.), a^który nic 
nie zrobił w Stockholmie i Antwerpji, przy­
pomniał się św iatu  zeszłej zimy bijąc na 
3/.i mili Arne Borga. W eteran, o drobnej 
stosunkowo postaci i niepozornym wyglą­
dzie. nie zdradzającym  bynajm niej atlety, 
zdołał mimo zaawansowanego wieku osią­
gnąć wynik wspaniały. Płynie długody­
stansowym crawlem, bardzo czystym. Mu­
siał mu ustąp ić otyły Vernot, zdobywca 
II miejsca w Antwerpji.

Tak samo ja k  Borg pobił rekord Cbarl- 
toną z przed południa, tak  samo Pellegry 
pobił obydwa francuskie rekordy Rebeyrola 
z przed paru godzin i jeden  dawny (!!) osią­

gając 800 m. w 12:38*6, 1000 m. — w 15:58 
i na 1500 m. Czech Antoś, znany od paru dni 
w Krakowie i Hiszpan Mendez nie odgry­
w ają żadnej roli.

Do pół finałów wchodzą wszyscy 1-si 
i 2-dzy oraz najlepszy 3-ci, t. zn. Dick 
Howell, tylko o 1 sek. lepszy niż Christie. 
Christie, równy Ake Borgowi, a lepszy od 
Taylora i Vernota niesprawiedliwie odpada. 
Źle losował.

Wyścig pań 400 m.
Brak dostatecznie silniej konkurencji 

sprawił, że przedbiegi te  nie miały w sobie 
nic sensacyjnego.

I s e r j a .  1. Gertrude Ederle (USA) — 
6:12*2. 2. Molesworth (W. Bryt.) — 6:28*8.
3. Rassmussen (Danja) — 6:58*2. 4. Ever- 
lund (Szwecja)—7:05.4. 5 B. Lebrun (F ran -. 
cja) — 7:06*8 — czas równy rekordowi pol­
skiemu panów.

Dotychczasowa „królowa pływ ania" wy­
gryw a bez trudności, prowadząc od sta rtu  
do mety.

II s e r j a .  1. Martha Norelius (USA)— 
6:23*2. 2. Jeans (W. Bryt.)—6:34*6. 3. Klap- 
wick (Hol.) — 7:15. 4. Mortier (Fr.) — 7:33. 
Miss Norelius je s t  rew elacją ostatniego se­
zonu i okazuje się dość; groźną.

III s e r  j a. 1. Helen Wainriglit (USA)— 
6:46*8. 2. Mariette Protin (Francja)—6:58*2.
3. Moler (Dan.) — 7:02*2. 4. Gylling (Szwe­
cja) — 7:55. 5. Znana w Krakowie Cba- 
lupkova (Czechosłow.) — 8:14.

Rekordzistka św iatow a nie m iała z re- 
kordzistką francuską żadnej roboty i stąd 
czas marny.

IV s e r j a .  1. Shand (N. Zelandja) — 
6:26*6. 2. fan n e r (W. Bryt )-6 :3 5  4. 3. To- 
pel (Szwecja) — 6:59*8. 4 Vierdag (Hol) — 
7:02*4. Do półfinałów wchodzą po 2 z każ­
dej serji i najlepsza trzecia, t. zn. panna 
Rassmussen, o 1 sek. lepsza od p-ny Topel.

Z 18 współzawodniczek tylko 4 zrobiły 
gorzej od rekordu polskiego panów !

Ranne i popołudniowe „posiedzenia" do­
pełniły 3 mai che 1-rundy water-polo.

Szwecja-Włochy — 7 :0  (5 :0 )
Włochy g ra ją  „bez pojęcia". Doskonała 

drużyna szwedzka, a zwłaszcza świetny 
napastnik Erik Andersson, czyni bez trudno­
ści spustoszenia w bramce włoskiej, której 
bram karz broni bardzo nieudolnie.

Węgry-Wielka Brytanja 7 :6  (4:3) 
( 5 : 5 )  ( 5 : 5 )  ( 6 : 6 )

Po raz pierwszy od 1908 r„ t. zn. od 
chwili gdy wprowadzono water-polo do

Igrzysk Olimpijskich, drużyna bry ty jska 
została pokonanal

Czterokrotny mistrz olimpijski uległ 
Węgrom po zaciekłej walce: decydujący 
goal padł dopiero po 3-em przedłużeniu.

W pierwszych 4 m inutach Anglicy zdo­
byw ają 3 bramki. W ęgrzy zdobywają punkt 
z karnego, po chwili drugi z gry i na za­
kończenie 3-ci. Tymczasem Radm ihm c prze­
chyla szale na stronę Angłji.

Przerwa 4 :3  dla W. Brytanji.
W drugiej połowie Węgrzy uzyskują 

2 bramki, Anglikom udaje się tylko 1. Re­
zu ltat 5: 5.

Pierwsze przedłużenie, mimo gry  bru­
ta lnej i pełnej wysiłku nie daje rezultatu.

W drugiem przedłużeniu pada bramka 
dla Angłji, ale zaraz potem następna d la 
Węgier... Rezultat wciąż remisowy — 6 : 6. 
Zaczyna się robić interesująco...

Wreszcie w 111-ciem przedłużeniu Ma­
dziarzy uzyskują zwycięzki punkt. Tryumf 
przyjm ują huraganem  oklasków i radosnem 
wyciem.

W przerwach dla zainteresow ania pu­
bliczności, k tóra płaci, Johnny W eissmiiller 
roli „exhibition“.

Płynie spacerkiem 50 m. — w... 27 sek. 
i 100 m, w 1 :00*4 wyrównywując rekord 
olim pijski Kahanamoku.

Kierownictwo zawodów nie wahało się, 
dla przyjemności publiki, robić rzeczy 
z punktu widzenia sportowego niedopu­
szczalnych: faworyzowania niektórych za­
wodników. Johnny W eissmiiller, dla tego. 
że je s t sławny, może co dzień robić sobie 
regularny trening na pustym torze podczas 
gdy „szary tłum " może sobie trenow ać do­
piero po 7-ej, kiedy w wodzie je s t tłok 
uniem ożliw iający wszelkie porządne p ły ­
wanie. P rotesty  nic nie pomogły, gdyż 
przyjęła się zasada, że Amerykanom wszy­
stko wolno...

Francja — Stany Zjednoczone 
3 1 (1: I) (1 : 1)

W iedziano, że drużyna francuska je s t 
dobra, n ik t jednak  nie przypuszczał, że aż 
ta k a  dobra. 0 Am erykanach nie wiedziano 
nic i wyczekiwano co „pokażą". Pokazali 
grę niezwykle szybką, ale bez głowy i bez 
techniki w ładania piłką. Amerykanie są 
zawsze pierwsi przy piłce, ale nie um ieją 
tego wyzyskać.

Na początku św ietny D ujardin pusze,za 
bramkę z rzutu wolnego, Desmetre wy­
równywa. Rezultat utrzym uje się do końca. 
Dopiero w przedłużeniu Delberghe i Mayaud 
uzyskują 2 bramki, ku łatw ej do zrozu­
mienia uciesze publiczności.

O L IM P IJS K I  T U R N I E J  W A T E R -P O L O

M om ent m eczu  W ę g ry  —  W . B ry ta n ja



S T A D J O N  Nr. 33 Słr. 6

D z ie ń  d r u g i ,  p o n ie d z ia łe k  i ł  l ip c a  
P i e r w s z a  p o r a ż k a  A r n e  B o r g a

Przed rozpoczęciem zawodów, ja k o  hors 
d’oeuvres odbyło się p ływ anie  ń a  300 m. 
wchodzące w skład  pięcioboju nowoczesne­
go. Widowisko to rozbudziło we mnie wspom­
nien ia  sw ojsk ich  mistrzostw. Ogromne różni­
ce między zawodnikam i, którzy n a  wzór n a ­
szych „mistrzów" zmieniali  s ty l  za każdym 
naw ro tem  rozpoczynając szumnie ja k ą ś  
im i tac ją  crawla a kończąc n a  poczciwej 
„żabce", rozmaite s ty le  fan tas tyczne ,  cze­
kające  opaten tow an ia ,  ale nie da jące  wiel­
kiej pociechy sw ym  pomysłowym wynalaz­
com — wszystko to  żywo przypom niało  
po lskie  p ływ anie . B yli wprawdzie p ły w a­
cy dobrzy, w europejsk iem  znaczeniu  tego 
słowa, ale byli też  tacy, co przez cały czas 
robili wrażenie ,  ja k b y  ju ż ,  już ,  chcieli tonąć  
i ty lko zwlekali z tem przez wzgląd n a  s ę ­
dziów, k tó rzy  im czas ch ronom etru ją  i liczą 
do k lasyfikac ji  Coubertin ’owskiego pięcio­
boju.

S k o k i  w ie ż o w e  z w y k łe .

K onkurs  ten, polegający n a  2 ja sk ó łk a ch  
z tw arde j p la tform y z ?5 m. (z miejsca

C A V E L  E V E  (A U S T R A L JA )

M istrz o lim p ijsk i w  sk o k a c h  w ie ż o w y c h
z w y k ły c h

■ z rozbiegiem) i tak ichże  2 skokach  z 10 m , 
i-adniejszy d la  sędziów niż dla zawodni­

ków —' w ym yślony  został n a  stokholm ską 
Olimpjadę, przez Szwedów i dla Szwedów.

Szwedzi bowiem u s tępu jący  Niemcom 
w skokach  z tram poliny , ale leps i w  sk o ­
kach  wieżowych, wykombinowali, że w 2 
konkursach  zdobędą więcej punktów  niż 
w jedn ym , I nie zawiedli się: w skokach  
zw ykłych  m ieli 3 pierwsze miejsca, a w wie­
żowych sz tucznych — pierwsze i trzecie.

Minęła je d n a k  V Olimpjada, n a  Vll-mej 
wzięli Szwedzi ty lko  pierwsze m iejsce, a na  
VIII-mej znaleźli się ludzie źle w ycho­
wani, k tórzy  zab ra l i  to, co nie było dla 
n ich  przeznaczone.

Taki sam  los zresz tą  sp o tk a ł  p ływ anie  
n a  p iers iach , je d y n ą  pociechę s ta re j  Europy, 
Które bez cerem onji  sp rzą tn ą ł  gość z za 
A tlantyku...

25 zawodników s taw ało  w 3 grupach . 
W przedbojach różnice są  jeszcze dość w y ­
raźne  i ła tw ie j  j e s t  wyelim inować zw ycięz­
ców. Je d n a k  rozstrzygnięcie  o p ierwszeń­
stw ie  między sam ą  „śm ie tanką"  j e s t  bardzo 
trudne.

|  s p | ' J 8 i*

1) C a v e l E v e  (A ustra lja)  13‘/2 P ,  3) Des-

ja rrtins(U SA ), 3) Vincent (Francja),  4) Adlerz 
(Szwecja), 5) W elkamo (Finl.j . 6) Dicken 
(W. Bryt.), 7) Borensen (Danja), 8) Van 
H eym bek (Belgja), 10) Ortiz (Hiszp.).

K lasyfikacja  mem zdaniem zupełnie 
trafna .

II serja:
1 ) Valmąnn (Szwec.) —. 8>/2, 2) P inks ton  

(USA), 3) K n ig h t(W . Bryt.) , 4) Otzen (Dan.),
5) G arreau  (Pr.), 6) Koivuniemi (Finl.),
7) L otgerilg  iHol.), 8) Tort (Hiszp.).

P rzeg rana  P inks tona , m is trza  z A ntw erpji ,
w ydaje  się n iezupe łnie  słuszna. Hiszpanie 
skaczą  „bez pojęcia" i są  o k lasę  gorsi od 
najgorszego .

HI ser ja :
1) Ciarek (W. B r) .  2) F rash  (USA),

3) Janso n  (Szwec ), 4 | Dauyct (Fr.), 5) J a n s ­
son (Danja), 6 ) EIo (F in l) ,  7) Ulio (Hiszp),
8) Hemsing (Hol.).

Młodziutki, bo 15 le tn i Dauvet, który  
skacze zaledwie od roku, zdobył zupełnie  
słusznie  zaszczytne miejsce i zapow iada się 
św ie tn ie  n a  przyszłość.

Jako  liczba  punktów  liczone j e s t  oczy­
wiście suma miejsc uzyskanych przez zawod­
nika u każdego z sędziów. Nie wiem dlacze­
go w Polsce zakorzen i ła  się p r a k ty k a  n ie ­
zgodna z regu lam inem  FINA i PZP, n a  mocy 
które j  dodaje  się noty  dan eg o ,  zaw odnika  
u w szystk ich  sędziów.

System te n  j e s t  ab su rda lny ,  ju ż  choćby 
z tego powodu, że k ażdy  z sędziów może 
mieć inne  w ym agan ia  i s taw iać  stopnie  
mniej lub więcej surowo, i dla tego np. 7 
u sędziego A znaczy więcej niż 8 u  B, 
dlatego wielkości tych ,  ja k o  n iew spółm ier­
nych, dodaw ać nie można.

Pozatem  s topnie  s taw iane  przez sędziów 
nie są tu  ta je m n ic ą  i m ogą  być publikowane.

Jedynie  u n as  są  ludzie, k tó rzy  wolą by 
ich no ty  pochłoną ł ogień, k tórem u daje  się 
na  pożarcie k a r tk i  z ocenami.

P ó ł - f in a ły  n a  1500 m .

I -s z y  p ó ł- f in a ł .
S ta r tu ją :  Sm ith ,Taylor,  Charlton,Hatfield, 

Arne Borg, Vernot, innem i s łowy sam a 
śm ie tanka .

Od razu u ryw a się t ró jk a  faworytów. 
Od 200 m. A ustra li jczyk  odsuw a się dość 
znacznie od Borga, za k tórym  w odległości 
3 m. płynie Hatfield swym pracow itym 
trudgenem . Arne nie może, czy też nie chce, 
pow tórzyć w yn iku  z d n ia  poprzedniego, 
i robi czas, jak  na  siebie  słaby.

Wynik:
1) A lla n  C h a r l to n  (A us tra l ja )—2 1 ; 28'4— 

czas s tosunkow o słabszy.
2) Arne Borg (Szwecja) — 2 1 :5 0 ’6
3) Hatfield (W. Bryt.) — 21 : 53'4. 4) A. 

Smith (USA), 5) Y ernot (Kanada), 6) Taylor 
(W. Bryt.).

T r z e j  osta tn i  daleko za zwycięzcami.
II-g i p ó ł- f in a ł .
S ta r tu ją :  de Beaurepaire ,  Ake Borg,

Annison, Takaishi . Dick Howell wycofał się 
przed wyścigiem.

Do 1250 m. Japończyk  prowadzi. Z an im  
blisko Borg i de Beaurepaire . T aka ish i trac i  
dużo n a  naw ro tach ,  lecz n a d ra b ia  n a  iinji 
prostej.  A u stra li jczyk  m ija  Szweda, później 
m ałego żółtego p ły w a k a , 'o d  k tórego je d n ak  
nie może uciec daleko.

1) F ran k  de B eaurepa ire  (A ustr .)—21:4T6,
2) T aka ish i  (Jap.) — 21: 48 6, J) Ahe Borg 
21:59-4, 4) A nnison  (W. Bryt.), — 23: 11‘3.

Do f ina łu  w ięc zakwalifikowali się: 
C harlton , A rne  Borg, T akaish i ,  de Beaure­
paire i Hatfield, ja k o  na jlepszy  trzeci.

Turniej szermierczy na szable w zespołach
O statni a k t  wielkiego olimpijskiego tu r ­

n ie ju  szermierczego, walki n a  szable, roze­
g ra ł  się w dniach 12 — 19 lipca w Colom­
bes, n a  te ren ie  p rzy lega jącym  do s tad jonu  
łekko-a tle tycznego .

P ierwsza część tu rn ie ju  n a  szable, a  m ia­
nowicie, walki n a  szable w zespołach, t rw a ła  
4 dni, od 12 do 15 lipca włącznie.

Pośród 14 p ańs tw  zgłoszonych do tu r ­
n ie ju  n a  szable i w tu rn ie ju  tym udział 
biorących, znajdow ał się również i zespół 
polski.

Z 6 rodzajów walk n a  b ia łą  b roń — flo­
re ty ,  szpady i szab le—indyw idualne  i w ze­
społach, oraz florety  pań, Po lska  b ra ła  
udział w 3-ch: indyw idualne  f lore ty  pań  
i panów  oraz szable w zespołach.
:» We w szystk ich  tych  walkach rep rezen­
tanci n as i  nie wydostali  się poza rozgrywki 
wstępne.

Kiedy w w alkach indyw idua lnych  n a  
florety  pań  i panów, rep rezen tanc i  nasi: 
p. D u b ie ń s k a l i  p. W inkler,  bez n a jm n ie j ­
szego t r u d u  zostali pokonani zaraz w pierw­
szej rundzie  walk e liminacyjnych, mogli­
śmy na usprawiedliw ienie  swoje przytoczyć 
długi szereg a rgum entów , między k tó ry m i 
nie na jm n ie jszą  rolę odgryw ał b rak  d łuż­
szej tradycji .

Ale szable... S ta ra  Polska broń, pobrzę­
k iw an ia  k tórej łacno dosłuchać  się można 
w każdej n iem al—sta re j  czy nowej p iosen­
ce wojackie j,  k lasyczna  broń polskich  po­
je d y n k ó w —> ta  również zawiodła  n a s  w tu r ­
n ie ju  olimpijskim.

Prawda, zaraz w pierwszej rundzie  t r a ­
filiśmy n a  je d e n  z najm ocnie jszych  w ca­
łym tu rn ie ju  zespołów, n a  zespół ho lender­
ski, w którym znajdow ali się szermierze 
o w szechśw iatowej sławie. Doskonale s tw ie r ­
dza to  w ynik  naszego z Holandją meczu 
(1 6 :0  n a  korzyść  Holandji),  dowodzi o tem  
także fakt,  że Holendrzy doszli w tu rn ie ju  
do finału.

Ale i drugi nasz  przeciwnik, zespół S ta ­
nów Zjednoczonych, okazał się od nas  moc­
n iejszym . Na 16 walk — szermierze nasi  
zwyciężyli zaledwie w 4-ch.

Muszę je d n a k  powiedzieć, ż e ;- s to su n ek  
zwycięstw  w obu meczach n a d  d rużyną 
polską, nie j e s t  s łusznem  odzw ierciadleniem 
is to tnego  us tosunkow ania  sił zespołu pol­

skiego do obu drużyn  przeciwnych. Szer­
mierze polscy pod względem tech n ik i  s ta li  
niżej od obu sw ych  przeciwników, ale róż­
n ica  nie by ła  t a k  w ie lką  n a  n iekorzyść  
Polaków, j a k  pozornie świadczyćby o tem  
mogły o siągnięte  wyniki. Technicznie w żad­
nym  razie szermierze nasi nie s ta li  o k ilka 
klas niżej od sw ych  przeciwników. O prze­
g ran ych  naszy ch  zadecydow ał raczej inny  
fakt: szalone zdenerw owanie , s ta le  tow a­
rzyszące po lskim  zawodnikom, poraź p ierw ­
szy w ystępu jącym  n a  wielkiej arenie  św ia ­
ta ,  zdenerwowanie, k tó rem u  przeciwnicy nas i  
potrafil i p rzeciwstawić z im ną  krew , chłodną 
rozwagę i niczem n iezak łóconą  bystrość 
obserwacji.

Oto dok ładny  obraz naszych  w alk  z Ho­
lendram i i A m erykanam i, obraz żywcem 
przen iesiony  z ofic jalnych protokułów ju r y  
szermierczych.
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POLSKA — STANY ZJEDNOCZONE 
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Powyższe spraw ozdania z obu meczy na­
suw ają wiele ciekawych refleksji.

PrzedeWszystkiem rzuca się w oczy nie­
współmierny stosunek touche’ów, zadanych 
przez polskich szerm ierzy do uzyskanych 
zwycięstw.

W meczu z Holandją na 28 touches nie 
osiągnęliśmy ani jednego zwycięstwa. P ak t 
również zastanaw iający, ja k  pozornie nie­
zrozumiały. W sześciu w alkach prowadzili 
nasi szermierze walkę w stosunku 3 tou­
ches na 3. O statni punkt zawsze potrafili 
zdobyć d la  siebie Holendrzy.

Najważniejszą przyczyną tego niepowo­
dzenia, było nadm ierne przedenerwowanie 
polskich szermierzy, widoczne dla każdego, 
kto przyglądał się walkom.

W momencie rozstrzygającym , w chwili, 
kiedy chodziło o zadanie ostatn iego tou­
che, szerm ierz polski do reszty trac ił pa­
nowanie nad sobą, nie mogąc zdobyć się 
na tak  niezbędną w danym  uwypadku zim­
ną krew. Spokojni, doskonale opanowani, 
zahartow ani nerwowo w licznych między­
narodowych zawodach, szermierze holen­
derscy—umieli w ykorzystać podniecenie Po­
laków. Korzystali z najm niejszej nieostroż­
ności, z pierwszej nieuw agi przeciwnika, 
aby ostatnim  touche zadecydować o wła- 
snem zwycięstwie.

Nieco lepiej powiodło się nam z Ame­
rykanam i. Był to drugi z rzędu mecz. Szer­
mierze polscy zdołali już oswoić się z sy­
tu ac ją  i zdobyć się n a  więcej spokoju. Ale 
i w tym  wypadku sum a zadanych touches, 
je s t niewspółm iernie duża w stosunku do 
liczby uzyskanych zwycięstw: 36 touche na 
4 zwycięstwa!

Z uwag tych możnaby wysnuć wniosek, 
że nie dość je s t odpowiednio technicznie 
wyszkolić szerm ierza, lecz prócz tego na­
leży jaknajczęściej poddawać go próbom 
walk międzynarodowych, aby przyzwyczaić 
go i oswoić z nową sy tuacją i atmosferą. 
Tym tylko sposobem szermierze polscy zdo­
ła ją  wyrobić w sobie zimną krew, spokój, 
znajomość metod szerm ierzy innych krajów, 
pewność siebie nie przed walką, lecz w ła­
śnie na planszy, a wreszcie chłodny i ostry 
zmysł obserw acji w stosunku do przeciw­
nika.

W racając do protokułów  ju ry  szermier- 
czegu, muszę nadm ienić, iż w protokule 
tym nie uwzględniono faktu, że w jednem  
ze starć, zastępow ałp . Zabielsklego—p. Ma­
łecki i, że to on właśnie osiągnął zwycię­
stwo, w protokule przypisane p. Zabiel- 
skiemu.

Najlepszym w polskim zespole szerm ier­
czym był. p. Pappe. On to zdobył dla Pol­
ski dwa zwycięstwa. Najsłabszym był pan 
Adler.

S T A D J O N  Nr 33 

D R U Ż Y N A  FRANCUSKA, ZWYCIĘSKA WE FLORECIE

C a tt ia u , G a u d in , D u cret, L a b a ttu t

Dobrze spisał się p. Małecki, w ygrywa­
ją c  jedyną walkę, ja k ą  prowadził.

Następujące państw a wzięły udział w tu r­
n ieju szermierczym na szable w zespołach: 
Anglja, Argentyna, Belgja, Czechy, Danja, 
F rancja, Hiszpanja, Holandja, Grecja, Polska, 
W łochy, Węgry, St. Zjednoczone i Urugwaj.

Rumunja, Kuba i A ustrja — w ostatniej 
chwili obwołały swe zgłoszenia.

W alka rozstrzyga się w 4 touches.
W pierwszej rundzie zorganizowano 5 

pul, po 4 — ew entualnie 3 zespoły w każ­
dej puli. Dwa najlepsze zespoły w każdej 
puli kw alifikują się do 2-ej rundy.

Rozgrywki 1 rundy
PULA A

Czechy — Grecja — Kuba — Włochy. Ku- 
bańczycy nie biorą udżiału.

W y n i k i :
Czechy — Grecja 10:6.
W łochy — Grecja 14 : 2.
Grecja zostaje wyeleminowana.

PULA B
Holandja — Polska — S tany Zjednoczo­

ne — Urugwaj.
W y n i k i :
Holandja — Polska 16 : 0
St. Zjedn. — Polska 12:4.
Holandja — Urugwaj 9 :7 .
St. Zjedn. — Urugwaj 9 - 7.
Polska i Urugwaj — wyeliminowane.

PULA C
Hiszpanja — F rancja — Rumunja.
Szermierze rum uńscy nie biorą udziału, 

wobec czego Francja i H iszpanja kwalifi­
ku ją  się ex-officio do 2-ej rundy.

Szkoda, że nie trafiliśm y do tej puli!
PULA D

W ęgry — D anja — A nglja.
W y n i k i :
Danja — A nglja 9 :7 .
W ęgry — A nglja 15 : I.
Anglja — wyeliminowana.

PULA E
Belgja — A rgentyna — A ustrja.
Szermierze austry jaccy nie zjaw iają się, 

wobec czego Belgja i A rgentyna kw alifi­
ku ją  się ex-officio' do I I -ej rundy.

Znów nie trafiliśm y do te j puli!

Rozgrywki II rundy
A rgentyna, Belgja, Czechy, Danja, Fran­

cja, Hiszpanja, Holandja, W ęgry, Włochy, 
S tany Zjednoczone.

Zorganizowane są 3 pule. Dwa najlepsze 
zespoły z każdej puli kw alifikują się do 
półfinału.

PULA A
W łochy — Belgja — W ęgry — St. Zj.
W y n i k i .
Węgry — St. Zjedn. 13 : 3.

W łochy — Belgja 8:8 (46 touches na 
50 — Włochy ogłoszone za zwycięzcę).

Węgry — Belgja 10:6.
Włochy — St. Zjedn. 12 : 4.
Belgja i St. Zjedn. — wyeleminowane

PULA B
A rgentyna — H iszpanja — Holandja.
W y n i k i :
A rgentyna — H iszpanja 13:3.
Holandja — H iszpanja 12:4.
A rgentyna — Holandja 10:6.
H iszpanja wyeliminowana. Na pierwszym 

m iejscu w puli stoi A rgentyna.
PULA C

Czechy — Danja — Francja.
W y n i k i :
Czechy — Danja 12:4.
F rancja — D anja 10:6.
F rancja — Czechy 8:8 (43 touchees na 

49). Danja wyeliminowana. F rancja na 
pierwszem miejscu.

Rozgrywki półfinału
A rgentyna, Czechy, F rancja, Holandja, 

Węgry, Włochy.
Zorganizowane są 2 pule po 3 zespoły 

w każdej. Dwa pierwsze zespoły z każdej 
puli kw alifikują się do finału.

PULA A
F rancja — Holandja — Węgry.
Holandja — F rancja 9 :7 .
W ęgry : F rancja 10 : 6.
F rancja  wyeliminowana.

PULA B
A rgentyna — Czechy — Włochy.
W y n i k i :
Czechy — A rgentyna 8:8  (45 touchees 

na 47).
W łochy — A rgentyna 14:2.
A rgentyna wyeliminowana.

Rozgrywki finału.
Czechy — Holandja W ęgry — Włochy.
W y n i k i :
W łochy — Czechy 11:5.
W łochy — Holandja 9 :7 .
Wiochy W ęgry 8:8 (56 t. na 60).
W ęgry — Czechy 11 :5.
W ęgry : Holandja 14:2.
Holandja — Czechy 9 :7 .
W ogólnej k lasyfikacji zespół włoski 

uzyskał pierwsze miejsce, a tem samem 
olim pijski szam pionat na szable w zespo­
łach

Drugie miejsce zajęły W ęgry, Ill-cie — 
Holandja, lV-te — Czechy.

Zespół włoski złożony był z nas tępu ją­
cych szermierzy: P u litti, Sarrochi, Berti- 
netti, Morrica.

Zespół węgierski: Rady, Sohenker, Posta, 
T erstiensky i Uhlyarek.

Kamus.
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Olimpijski turniej tennisowy
Przepisy, dotyczące olim pijskiego tu r ­

nieju tennisow ego, uwzględniły w progra­
mie 5 rodzajów rozgrywki: single pań i pa­
nów, double pań i panów oraz mixt-double.

Liczba zgłoszonych do singlu przez 
każdy k raj zawodników nie mogła przekra­
czać cyłry 4-ch. Do double’ów i mixt- 
double’ów — najwyżej po 2 pary.

Dla jaśniejszego zobrazowania przebiegu 
walk i ich charak terystyk i — oddzielnie 
omawiać będę każdy z wyżej wyszczegól­
nionych rodzajów rozgrywek!

Single panów.
Single — to najw ażniejszy dział rozgry­

wek tennisow ych. Single je s t  tym  rodza­
jem  gry  w tennisie, przy którym  najdosko­
nalej wychodzi na jaw  w artość zawodnika 
pod każdym względem, a w którym gracz 
najw ięcej dać musi z siebie.

W edług przepisów olim pijskich w singlu 
panów wygrywa ten, kto zwycięży w 3-eh 
setach przy m aksym alnej liczbie 5 setów 
w jednej partji.

Do singlu panów zgłosiło się ogółem 
92 tennisistów , reprezentujących 28 krajów  
ze wszystkich części św iata, a mianowicie:

A fryka! Południowa — 4 tennisistów* 
Anglja — 4, A rgentyna — 4, A ustralja — 3> 
Belgja — 4, Czechy- 4, Chili — 2, Chiny—4> 
Danja — 4, F inlandja — 4, F rancja — 4, 
Grecja — 2, Hiszpanja — 4, H olandja — 4, 
Indje — 4, Irlandja — 2, Japon ja— 4, Jugo- 
slaw ja — 2, Luksem burg — 1. Meksyk — 
N orw egja— 2, P ortugalja — 2, Rum unja—4. 
Szwecja—2, Szw ajcarja — 4, S tany Zjedno­
czone — 4, Włochy — 4, W ęgry — 4.

Wśród zgłoszonych zawodników są 
wszyscy najlepsi tennis'iści św iata: fran- 
cuzi: Borotra, Cochet i Lacoste, am eryka­
nie Richarda i Hunter, japończyk Fukuda, 
indus Sleem, hiszpańscy bracia Alonso’wie 
i Wielu innych. Brak jedynie świetnego 
Tildena (St. Zj.).

Faworytem  turnie ju  je s t przedewszyst­
kiem Borotra, który przed miesiącem zdo­
był w Paryżu cham pionat Francji, a przed 
parom a tygodniam i — mistrzostwo św iata 
w singlu panów w międzynarodowym tu r­
n ieju  tennisowym w W imbleden. Za bar­
dzo poważnego kandydata  na 1-sze m iejsce 
tu rn ie ju  uważany je s t  również Richards, 
pobity  w finale przez Borotrę w Wimble- 
dene. Szanse Richardsa są tu  znacznie 
większe, niż były w Wimbleden: m istrz
am erykański nie przyzwyczajony je s t  grać 
na court’ach traw nikow ych, jak ie  wyłącz­
nie były w Wimbleden. Tutaj na zwykłym 
courfc ie  ziemnym sta je  się przeciwnikiem 
jeszcze poważniejszym.

Olimpijski tu rn ie j tennisowy rozegrał 
się na małym specjalnie zbudowanym sta-

djonie tennisowym  w Oolombes, obok wiel­
kiego stadjonu lekkoatletycznego. Na sta- 
djonie tym  zbudowano 9 courfów  ziemnycch 
z których trzy  okolone są odkrytem i try ­
bunam i, mogącemi pomieścić około 6000 
widzów.

Organizacja tu rn ie ju  szczególniej w pierw ­
szych dniach pozostawiała wiele do życze­
nia. Nikt nie ogłaszał, k to rozgryw ał me­
cze na poszczególnych courfach , n ik t nie 
podawał do wiadomości wyników. Wszystko 
pozostawiono domysłom publiczności.

W pierwszym dniu rozgrywek elim ina­
cyjnych (13.7.24) naogół niespodzianek co 
do wyników nie było. W szyscy faworyci 
tu rn ie ju  na szczęście nie trafili na siebie. 
Mecze ładne, nastręczające masę m aterjału  
obserwacyjnego. Olbrzymie różnice w spo­
sobach serwowania i gry.

Publiczności zaledwie około 500 osób już 
razem z prasą i „officiel’am i“. Drogie bi­
le ty  wejścia i kosztowny przejazd z Paryża 
zrobiły swoje.

Szalony upał i zupełny brak jak iego­
kolwiek schronienia przed słońcem upor­
czywie daw ał się we znaki zarówno wi­
dzom, ja k  samym zawodnikom.

Oto wyniki meczów 1-ej rundy: Muller 
(Szwecja), — Wei (Chiny) walk—over’em, 
L. Torralva (Chili), — Casanowas (Portu­
galja) walk—over’em, Nielsen (Norw.) — 
Balas (Jugosł.) w. o., Tegner (Danja) — 
Kelemen (W ęgry) 6 :4 ; 6 :1 ; 6 :1 .

Ferrier (Szwajc.) — Shybergson (Finl.) 
6 : 4; 6 : 3; 6 : 3.

Halot (Belg.) — Ireland (Irl.) 6 :1 ; 6 :4 ; 
6 :4 .

Cattaruzza (Arg.)—Papadopoulos (Grecja) 
7 :5 ; 7 :5 ; 6 : 1 .

Grek ładnie grał, ale nie um iał pora­
dzić sobie z mocnemi piłkam i argentyńczyka.

Zerlentis (Gr.)—Sze-Kwong (Chiny w. o.
Leembruggen (Hol.) — Wu. S. C. (Chi­

ny) w. o.
Lunpu (Rum.) — Del Canto (Meksyk): 

6 :4; 6' :  3; 6 :4 .
F laąuer (Hiszp.) — D. Torralva (Chili)— 

6 :4 ; 3 :6 ; 6 : 0; 6 : 0.
De Morpurgo (W łochy)—Wolff (Luksemb.) 

6 : 1; 6 : 0; 6 : 0.
Hortal (Arg.) — Castro (Port.) 6 :1 ; 6: 4;  

6 : 2.
Fryzee (Indje) — Langaard (Norw.) 6 :2 ; 

6 : 3; 6 : 2.
Debran (Szwajc.) — Mac Crea (Irl.) 6 : 4 

6 :4 ; 6 : 0.
Gilbert (Angl.) — D urdjenski (Jugos.) 

8 : 6; 6 : 1; 2 : 6; 6 : 2.
Fukuda (Jap.) — W heatley (Angl.) 6 :2 ; 

6 :4; 6 :3 .
Alonso (Hiszp.) — Sabbadini (Włochy) 

walk over’em.

W ashburn (St. Zj.) — Serventi (Włochy)
6 : 4; 6 : 3; 6 : 4.

Bardzo ciekawy i zacięty mecz. W ash­
burn mocnym serviee’m i świetnem  plaso­
waniem piłek m iał wyraźną nad przeciw­
nikiem  przewagę. Serventi praw ie nie 
opuszczał głębi courtu, dając przeciwniko­
wi sta le  drive’y na backhande’y : jedyna 
słaba strona W ashburna. Gdyby Serventi 
g ra ł nieco odważniej i silniej atakow ał — 
mógłby osiągnąć znacznie lepsze rezultaty .

Richards (St. Zj.) — de Laveleve (Bel.) 
6 :4 ; 6 :3 ; 6: 4.

Richards nie wyzyskuje swej olbrzymiej 
przewagi nad przeciw nikiem . W yraźnie 
oszczędza siły.

Robson (Arg.) — Stern (Rum.) w. o.
W asher (Belg.)—Mishu (Rum.) 6 :3 ; 6 :4 ; 

6 : 2.
H arada (Jap.)—Zemla (Czechy) 6 :3 ; 3 :6 ; 

6 : 2; 6 : 2.
Woosnam (Angl.) — Thalbitzer (Danja) 

6 : 1 ; 6 : 2; 6 : 2.
Lacoste (Fr.) — Goncz (W ęgry) 6 :0; 

6 : 0; 6 :1 .
Kozeluh (Czechy) Okamoto (Jap-) 4 : 6;

7 : 5; 10: 8; 4 : 6; 6 = 4.
Mecz bardzo uciążliwie i pracowicie 

rozgrywany. Okamoto ma ch arak te ry sty ­
czny service japoński: mocno zawija kil- 
kakrotnio rak ie tą  nad głową i daje 
pierwsze piłki nadzwyczajnie mocne, lecz 
przeważnie... w siatkę. Mały wzrost nie po­
zwala mu dobrze sm ash’ować, wskutek 
czego sia tka  stanowczo je s t  za wysoka, 
Kozeluh—bardzo spokojny, regularny gracz, 
lecz tylko w głębi courfu . W iększych szans 
powodzenia w dalszych rozgrywkach nie ma.

M acenauer Czechy) — Lamens (Belg.) 
6 : 0; 6 : 1; 6 : 0.

Różnica paru  klas pomiędzy graczami.
Kehrling (Węgry) — Roman (Rum.) 6 : 1; 

6 : 1; 6: 2.
Aeshlimann (Szwajc.) — Dumas (Arg,) 

7 :5 ; 6 :4 ; 6 : 0 .
Dumas, ja k  wszyscy jego rodacy, po­

czątkowo g ra  efektownie, szybko i silnie. 
Je st jednak  bardzo niew ytrw ały, i „puchnie-- 
ju ż  po pierwszym secie.

Richardson (Afr. Poł.) — Sindreu (Hiszp.) 
6: 4;  6 :3 ; 6 :3 .

Granholm (Finl.) — Brookes (A ustralja) 
walk-over’em.

Kingscote (Angl.) — Rohrer (Czechy) 
6 :3; 6 :4 ; 4 :6 ; 3 :6 ; 6 : 3.

Jeden z najładniejszych matchów pierw­
szej rundy. Anglik bezustannie wszyst- 
kiemi sposobami atakow ał, czech niezm or­
dowanie odsyłał wszystkie piłki: ścięte 
driv ’y, mocne sm ash’e, zdradliwe lob,y, Prze­
wagę zapewniła anglikowi um iejętna gra 
przy siatce.

Borotra (Fr.) — Honda (Japonja) 6 : 3 
6 :3 ; 7 : 5.M iss H e le n  W ills , m istrzy n i o lim p ijsk a
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Y in c e n t  R icharda

Z wielkim trudem  wywalczone zwycię­
stwo Borotry, Honda je s t jedynym  japoń­
czykiem, na tu rn ie ju  (obok Tukudy), który 
umie g rać przy siatce, a więc walczy zwykłą 
bronią Borotry. Pozatem chytrze gra stale 
ścinanemi piłkami. Doskonale k ieru je piłką, 
rzadko pakuje j ą  w siatkę. Nie wytrzym uje 
jednak  szalonego chwilami tem pa Borotry.

Borotra bez porównania gorszy, niż przed 
miesiącem w walkach o cham pionat Francji. 
W ostatnim  secie robi wrażenie kom plet­
nie wyczerpanego.

Jacob (łndje) — Morales (Hiszp.) 6 :2; 
6 :4 ; 6 :4 .

Van Lennep (Hol.) — Sze Czeung (Chi­
ny) w. o.

Hunter (St. Z j .)— Grahm (Finl.) 6 :3 ; 
6 : 3; 6 : 0.

Bayley (A ustralja) — Schildt (Finl.) 6 : 1; 
6 :3 ; 6 :4 .

W illard (A ustra lja)— Raymond (Afr. Poł.) 
2 : 6; 6 :4 ; 6 :4 ; 2 : 6; 6 :4 .

Match ten je s t  jedyną niespodzianką dnia. 
Raymond, zwycięsca tu rn ie ju  olimpijskiego 
w Anvers (1920), uw ażany za jednego z na j­
lepszych graczy w najwyższej światowej 
klasie tennisa, zostaje wyelim inowany przez 
W illarda. Na usprawiedliw ienie Raymonda 
należy powiedzieć, że na tu rn ie ju  w Wimb- 
leden został ranny w nogę, w skutek czego 
nie mógł swobodnie biegać.

Bache (Danja) — Lozano (Meksyk) 2 : 6; 
8 : 6; 9 : 7; 6 : 4.

Cousin (Fr.) — Condon (Afr. Poł.) 4 : 6; 
6 : 3; 6 : 2; 6 : 4.

(Szwecja) — Kirchmayer 
2; 6 : 3.

- Colombo (Włochy) w. o. 
Zj.) — Hadi (Indje) 6-.0;

i — rzecz rzadka — praw ie każda jego pierw­
sza p iłka je s t right.

Nielsen — Tegner 5 : 7; 6 : 4; 9 : 7; 6 : 4.
Zabutis — Fryzee 6 : 3 ;  1 : 6; 3 : 6 ;  6 : 3 ;  

6 : 4.
Jacob — Ferrier 5 : 7 ;  6 : 3 ;  6 : 1; 6 : ł.
Kingscote — Muller — 6 : 2; 7 : 5 ;  6 : 2 .
W illard — Halot 8 : 6; 6 : 2 ;  6 : 2.
W ashburn — Delcanto 6 : 2 ;  6.-3; 6 : 1 ;
Gilbert — Leembruggen 6 : 1; 12:10; 6 :1 .
W asher — Flaąuer 6 : 1; 6 : 4 ;  7 : 5 ;
Bayley — Bacha 6 : 1 ;  6 : 1; 6 : 2 .
Cousin— Kirchmayer 6 : 4; 6 : 3; 6 : 2.
Borotra — Torralva 9 : 7 ;  7 : 5 ;  7 : 5 .
Borotra przez cały czas g ra  znacznie 

poniżej swej klasy. Je st od początku tak 
silnie zdenerwowany, że zupełnie łatw e piłki 
ku zgrozie publiczności posyła n a  out lub 
pakuje w siatkę.

Torralva g ra  bardzo spokojnie, ładnem i 
mocnemi drive’ami. Piłkam i temi właści­
wie nie niepokoi Borotry. Niezrozumiałemi 
są też ustawiczne faule francuskiego tenni- 
sisty.

Dopiero na tym  m atchu można było zro­
zumieć, dlaczego francuzi, ceniąc Borotrę, 
uw ażają go jednak  za najm niej pewnego 
ze swoich graczy. Patrząc na przebieg ma­
tchu — chwilami nie chciało się wierzyć, 
że ten  sam człowiek, k tóry  dopiero co zach­
wycał swą rzeczywiście m istrzow ską grą, 
w k ilka  m inut potem pakuje szereg łatw ych 
piłek w siatkę.

Podniecenie i niepokój publiczności — 
udzielają się i tak  zdenerwowanemu Borot- 
rze, k tóry  w 2-irn secie beznadziejnie za­
czyna przegrywać. W chwili jednak  kiedy 
Torralva prowadził 5 :2 , Borotra opano­
wuje się i zaczyna — niespodziewanie dla 
wszystkich pewnie i mocno grać, bravuru- 
jąc  swym zwykłym „va to u t“ — bierze pięć 
gier pod rzad — i wygrywa 2-gi set.

Z niem niejszym  trudem w ygryw a Bo­
ro tra  i trzeci set.

Francuzi poważnie zaniepokojeni o swego 
faworyta.

Van Lennep — Cartaruzza 6 : 3 ;  6 : 1 ;  
6 : 1.

Hunter —  Hortol 6 : 3 ;  6 : 3; 6 : 1.
Hunter zwraca uw agą swym niezwykle 

mocnym service’em i dość szczęśliwą grą 
przy siatce. Nie zapomina także i o nogach: 
łapie sm ashe o k ilk a  metrów za ostatnim  
linem.

Trzeci dzień rozgrywek 15. 7. 24.
Harada — Cousin w. ov.
M. Aionso — Robson 7 : 9; 6 : 4; 6 : 0; 6 : 4.
M. Alonso dopiero w tym  m atchu uspra­

wiedliwia swą sławę najlepszego tennisisty  
Hiszpanji. Posiada b. mocny, pewny ł ory­
ginalny service. Przy zamachu rak ie tą  nad 
głową szybkim ruchem przerzuca rakietę 
w dłoni i w podskoku silnie wyrzuca piłkę. 
Dobrze g ra  przy siatce, nie lekceważy żad­
nej pliki, doskonale biega.

Argentyńczyk — szczególniej z początku 
wyprowadzał Alonsa z równowagi słabemi, 
miękiemł piłkami. Nie w ytrzym ał jednak  
ani tem pa ani siły hiszpana.

Fukuda — Timmer 8 : 6; 6 : 4 ;  5 ; 7; 6 : 4;
Richards — Sleem 8 : 6; 2 : 6 ;  6 : 4 ;  4 : 6 ;  

6 : 2.
Poraź pierwszy w tu rn ie ju  olimpijskim 

Richards nietylko zmuszony był bardzo ener­
gicznie bronić się, lecz naw et chwilami zda­
wało się, że Sleem wejdzie na miejsce Ri- 
chardsa do rzędu faworytów olimpijskich.

W szystkie — tak „straszliw e" pierwsze 
piłki z service’u Richardsa, wszystkie jego 
mordercze sm ashe — Sleem system atycznie 
z całą flegmą odsyłał słabiutkiem i pitkami-, 
z którem i m istrz am erykański nie wiedząc 
co robić, przeważnie pakował je  w siatkę, 
iub na out.

Gra trw ała bez końca. Po kilkanaście 
razy przerzucano piłkę z jednej strony na 
drugą. Zdenerwowany licznemi swemi fau- 
1’ami Richards — coraz częściej w swej 
naiwnej am erykańskiej rozpaczy obiema rę­
kam i podnosi rak ie tę  ku górze i potrząsa 
nią — ku niebu.

(d. n.).

Jazda Polska w Fontainebleau
Zakończyliśmy Olimpjadę. Czy my, jako 

k raj, mamy sobie co do zarzucenia? Jeżeli 
nie, jeżeli będziemy się usprawiedliw iali 
brakiem  powodzenia (mówię tu  nie o hippice 
wyłącznie, która zagranicą ma już swoją 
wyrobioną rep u tac ję), pechem — pozostawmy 
wszelką nadzieję na przyszłość i skreślmy 
lepiej siebie z liczby międzynarodowych 
współzawodników. Jeżeli chcemy pozostać 
w tej liczbie — zastanówmy się, pozosta­

wiając fałszywą miłość własną, zarozumia­
łość, sobkowstwo, nad przyczyną ogólnego 
niepowodzenia. W spominając o tem  co mamy 
zostawić na uboczu — już powiedzieliśmy 
prawie wszystko i dodać tylko musimy, że 
potrzebną nam je s t jeszcze organizacja i bez­
względna sportow a dyscyplina. Dążenie do 
sportu, werwa, serce — wszystko je s t w na- 
szem posiadaniu, lecz mało tego. Trzeba 
to  u jąć w żelazne karby, zgnieść w za-

- Ulrich (Danja) 6 : 3; 2 : 6;

W ennergreen 
(Węgry) 8 : 6; 6 :

Cochet (Fr.) -
W iliams (St.

6 : 2; 6 : 1.
Timmer (Hol.)

1 : 6; 6 : 2; 6 : 3.
Spence (Afr. Pol.) — Syz (Szwajcarja) 6 : 3; 

6 : 2; 7 : 5.
Sleem (Indje) — Yanderfeen (Holand.) 

6 : 4 ;  6 : 1; 0 : 4 .
Pierwszy dzień rozgrywek zakończony 

został już  przed pustemi nieomal ławkami 
z powodu bardzo spóźnionej godziny (9-ta 
wieczór).

Drugi dzień rozgrywek: 14. 7, 24.
Naogół m atche znacznie ciekawsze, roz­

grywane z większą zaciętością i większym 
nakładem sił.

Najciekawszym matchem dnia była roz­
gryw ka faw oryta F rancji i tu rnie ju  p. Bo­
rotry, z chilijczykiem p. Torralva. Match 
ten dostarczył widzom wiele emocji. Z wiel­
kim trudem  — zwyciężył jednak  Borotra 
w dniu tym  jeszcze słabszy, niż wczoraj.

W yn ik i:
de Morpurgo — Debran 6 ; 2; 6 : 3; 6 : 3.
Morpurgo — bardzo dobry, regularny, 

równy gracz. Posiada bardzo mocny seryis P or. K r ó lik ie w ic z
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rodku naszą najw iększą wadę — fałszywie 
pojmowaną wolność, trak tow ać każdą rzecz, 
jako  przeznaczoną dla całego kraju. Jeżeli 
bijąc się w piersi, potrafimy tak  reasum o­
wać wyniki YIII-mej Olimpjady — to już 
nie przepadła ona dla nas, a nauczka byle 
w las nie poszła i w czyn się zamieniła.
0  jednym  tak im  ładnym  czynie musimy 
wspomnieć. Zupełnie niespodziewanie zo­
baczyliśmy wśród tłoku  koło stadjonu, zna­
jom ą tw arz rotm istrza 2 pułku szwoleże­
rów Rokitniańskich, Antoniewicza, który, 
jako  kandydat na wyjazd do Paryża, p ra­
cował w grupie Olim pijskiej w Grudziądzu, 
od dnia je j sformowania. Z przyczyn wy­
łącznie charak teru  finansowego, ilość uczest­
ników została zredukowaną i, doskonały 
jeździec, rotm. Antoniewicz, wyjechać nie 
mógł, bez słowa skarg i,“oddając swoją', oso­
biście przygotowaną, kl. „Lady“ do dyspo­
zycji grupy. Po serdecznym przyw itaniu 
się, dow iadujem y się, że to pułk na własny 
koszt wydelegował swego oficera dla przyj­
rzenia się zawodom, w tak szlachetny spo­
sób dając choć pewną rekom pensatę za 
krzywdę, k tórą los zrządził. To je s t trak to ­
wanie sprawy od serca i um iejętność god­
nego szanowania cudzej pracy.

Wszyscy uczestnicy zawodów hippicz­
nych Olimpjady otrzym ali od Societe Hip- 
pique de Fontainebleau zaproszenie do wzię­
cia udziału w specjalnie i wyłącznie dla 
nich urządzonym konkursie, k tóry  się od­
był dn. 30.VII Fontaineblau, odległe od 
Paryża o 60 kim. nie przedstaw iało tru ­
dności do przewiezienia koni, a udział 
tych samych współzawodników i koni w in ­
nych tylko w arunkach, wzbudził we wszyst­
kich wielkie zainteresow anie. Plac kon­
kursowy nie je s t właściwie placem , lecz 
polaną w lasku, na której to tu , to  tam  
rosną di^zewa, krzaki; dzika, w łochata traw a 
pokrywa teren; są naturalne zagłębienia
1 pagórki, wykorzystane dla ustaw ienia 
przeszkód, ani jednej sztucznie w yglądają­
cej przeszkody, wymierzonej niby cyrklem 
i linijką; drągi — szare, lub z brzozy, po­
krytej korą; płoty takie, jak iem i rzeczy­
wiście w ieśniak grodzi swe zabudowania. 
Koń ma robić to, co mu będzie dane, gdy 
pójdzie za psami goniącemi je len ia lub lisa.
1 jednocześnie na każdej przeszkodzie może 
popełnić błąd, za który dostanie karny 
punkt. Przeszkody bardzo poważne. Mię­
dzy niemi: rzeczka z wodą, szerokości 3 me­
try , przed nią hurda, z wysokości 40—50 
centym etrów, a za n ią  pojedynczy brzozowy 
ciężki drąg, wysokości 120 cm., — to je s t 
jeden skok; hurda prostopadła, wysokości 
180 cm , przeciąć k tó rą  można tylko na j a ­
kie 10 cm. od górnej krawędzi, bo w prze­
ciwnym razie upadnie, a przed n ią 2 drągi, 
umieszczone jak  double barre, — rozpiętość
2 m etry; natu ra lny  sąg drzewa 150 cm.; 
triple-barre — wys. 160 cm. i 170 szerokości; 
o tw arty  rów, szerokości 350 cm., głębokości 
200 cm., który się skacze z dołu do góry, 
a krawędź do lądowania je s t  wyższą, od 
odskoku o 100 om. i t. d. Razem 18 prze­
szkód, przy bardzo krętym  parcours’ie- Mia­
nowano koni 39. Nagród 12. W iększa szyb­
kość przy jednakow ej liczbie błędów, daje 
pierwszeństwo. Dystans koło 2000 mtr. Na­
szych koni stanęło 6. Ci sami jeźdźcy na 
tych samych koniach co na Olimpjadzie, ale 
ja k  odmiennie ułożyły się wyniki! Pierwszą 
i drugą nagrodę podzielili, co je s t ogrom­
nie rzadkim  wypadkiem w konkursach, gdzie 
odgrywa rolę szybkość, „As de Pique“ . mjr. 
Mesmackers (Belgja) z „Hebraico1* p. Mon- 
sihno (Portugalja). „As de Pique“ je s t uw a­
żanym za najlepszego skoczka w Europie. 
Obydwa te konie w Colombes zostały bez 
m iejsca, 3-a „Reginald“ p. Borges D’Ahilcida 
(Portugalja). Ogromny koń pod kieszonko- 
wem wydaniem jeźdźca, prowadzony tylko 
na m usztuku. Wędzidło nie było naw et 
włożone do pyska. W Colombes — tez bez 
miejsca. Również tam  wy trąbiona „Ro- 
se tte  XIV“ pod p. De Royer (Francja) do­
sta je  4-ą nagrodę. Jeździec wzbudza ogólny 
podziw, bo, będąc w wieku 61 lat, biały ja k  
gołąb, z ogromnym sercem, w doskonałym 
tem pie przeprowadził sw oją klasyczną hun- 
terkę. 5. „ ln cas“, por. Carbon (Francja;;
6. Sherry Golden por, Clave (Francja); 8. Mo- 
diran, kpt. Lopez de Letona (Hiszpanja);

8. Clarisse, kpt. de Lombardi (Włochy);
9. Acabado, por. Garcia Fernandez (Hiszpa­
nja); 10. Orkan, por. Królikiewicz (Polska);
11. Carlisle, p. Helder M artins (Portugalja); 
zdobywca drugiej nagrody Olimpjady; „Tre- 
becco“ por. Lequio (Włochy) w ydostał się 
zaledwie na 12-te miejsce. „Faw oryt11 ppułk. 
Rómmel, „Jacek“ por. Szosland i „Picador1:

D o p i e r o  z a k o ń c z y ły  się  z a w o d y  o l im p i js k ie ,  
a  n a  k o l a r z y  p r z y s z ł a  n o w a  p r ó b a - —d o r o c z n e  
m i s t r z o s tw a  św ia ta .  D a w a ł y  ty m ,  k o g o  s z c z ę ś c ie  
z a w io d ło ,  s p o s o b n o ś ć  r e w a n ż u ,  o d  ty c h ,  co 
św ię c i l i  t r y u m f y  —  w y m a g a ł y  p o t w i e r d z e n i a  
o d n i e s i o n y c h  z w y c ię s tw .

P ie r w s z y m  o d b y ł  s ię  w y ś c ig  o m i s t r z o ­
s tw o  sz o s o w e .  S t a n ę ł o  d o  n i e g o  33 z a w o d ­
n ik ó w .  O d  s a m e g o  p o c z ą t k u  m o r d e r c z e  
t e m p o  —  35 n a  g o d z in ę .  S ł a b s i  s t o p n i o w o  
o d p a d a j ą .  Z  p o l a k ó w  m o ż e  o d e g r a ć  r o l ę  ju ż  
ty lk o  H o c h s m a n -  N a  c z e l e  m is t rz  o l im p i js k i  
B la n c h o n n e t ,  H o v e n a e r t s ,  W a m b s t ,  L e d u c q ,

P E T E R  M O E S K O P S

M is t rz  ś w i a t a  1921, 2?, 23 i 24 r.

H o l e n d e r  M a as ,  n a  k t ó r e g o  z io m k o w ie  j e g o  
b a r d z o  l iczy l i ,  p a d a  b o l e ś n i e ,  p r z e s t a j e  b y ć  
n i e b e z p ie c z n y m .  W  C h a r t r e s  n a  c z e l e  s a ­
m o t n i e  L e d u c q ,  o 500 m e t r ó w  z a  n im  B la n ­
c h o n n e t  i s z w a jc a r  L e h n e r .  R o z p a c z l iw a  
g o n i tw a ;  w  A b l i s  L e d u c q  m a  ju ż  ty lk o  300 m., 
p o t e m  200, n a k o n i e c  z o s t a j e  d o p ę d z o n y m .  
A le  to  n i e  k o n ie c .  L e h n e r  p r o w a d z i  w  t e m p i e  
3 8 — 39 n a  g o d z in ę .  O s t a t n i a  p r z e s z k o d a  
p r z e d  k o ń c e m ,  w z g ó r z e  „17 z a k r ę tó w " .  Do 
15-go w s z y s c y  t rze j  i d ą  r a z e m ;  t a m  L e d u c q  
w y s k a k u je  n a p r z ó d ,  z d o b y w a  100 m e t r ó w ,  
200,  400. B l a n c h o n n e t  t a k ż e  m i n ą ł  s z w a jc a ra ,  
k tó ry  w y d a j e  s ię  w y c z e r p a n y m ,  j e d n a k  z p o ­
w o d u  p ę k n i ę c i a  g u m y  w r a c a  n a  3 m ie j s c e .  
I m is t r z  F ra n c j i  L e d u c q  k o ń c z y  j a k o  z « y -  
c ię s c a ,  w  c z a s ie  5 g. 30 m in .  34,8, 2) L e h n e r  
(S z w a jc a r ja )  w  5 g. 32 m .  36,6  k e k . ,  3) B la n ­
c h o n n e t  (m is t rz  o l im p i js k i ) ,  4)  F e r r a r io  (m is t rz  
św ia t a  1923), 5) W a m b s t  ( F r a n c j a ) .  H o c h s m a n  
z a j ą ł  m i e j s c e  d z i e w ię tn a s t e  w  c z a s ie  6 g. 
16 m . 42 sek .

N a s t ę p n e g o  d n ia  (3 s i e rp n i a )  o d b y ł y  się  
m i s t r z o s tw a  s p r in t e r s k i e  n a  t o r z e  P a r c  d e  
P r in c e s ,  w  d w u c h  g r u p a c h :  a m a t o r ó w  i z a ­
w o d o w c ó w .

W  p ie r w s z e j  M i c h a r d  d o w i ó d ł  r a z  j e s z c z e ,  
że  j e s t  o b e c n i e  a b s o l u tn i e  b e z k o n k u r e n c y j n y ,  
w  d ru g ie j  to  s a m o  z r o b i ł  h o l e n d e r  M o e s k o p s ,  
z d o b y w a j ą c — r z e c z  w  d z i e j a c h  k o l a r s t w a  
n i e s ły c h a n a — m is t r z o s tw o  ś w ia t a  p o r a ź  c z w a r ­
ty  z rzęd u .

por. Królikiewicz — dostali honorowe flot. 
W iększość koni trac iła  na skoku przez rzekę 
i na hurdzie J80 cm., która, w yglądając jak  
ściana, prowokowała konie do skoku, jak  
na bankiet, co pociągało za sobą n ieunik­
niony upadek. Ppułk. Rómmel dość silnie 
po tłuk ł sobie bok na te j przeszkodzie.

El.

P rz e d b i e g i  a m a to r ó w  d a ł y  w y n ik i  n a s t ę ­
p u j ą c e :

I. I) M ic h a rd ,  2) T o s s e l i .
11 I)  M e rm i l lo d ,  2) O w e n ,  3) U k s t in .
III. I )  C u g n o t ,  2) B r o d d b e n t .
IV. 1) D r a k e n s t e in ,  2) S ta n k ie w ic z .
V . 1) F e n n ,  2) H a n s e n ,  3) Ł a z a r sk i .
VI. 1) P e t e r s ,  2)  P lu m e ,  3) P ry o r .
VII. 1) F a u c h e u x ,  2) C o p p i n s ,  3)  A p s i t . ,
VIII. 1) E. H a n s e n ,  2) D a g h e l in x ,  3) D a l in
IX. 1) B oss i ,  2) G u ld a g e r .
X . 1) M a z a i ra c ,  2)  R yl ,  3)  Su ika .
XI. 1) D e m p s e y .  2) D e  M art in i .
XII.  1) C h o u r y ,  2) S z y m c z y k ,  3) F u l le r .
XIII . 1) H a b b e r f i e l d ,  2 )  Z u c h e t i .
R e p Ó c h a g e  k w a l i f ik u je  T o s e l l i ,  F u l l e r a

i G u ld a g e r a .
M ię d z y b ie g i  d a j ą  z w y c ię s tw o :  M ic h a rd a ,  

C h o u ry ,  D r a k e n s t e in a ,  F a u c h e u x ,  M a z a i ra c a ,  
G u ld a g e r a ,  C u g n o t ,  F u l le ra .

Ć w ie rć  f i n a ły  w y g r y w a ją  M ic h a rd ,  C h o u ry ,  
F a u c h e u x ,  (w s z y s c y  F ra n c ja ) ;  F u l l e r  ( A n g l ja ) .

W  p ó ł f i n a ł a c h  M ic h a rd  b i j e  C h o u r y  
a  F a u c h e u x  F u l l e r a .

F in a ł  d a j e  m i s t r z o s tw o  z a s ł u ż o n e  M ic h a r -  
d o w i  p r z e d  F a u c h e u x ,  3 m ie j s c e  z d o b y w a  
F u l le r ,  b i j ą c  C h o u ry ,

W  g r u p ie  z a w o d o w c ó w  p r z e d b i e g i  w y g ra l i  
S c h i l l e s ,  (F r a n c j a )  D e g r a e v e  (B e lg ja )  M o e s ­
k o p s ,  ( H o l a n d j a )  K a u f m a n n  (S z w a jc a r ja )  
S p e n c e r  ( A m e r y k a )  M o re t i  (W ło c h y ) .

R e p ć c h a g e  p o z w a l a  w e j ś ć  P o u l a i n ’owi 
i S e r g e n t  d o  ć w ie r ć f in a łó w ,  k tó r e  w y g r y w a ją  
M o e s k o p s ,  K a u f m a n ,  D e g r a e v e ,  S c h i l l e s .

P ó ł f i n a ł y  k w a l i f ik u ją  d o  f i n a ł u  M o e s k o p s a  
i K a u fm a n n a .

W  f in a le ,  p o k r y w a j ą c  o s t a tn i e  200 m. 
w  12 s e k u n d  ró w n o ,  M o e s k o p s  b i j e  s z w a jc a ra ,  
p o d c z a s  g d y  t r z e c i e  m i e j s c e  p r z e d  D e g r a e v e  
z d o b y w a  S c h i l l e s .

K o la r z e  p o l s c y  p r z y jm o w a l i  p r ó c z  b i e g ó w  
o m is t r z o s tw o ,  u d z i a ł  j e s z c z e  w  h a n d i c a p i e ,  
p r z y c z e m  S z y m c z y k  i Ł a z a r s k i  w y g ra l i  s w o je  
p r z e d b i e g i ,  S t a n k ie w ic z  z a j ą ł  2 -g ie  m i e j s c e  
a  R y l  3 m ie j s c e .

W . Junosza.

Jesienny wyścig kotti 
..Stadionu"

Jak  zapow iadaliśm y w sw oim czas ie ,  
w dniu 8 w rześnia  organizu jem y na 
tej sam ej trasie, n a  której odby ł  się 
nasz  „Pierw szy Krok", drugi wyścig 
kolarski, tak  jak  i poprzedn i  re ze r­
w ow any  d la początkujących.

B ędą mogli do  n iego stawać:
1) Kolarze nielicencjonowani, k tórzy  

nie brali jeszcze n igdy  n ag ród  w  w y ­
ścigach kolarskich.

2) W szyscy  (.uczestnicy „P ierw sze­
go K ro k u ”.

C hcąc  ^zachęcić niety lko n a j lep ­
szych, ale i najbardziej pracow itych, 
oprócz zw ycięzców  przeznaczym y 
n ag rody  i d la  tych, co podczas  se ­
zonu zrobili najw iększe  pos tępy .

Szczegółowy R egu lam in  oraz spis 
nag ród  p o d am y  w (następnych n u ­
m erach  „Stadjonu".

Kolarskie mistrzostwa świata



MARSZ DROGOWY NA 122 KLM.
( U c z c z e n ie  10-letniej roczn icy  „K a d r ó w k i“ 6.1//// 1914 r )

K ra k ó w  —  M i e c l ió w — J ę d r z e j ó w  —  K ie lce .
Marsz d rogow y na przestrzeni 

122 kim. o cha rak te rze  wojskowo- 
sportowym , jakiego d o k ona ły  d ru ­
żyny Z w iązku  S trzeleckiego jest zja­
wiskiem, n a d  k tó rym  sfery w ojsko ­
w e zarów no jak  i sportow e nie m o ­
gą przejść do po rządku  dziennego 
bez kry tycznego om ówienia, no 
i „ fachow ej"  oceny.

Nie w d a jąc  się w  długie om ów ie­
nie i uzasadn ien ie  poprzedn iego  z d a ­
nia, stw ierdzam , że tak  sam  prze-

S i,,  l i

Z w y c i ę z c a  —  s t r z e l e c  K o p i a s  B r o n i s ł a w

m arsz jak  i jego wyniki są i dla 
w ojska i d la  sportu  rekordem, o p o ­
bicie k tórego  ani wojsko, ani też 
Zw iązki sportow e w tych w aru n k ach  
w  jakich został uskutecznionym, nie 
p ręd k o  albo wogóle się nie pokuszą.

Jakie znaczenie rzeczony p r z e ­
m arsz  m a  d la przysposobienia w ojsko­
w ego ud o w ad n iać  nie po trzeba: szyb­
ki, w ytrw ały  i sp raw ny  p iechur jest 
pods taw ą , n a  której b u d o w an y  jest 
p lan  każdej bitwy i całej wojny.

Jakie znaczenie  m a  ten  m arsz dla 
sportu  polskiego?

Jest p ierw szą tego  rodzaju  imprezą, 
doskonałym  treningiem  i p rzygo tow a­
n iem  do biegu m ara tońskiego , n a  k tó ­
ry do tychczas  zdobyć sięnie możemy.

Jest p rak ty czn ą  w sk azó w k ą  i p o ­
czątk iem  w y prow adzen ia  naszych 
sportowców z ciasnych ram  m iej­
skiego boiska, przynajmniej w n ie ­
których po rach  roku, n a  drogi i szosy 
polskie, gdzie skołow acia ły  um ysł 
p iłkarza  czy innego boiskow ego a tle ­
ty będzie  mógł czerpać  świeże siły 
dla swej potrzeby i użytku.

Z ac h w v ca m y  się wynikam i Fin- 
nów, tych  n iezrów nanych  d ługody­
s tansow ców  i b iegaczów  światowych, 
a n iewierny o tem  wcale, że p o d ­
s taw ą  tren ingów  i biegów w  Fin­
landji są  marsze, chody  i biegi po 
drogach  i szosach.

T o  też próba, której dokonał 
Z w iązek  strzelecki i k tó ra  udała  się 
znakomicie , dając  nam  m ater ja ł  
n a  d ługodystansow ców  w  postaci 93 
Strzelców, którzy ukończyli ten  marsz, 
musi się odbić echem  śród tych, 
k tórym  leży n a  sercu  idea  p rak tycz­
nego w ychow ania  fizycznego naszej 
młodzieży i zachęc ić  nasze Zw iązki 
L ekkoa tle tyczne  do większego za­
in teresow ania  się tą  dziedziną sportu.

Marsz „K adrów ki"  odbył się na  
przestrzeni 122 kim., podzielonych 
na  3 e tap y  a mianowicie: K raków  
(O lean d ry )—M iechów 44 kim M ie­
chów — Jędrzejów  40 kim. Jęd rze­
jów — Kielce 38 kim-

P o  przebyciu  k ażdego  e tapu  ob o ­
wiązywał 10 godz. w ypoczynek, licząc 
od czasu przybycia ostatniej drużyny.

T ra sa  m arszu niezw ykle  trudna: 
szosa na  całej przestrzeni źle u trzym a­
na. T e re n  falisty, pagórkow aty , a n a ­
w et w niektórych miejscach górzysty.

O b c ią żen ie— strój w ojskow y—p a ­
trolowy (w d anym  w y p ad k u  obow ią­
zyw ało  obciążenie: pas  i karabin).

W arunki:  pierw sze 2 e tapy  m asze­
row ać w  zw artych  g rupach  po 13 
ludzi. O sta tn i e tap  m ożna było m a ­
szerow ać lub biec pojedynczo

P o g o d a  s łoneczna — n aw et  upalna .
Marsz o dbyw ał się w  godzinach: 

od  4 rano  do 2 — 5 po południu.
Zgłosiło się na starcie w  d. 6.VI1I 

r. b. o godz. 4-tej rano  7 drużyn po 
13 ludzi = 9 1 ,  oraz 4 nadliczbow ych, 
s tających poza  konkursem .

Ukończyło marsz: 6 drużyn po 13 
ludzi, oraz 1 drużyna 12 ludzi =  90, 
oraz nadliczbow ych 2, razem  92 z a ­
w odników. O d p a d ło  więc tylko 3-ch.

W y n  i k  i:
/  Etap: Kraków — Miechów 44 /ę/m.,

1-sza drużyna „Przem yśl"  w 9 
godz 20 m.

2-ga drużyna „K a to w ice11 w 9 godz. 
50 m.

3-cia drużyna „K raków 11“ w  10 g.
4-ta drużyna „Bochnia" w  10 godz.

29 m
5-ta drużyna „W ie liczka"  w M g. 
6 ta  drużyna „W arsz aw a"  w i l g .

35 m,
7-ma drużyna „ K ra k o w i"  w 12 g.

30 m.
II Etap: Miechów — Jędrzejów 40 kjrn ,

1) „Przem yśl"  w 8 g. 53 m.
2) „Kraków 1“ w 9 g. 33 m.
3) „K atow ice '1 w  9 g. 56 m.
4) „W ieliczka 10 g. 52 m.
5) „W arszaw a"  w 13 g 8 m.
6) „B ochnia” w 13 g. 8 m — 80 

punk. karnych
7) „K raków  11“ w 10 g. 45 m . — 

zdyskw alif ikow any jako  drużyna
III Etap: Jędrzejów — Kielce 38 kim. 

D rużynowo przeciętnie:
1) Przem yśl"  w 5 g. 53 m
2) „K atow ice11 w 6 g. 54 m.
3) „K rak ó w ' w 7 g 35 m.
4) .W a r s z a w a ” w 7 g. 53 m.
5) „Bochnia" w 7 g 54 m
6) „W ieliczka" 8 g. 28 m.

Ogólna i końcowa klasyfikacja drużyn 
za całą przestrzeń.

1) „Przemyśl" w  24 g. 6 m.
2) „K atowice" w 26 g. 40 m.
3) „Kraków,, w 29 g. 34 m
4) „W ieliczka" w  30 g. 20 m.
5) „W arszaw a11 w 32 g. 36 m.
6) „Bochnia" w  31 g. 26 m.— 80

punkt, karnych
Klasyfikacja indywidualna za marsz na 

ostatnim etapie 38 kim.
1) K opias Bronisław „Przemyśl" 

w 5 g. 1 m.
2) P e tr  Józef „K raków 1“ w 5 g. 

7 m.
Dalsze wyniki, n ag rody  i ocenę 

kry tyczną p o d am  w następne j k o ­
respondencji.  H. K.

S T A D J O N  Nr. 33

Z w y c i ę z c a  p r z e r y w a  t a ś m ę
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P o l s k a
Finladja 1:(0:0)

R eym an

M ierna p rzecię tność  i p rzec ię tn a  
m ierność— to n a jlep sze  okres- 
len ie  n a  um iejętności i w ysiłku 

obu  drużyn. N iem niej jed n ak  w ynik 
m eczu by ł dla nas w ażny  z w ie u  p o ­
w odów . P rzedew szystk iem  należa ło  
pom ścić k lęsk ę  helsingforską, za ­
tem  w iadom ość o naszem  zw ycię 
stw ie odbije się n iew ątp liw ie echem  po 
św iecie, bo chociaż F in land ja  gra 
sk rom ną ro lę  w m iędzynarodow ym  
footbalu, to jed n ak  uw ag a  całego  
św iata  sportow ego  jest zw roconą na 
F in landję z racji jej zw ycięstw  w  Uha- 
m onix i C olom bes. M ożem y byc 
dum ni z tego  zw ycięstw a, idziem y 
naprzód , nasz p o stęp  m e u leg a  w ą t­
pliwości. Już w r. 1912 g ra ła  re p re ­
zen tac ja  fin landzka n a  olim pjadzie 
sztokholm skiej; m y jesteśm y  w obec 
nich now icjuszam i, dopiero  n ied aw ­
no  w ypłynęliśm y n a  szersze  w o y, 
a jed n ak  w yższość n asza  jes t b ez­
sprzeczną. P okazaliśm y to w ub ieg łą 
n iedzie lę , m im o, że to nie jest jeszcze 
nasze ostatn ie  słow o, bo m ogliśm y 
w ystaw ić jeszcze silniejszy ie a m , 
w zm acniając  go w ypróbow anym i g ra ­
czam i C racovii. P okazało  się, ze 
z krajam i, gdzie spo rt nie jest upra- 
w iany  zaw odow o, śm iało m ożem y 
konkurow ać. D latego  u b ieg ła  m e 
dzieła jest jasnym  dniem  polskiego
p iłkarstw a. .

Jak  już w spom niałem , gra nie s ta ła  
n a  w ysokim  poziom ie G oście g ra ł1 
sty lem  nieokreślonym . G ry tro jką  
środkow ą jeszcze n ieopanow ali, gry 
skrzydłow ej nie p okazali rów nież. 
W idoczne były  s ta ra n ia  trzym ania  
p iłki p rzy  ziemi. Skrajn i napastn icy  
stara li się n a  w łasn ą  ręk ę  p rzed z ie ­
rać  po d  b ram k ę , bez  w iększego 
zresztą  pow odzenia. Z  pom ocm kow  
najlep iej spełn ił sw e zad an ie  lewy, 
szybkiego L o tha trzym ał dobrze. 
N ajlepiej p rzed staw ia ło  się trio o b ­

rończe. O brońcy  dobrze  zbudow ani 
byli na  ty le  szybcy, ze żadnem u 
z naszych n apastn ików  m e u d a ło  się
uciec, i mieli, dob ry  i długi w ykop.
N a nich też  spoczyw ał cały  ciązar 
gry T am m isalo , b ram karz , p o k azał 
się z najlepszej strony  P rzez  całą  
grę nie p o pełn ił żadnego  b łęd u  
i chw ytał p iłk i z dużą pew nością. 
C ałość w y p ad ła  m atow o i jak k o l­
w iek  obrońcom  nie m ożna odm ow ie 
in ternacjonalnej k lasy , b rak  było  in­
dyw idualności. _ . . . .

N asza drużyna g ra ła  lep iej i aczko l­
w iek nie by ło  „bohaterskich* czy­
nów , n iek tó rzy  gracze grali p o n ad  
należy tość. R eym an, k tó ry  m iał swoj 
dobry  dzień, ob ją ł ro lę  k ierow nika 
a tak u  nie b ez  pow odzenia. N iestety  
jego  konstrukcy jne poczynan ia zn a ­
lazły  zrozum ienie ty lko u G arb ien ia, 
gdyż L oth , k tó ry  czek a ł n a  przebój 
s ta le  siedzia ł n a  linii b ack ó w  i w  kom ­
b inacji n ie b ra ł udziału . D latego  
a tak i nasze  nie by ły  zupełn ie  w y­
kończone, b ra k  im było  szlifu, choc 
gracze  nasi w ykazali duży c ^ g  na 
b ram k ę  i ła tw ość strzału. S trzelano  
dużo i silnie; m niej m ożna pow ie­
dzieć o celności. N a plus n ap a d u  
trzeb a  zap isać  i to, że długo trzy ­
m ał p iłk ę  i nie tracąc  jej ła tw o, 
um ożliw ił pom ocy  obstaw ian ie  p rze ­
ciwników. T ak ty czn ie  próbow ali nasi 
w szystkiego. Były i d ługie p o d an ia  
na  skrzydło , k tó re  często  m edocho- 
dziły do ad resa ta , były  p rzebo je  a były 
i k ró tk ie  p o d an ia  p o p rzed zo n e  n ie ­
n ag an n y m  stopingiem .

P racę  defenzyw y m ożna okreshc 
jako  w ystarcza jącą . N iezbyt szybkim  
przeciw nikom  nie d aw ano  zbyt długo 
p rzeb y w ać n a  naszej stronie, n ie ­
bezp iecznych  sy tuacji m e było  w iele 
p od  n aszą  b ram ką . Z  w yjątk iem  
p ierw szego  k w a d ran sa  po pauzie m ie­
liśm y dużą p rzew ag ę  n ad  gośćm i.

Jeżeli Górlitz n ie zasłużył sobie n a  
najw yższe p ochw ały , to tylko d latego , 
że przy jechaw szy  z K atow ic, g°zie 
bezrobocia  są w m odzie, w  W ar- 
szaw ie też n ie d osta ł zajęcia. Jed en  
strza ł K elina i jed en  Silvy z w olnego 
rzu tu  z łap a ł tak  pew nie , ze każdy  
b y ł p rzekonany , że i z n ieb ezp iecz­
niejszym i rzutam i d a łb y  sobie łatw o 
rad ę . T ec h n ik ę  chw ytan ia m a dobrą, 
w ykop  długi, ty lko  z tym i w ybiegam i 
to raz by ło  n iew yraźnie. Był bow iem  
n a  dłuższym  spacerze , a tym czasem  
obrońcy  grali za jego plecam i R ów ­
nież zb ieran ie  cen te r nogą iest w i­
docznie nie kon ieczne, gdyż najlepsi 
b ram k arze  n aw e t tego  m e robią. 
W ynik  ogólny cenzury: B ravo k.or-

Markiewicz n ie popraw ił sobie re ­
pu tacji am erykańsk ie j finlandzkim  
m eczem . Z b ie ra ł vo leye nieczysto  
(lew a noga), jes t zbyt w olny, tak ty cz­
nych  zag rań  nie zap rodukow ał.

W  pierw szej po łow ie n iepew ny , po 
b ram ce po p raw ia  się w idocznie. Do 
jego  ulubionego k ło p o tu  z u staw ia­
niem  sobie p iłk i na  p raw ą  nogę, 
zbyt często  m ieszali się przeciw nicy.

N ajlepszym  z drużyny by ł Karasiak- 
G ra ł ofiarnie, techn iczn ie  b ez  za ­
rzutu , z p o jedynków  w ychodził zwy 
cięsko. S posobem  a tak o w an ia  p rz e ­
ciw nika p rzypom ina Fryca, nie um ie 
jed n ak  w ystaw iać n ieprzyjacielsk iego  
n ap a d u  n a  ofside.

Hanke n ie p o k aza ł natom iast w iele.
W  biegu  nie tęgi, często  d aw ał się 
m ijać H elinow i, z chwilą^ ie(-ma , § T  
się zna lazł w posiad an iu  p iłk i m e 
tracił głow y, ale um iał ją  dobrze po- 
d ać  napastn ikow i.

D uszą defenzyw y był Kuchar. W y­
trzym ał doskonale  tem po, posuw ał 
się za a tak iem , ale by ł i za obron- 
cam i gdy zaszła  po trzeba . S trzelu  
p a rę  razy  b. n iebezp ieczn ie . B rak m u 
jed n ak  podań . N ie m ając  stopingu 
i w ózka, n ie jednokro tn ie  zaw cześm e 
lub górą w ypuszczał p iłk i n ap as tn i­
kom^ dzięki czem u częściej m ieli p o ­
ciechę z tego  p rzeciw nicy  jak  nasi. 
G dyby  ten  b ra k  usunął, by łby  p o ­
m ocnik iem  o najw yższej m ięd zy n a­
rodow ej k lasie. .

Czy Spojda g ra ł k iedy  żle? P o d aje  
zaw sze dobrze, jak  trzeb a  w ydribluje 
sobie pozycję, rozum ie się n a  o b s ta ­
w ianiu, strze lać  um ie, czy go w ięcej 
chw alić w arto? N iech  tylko trenu je  
biegi, bo  m oże k iedy  do stać  szybsze
skrzydło. . , ,

Adam ek  zaczą ł m ecz d obrze  i sk o ń ­
czył dobrze. W  środku  było  tam  
trochę słabiej, ale m ożna się było  
tego  spodziew ać i nie żąd ać  od niego, 
by  sobie sam  to row ał drogę do 
bram ki. A d a m e k  m a d o b re  biegi 
i n iebezp ieczną centrę. W spó łg racze  
pow inni tak  n a  n iego  grac, by te  
duże um iejętności jego  znalazły  za ­
stosow anie

T eg o  w łaśn ie nie robił Loth II- C ze­
kaj ąc” ciągle n a  sy tuację  do przeboju

zbyt blisko trzym ał się środka i igno­
row ał k ażdy  inny sposób  kom binacji. 
G dyby  tak ie  sytuacje  zdarza ły  się, 
L oth by łby  b o h a te rem  dnia. N ieprzy- 
zw yczajony  do innego  ro d zaju  gry nie 
um iał na  p o czek an iu  odm ienić re p e r­
tuaru  i d la tego  gra jego w ypad ła  
słabiej niż oczekiw ano. W  d o d atk u  
m iał p ech a  w strzałach .

Reyman  m iał swój dobry  dzień. 
S trzela ł dużo, w yrab ia ł dobre  pozycje 
innym . Jedyn ie  m oże Lothow i w y ­
k ła d a ł zapóźno n a  przebój. Bom by 
jego  budziły  n ależy ty  re sp ek t u p rze ­
ciw ników  R eym an  był dobry.

Po Garbieniu znać, że m a jeszcze 
duże zaleg łości w  b iegach . K om bi­
nacy jn ie  jed n ak  zap ro d u k o w ał grę 
bodaj że najlepszą. W iele  n ieb ez ­
p iecznych  sytuacji p od  b ram k ą  b ra ło  
p o czą tek  w  jego  m ądrym  tak tyczn ie 
pociągnięciu . K to n a  innych p racuje, 
ten  sam  nie m a z tego  korzyści. 
W ysy ła jąc  w  bój M illera, kom binu­
jąc z R eym anem  nie zb iera ł laurów  
swej pracy, gdyż często w  d ecy d u ­
jących  m om en tach  spóźniał się w  s ta r­
cie. No i ten  p ech  w strze lan iu !

Miller zadow olił w  drugiej p o ło ­
w ie. W a d ą  jego jes t zbyt w olny b ieg  
z p iłką, p rzez  co w  chw ili cen tro w a­
nia m iał zaw sze p rzeciw nika n a  p ię ­
tach

O gólnie b io rąc  n ik t nie zaw iódł 
zupełn ie , n ik t rów nież nie w yb ija ł 
się po n ad  p rzec ię tn y  poziom . N ajle­
piej rep rezen to w ali się KarasiaK, 
S pojda, K uchar i R eym an.

Sędziow ał p. Z en isek  fz P ilzna) 
b. popraw nie. Z aw o d y  by ły  zresztą  
ła tw e do p row adzen ia , gdyż gracze 
postępow ali w zg lędem  sieb ie  z k u r­
tuazją  i podn ieść  należy , że n ie z d a ­
rzył się an i jed en  o rdynarny  foul.

Publiczności zebrało  się nie w iele 
(3,000). Z ach o w y w ała  się popraw nie, 
nie b io rąc  żyw ego udżia łu  w  grze. 
D obrze, że przynajm niej nie było 
ironicznych oklasków , co n a  innych 
zaw odach  jest w  W arszaw ie regu łą .

R ep rezel

Składy drużyn:
Polska:

G orlitz  (1. F. C. K a to w ice )
K arasiak (Ł .  K. S .) M ark iew icz  (W isła )  

H an k e (P o g .) , K uchar (P o g .)  S p o jd a  (W arta) 
A d a m ek  (W isła ) , L oth  11 (Pol.)»  R eym a n (W is.), 
G arb ień  (P o g o ń ) , M iller (C zarn i) (kapitan).

F innlandja:
K elin , FallstrOm , E k lo f (k ap .), K o p o n en , S ilv e  

W irta, S o in io , K arjagin  
EjOmen Lydm an  

T am m isa lo .

Przebieg gry. Z a raz  po  zaczęciu 
sk ład a  M iller w izytę n a  polu  karnem  
gości, cen trę  jego łap ie  T am m isalo . 
K elin rew izytuje, lecz p o d an ia  jego 
nie w ykorzystu je  K oponen. N asi p ró ­
bu ją  p raw ą  stroną; trzykro tn ie  idzie 
w  bój A d am ek , raz ty lko łap ie  jego 
cen trę  R eym an  i strze la  s łabo  w  ręce  
T am m isali W  I ! min. G arb ień  w y­
k ład a  na  for Lothow i, k tóry  jed n ak  
stoi na spalonym . F in land ja  dopiero
2-gi raz  jes t do tychczas p o d  naszą  
b ram ką. R eym an  voleyem  eksped ju je  
p iłkę  z centry  A d am k a , lecz T a m ­
m isalo n ienapróżno  g ra w  oku larach . 
Kelin ucieka H an k em u  i cen tru je  na 
g łow ę K oponenow i. W  rezu ltacie  out. 
W  15 min, śm ierte lna  sy tuacja  pod  
b ram k ą  gości: G arb ień  u c iek a  Lyd- 
m anow i, W irła  ra tu je  kornerem . Po 
ko rnerze  strze la  dw ukro tn ie  R eym an. 
P iłk a  nie m oże zna leźć sobie drogi 
p rzez gęstw ę nóg, w końcu  jed n ak  
p rzyw ędrow ała  do L otha, k tó ry  z paru  
kroków  przenosi. Jedna z  najlepszych 
pozycji u) całej grze zmarnowana.

W 16 min. G órlitz broni ła tw y  strzał 
Fallstróm a. G oście a tak u ją  m iękko 
lew ą stroną, aż K arasiak  kończy żarty  
długim  kickiem . M iller znów  kończy  
w y p ad  cen trą  w ręce  b ram k arza . 
W  19 min. R ey m an  kon tuzjonow any  
leży n a  boisku, ale już w  22 min. 
s trze la  po k o rnerze  ostro  tuż koło 
słupka. N asi w  przew adze , opór Fin- 
landczyków  złam any. M iller p rze ­
ko n ał się ze zdziw ieniem , że 3-cią 
jego  cen trę  rów nie pew nie  z łap a ł 
T om m isa la . T om m isa la  w ybiegam i 
w yjaśn ia dw ie g o rące sy tuacje  (G ar­
b ień  i L o th ' i zaraz po tem  broni dw a 
strza ły  G arb ien ia  i L otha. W  32 min. 
R ey m an  w y k ład a  G arbieniow i, ten  
idzie na  p rzebó j i z bliskiej o d leg ­
łości strze la  tuż koło  słupka. Druga 
peWna sytuacja niewyzyskana.

F in land ja czyni od czasu do czasu 
kró tk ie  ekskursje  pod  naszego  goala, 
raz strze la  Fallstróm . . w K arasiaka . 
Z a s a d ą  jest jed n ak  gościna naszych 
na po łow ie F inlandczyków . W  34, 
L oth  p o d a je  dobrze A dam kow i, ale 
ten  strze la  n a  aut. R eym an  znów 
strze la  po  kom binacji G arbien-M iller. 
R ezu lta tem  korner. Po  kornerze  n a ­
stęp u je  n iesłychan ie  silny p łask i 
strza ł R eym ana. T am m isa la  jest na 
m iejscu. N astęp u jące  b o m bardow an ie  
po  kornerze  i p rzebój G arb ien ia  de-

S p o jd a

prym ują gości; zaczyna ją  oni de li­
k a tn ie  m urow ać b ram kę , K araś s ta ­
cza 2 zw ycięzkie po jedynk i z Ke- 
linem . Po  raz p ierw szy  strze la  ostro 
K uchar z pom ocy (39 m in.). R eym an  
coraz lep iej rozdziela  piłki. W  41 
min. L o th  m ija E jóm ena i ostro 
strze la  chyb iając  o cen tim etr. Trzecia 
pewna sytuacja niewyzyskana. A tak i 
idą lew ą stroną. M iller gra jed n ak  
rita rd an d o , co p ozw ala  przeciw nikom  
na czas zgrupow ać się p o d  b ram ką. 
W  42 R eym an  w yrab ia sobie p o ­
zycję i po sy ła  p iłkę  n ad  p o p rzeczk ę . 
N iedługo p o tem  G órlitz zb iera  o k la ­
ski, bo cen trę  S ilvego eksp ed ju je  
nonszalanckim  w ykopem  do sw ego 
vis a vis. S trza ł A d a m k a  zam yka 
p ierw szą połow ę.

Po pauzie k w ad ran s F in landji. 
N asi g ra ją  p od  w iatr i w y d a ją  się 
zm ęczeni. E klóf inicjuje p arę  ład n y ch  
ataków . P iłk a  k rąży  koło  naszego  
po la  k arnego , strzałów  jed n ak  i te raz  
nie w idać. K elin w  sw ojej ojczyźnie 
najlepszy  pono dribbler, zna jdu je 
zaw sze n a  d rodze do sław y b u t K a­
rasiaka, nie znajdu je jed n ak  n astęp n ie  
piłki. W  13 min. w jednej z sy tuacji, 
jak ich  już było  k ilkadziesiąt, p odaje  
L o th  R eym anow i, k tóry  usiłu je się 
przerw ać, E jóm en  rzuca się m u p od  
nogi, R ey m an  zostaje  jed n ak  przy 
piłce i co w ażniejsze m ając już drogę 
o tw artą  jed z ie  w bram kę . W idząc 
to L ydm an  zw ątp ił już o ocaleniu  
bram ki i fouluje z ty łu  R eym ana. 
Sędzia gw iżdże, lecz w  tym  m o­
m encie strzela Reym an obok Wybiega­
jącego Tammisali zwycięzkiego goala.

N iespodziew any  ten  sukces p rz e ­
sądz ił w ynik zaw odów . Nasi, jakby  
im now ych sił przybyło  a tak u ją  za ­
ciek le P ub liczność d o tąd  m ilcząca 
zaczyna rów nież b rać  żyw y udzia ł 
w grze ap lau d u jąc  p iękn iejsze akcje . 
W idocznie p o p raw ia ją  się M iller
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i M arkiew icz. P ierw szy  cen tru je  już 
nie do T am m isali drugi rozbija atak i 
p raw ej strony gości. K uchar w szę­
dobylsk i p róbu je  szczęścia  w s trza ­
łach  i p rzy sp arza  k łopo tu  Tam m isali. 
W  20 min. m ają  goście jedyną sy­
tuacją do wyrównania z  przeboju Kelina, 
jed n ak  pew nie  łap ie  G orlitz. Nasi 
s tw arza ją  pod  b ram k ą  gości em ocjo­
nu jące  ..gorące m om enty. W  23 
min. u cieka Garbien i strzela b. niebez­
piecznie. T am m isa la  broni jed n ak  je ­
szcze, a n as tęp n ie  odbija  s trza ł głow ą 
L otha i voley Spojdy. K to żyje 
strzela! W  26 min. b om ba G a r­
b ien ia p rzechodzi n ad  b ram ką . G ra 
idzie lew ą stroną, na  ogólne żądan ie  
publiczności gra jed n ak  R eym an  
na L otha. W 36 min. w olny rzut 
za foul. E klóf strze la  ostrym  
„szczurem ", lecz d la  G órlitza 
s trza ł z tej od leg łości jest d ro ­
bnostką. W  33 m in. u d a ją  się 
M illerowi dw ie centry, z k tó ­
rych  jed n ak  nie m a korzyści, 
gdyż strzelcy (R eym an i K uchar) 
nie trafia ją . W  36 min. w olny 
przeciw  F inlandji. E gzeku to rem  
R eym an. S trzał n iesłychan ie  
m ocny odb ija  T am m iso la  pod  
nogi G arbieniow i, ten  jed n ak  
nie trafia . Piąta pozycja, z k tó ­
rej przy  odrobinie szczęścia, 
piłka powinna „siedzieć" W siatce.
N asi ciągle w  a tak u , A d am ek  
po dłuższym  bezrobociu  o trzy ­
m uje zajęcie. O sta tn ie  m inuty 
u p ływ ają  p od  znak iem  a taków  
Finlandji. M ecz kończy się kor- 
n erem  d la Finlandji; K uchara 
znosi publiczność n a  rękach .

Co m ów ią o m eczu:

Kpt. naszej drużyny Miller n ie jest 
zadow olony  z w yniku. N ależały  się 
conajm niej jeszcze dw ie bram ki. Z a ' 
dow olony je s t z R eym ana, k tó ry  
o k lasę  g ra ł lepiej niż ostatn io  w  P a ­
ryżu, z pom ocy i z K arasiaka ; Gór- 
litz próżniaczył, w ięc n iem a co o nim  
m ówić. G oście grali gorzej niż 
w  H elsingforsie; ani ś lad u  nie było  
z tej szybkości, k tó ra w ów czas z a ­
p ew n iła  im zw ycięstw o M ożliw em  
jest, że to d roga  w p ły n ę ła  tak  źle na 
ich kondycję.

D ziw nie w olnym  był Eklóf, cen ­
te r n ap a d u  gości, k tóry  nie p o k aza ł 
sw ych zdolności w  strzelaniu . Jest 
to zasługa K uchara

Kpt. Finlandczyków E ckló f ró w ­
nież nie jest zadow olny  z w yniku 
bo tak  słabo  g ra jącej rep rezen tac ji 
finlandzkiej jeszcze n ie w idział. 
Szczególnie K elin doskonały  drib- 
b ler zaw iódł. S łab ą  kondycję sw o­
ich przypisu je zm ęczeniu  podróżą. 
Z  rep rezen tac ji, k tó ra  ongiś p o k o ­
n a ła  P o lsk ę  w H elsingforsie gra ło  
ty lko 5-ciu ludzi. P ięciu  najlepszych  
graczy, k tórych  rad  w idzia łby  w  T e ­
am ie, nie m ogło  p rzy jechać , gdyż 
nie m ogli opuścić pracy. Polacy grali 
o klasę lepiej jak przeciw Węgrom 
w P aryżu . N ie jest w ykluczonem , 
że za 3 tygodn ie  pom szczą sw ą p o ­
rażkę , (P an  Ecklóf jest n iesłychan ie

uprzejm y!). W arszaw a p o d o b a  się 
im; n a  nic nie m ogą się skarżyć. 
(N adm ieniam , że p an  E cklóf n a le ­
żał do zim owej ekspedycji olim pij­
skiej finlandzkiej i jest doskonałym  
sędzią . P row adził on  zaw ody  m ię­
dzynarodow e P o lsk a  — E stonja. D u­
żo o pow iada o Jucew iczu, który jest 
znanym  w  Finlanji).

Co m ów ił Dr. C etnarowski, p rezez  
PZPN podejm ując gości w  hotelu  

Europejskim?
M ówił gorzką p raw dę, że nasz 

spo rt trak tu je  się ciągle jak o  za ­
b aw k ę  n iele tn ich  m łodzieńców , a za ­
poznaje  ̂ się p ro p ag an d o w e i w ycho-

K u ch ar

w aw cze w alory  footbalu . P rzy taczał 
przyk łady , że Min. S. W ew n. od 
pó łto ra  roku nie d aje  odpow iedzi 
na  p o d an ie  o zn iesienie m ag istrac­
kich o p ła t od  w idow isk; z żalem  
w skazyw ał n a  b rak  za in te reso w a­
n ia się sp o łeczeń stw a zad an iam i 
sportu , w spom niał o n ieobecnych , 
o w ielkim  ś. p. D -rze Jordanie, k tóry  
w ytyczył drogi naszem u w ychow a­
niu fizycznem u i p ierw szy  tę  kwe- 
stję poruszył i o m ałych  n ieobecnych , 
którzy  są w ielkim i dygnitarzam i, 
a n aw e t od  rep rezen tacy jn eg o  u d z ia ­
łu  w  przyjęciu  gości zagran icznych  
w ym aw iają  się. . spoczynkiem  n ie ­
dzielnym . S łow a tego  zasłużonego  
obyw ate la , k tóry  swój czas i w szyst­
kie sw e w ysiłki pośw ięcił um iłow a­
nej idei fizycznego o d rodzen ia  P o l­
ski, zam ąciły  n ieco  w eso ły  nastrój 
p ły n ący  z odniesionego  zw ycięstw a. 
P rzem ów ien ie sw e zakończy ł on 
ape lem  do prasy , by  przy  ocen ie  
s tanow iska  rządu  w  stosunku do 
sportu  b ra ła  po d  uw agę, że to  jest 
nasz rząd , po lsk i rząd  i P o lsk a  b ę ­
dzie tak ą  jak ą  m y ją  zbudu jem y  
P rzem ów ien ie p opu larnego  p rezesa  
przy jęto  burzą oklasków .

Co n a  to od p ow ied zia ł sze f propa­
gandy M. S. Zagr. jedyn y  obecny  
przedstaw iciel W ładz polskich: cen t­
ralnych, kom unalnych i w ojskow ych?

Nic.

Co zakom unikow ał nam kierow nik  
ek sp ed ycji inż K arvonen.

Pow iedział, że p rzeg ran ą  się nie 
m artw i, bo  ten , k tó ry  p rzeg ra ł, a dał 
w szystko  ze siebie, też zasługuje na 
m iano sportow ca. C ieszy się, że 
F in land ja  n aw iąza ła  stosunki z P o l­
ską, gdzie spo rt nie jest celem , ale 
śro d k iem  do szczytnych celów . D la ­
tego  — n iech  żyje Polska!
Co na to p. Min. p ełnom ocn y  Fin­

landji p. Ekrestróm?
Bił braw o!

Jak iego  zdania o m eczu  b y ł pan  
Z en isek  sęd zia  spraw iedliw y, który  
za dobre w ynagradza, a za z łe  karze?

P odkreślił, że jes t Czecłio- 
s łow akiem  (bardziej w yg ląda ł 
na S łow aka). P o lsk a  zw y cię­
żyła bo by ła  o p a rę  °/0 le p ­
szą. D ziękuje obu  drużynom , 
że gen tlem ań sk iem  zach o w a­
niem  się n a  boisku  u ła tw iły  m u 
trudny  urząd. M ówił kró tko  
i n iedługo.

Jak iego  zapatryw ania je s t  pa­
stor Loth, czcigodny i za słu ­
żony d zia łacz  na n iw ie sportu

Jest op tym istą. Choć sam  już 
(ani Dr. C etnarow ski) nie b ę ­
dzie b ram karzem , jed n ak  w ie­
rzy, że jego p raca  i p raca  
zw iązków  nie pójdzie na  m ar­
ne, zw łaszcza gdy na czele 
P Z P N  b ęd z ie  sta ł Dr. C e tn a ­
row ski.

Co kto dostał?

P- O b r u b a ń s k i  g ra tu lacje  
i oznakę; inni p uhary  i żetony; że ­
ton d o sta ł m iędzy  innem i i p .  T eo d o - 
rowicz, k tóry  d la w szystkich z a g ra ­
nicznych pą tn ików  foo tbalow ych  jest 
najm ilszym  P olakiem .

Dr. Stanisław Mielech.

Helsingfors — L ó d ź  2 : 0  (1 :0)
W  o sta tn ie j ch w ili zarek la m o w a n e za w o d y  

te  p o d  w z g lę d e m  fin a n so w y m  sk o ń c z y ły  się  
fiask iem ; jako  zm agan ia  p iłk a rsk ie , n a le ż a ły  
jed n a k  d o  im prez doąć udatn ych , Ł ó d ź  w y ­
sta w iła  z e s p ó ł,  w  k tórym , p ró cz  Ś le d z ia , n ie  
brali u d zia łu  g ra cze  Ł K S -u , a ek sp erym en t  
z m ieszan ym  atak iem  w  z u p e łn o śc i s ię  n ie  
udał. R ep rezen ta cja  H e ls in g fo rsu  u czy n iła  
nad er sy m p a ty czn e  w ra żen ie . G ó ro w a ła  nad  
Ł o d z ią  d o sk o n a ły m  startem  d o  p iłk i.

P r z e b i e g  z a w o d ó w :  W  3-ej m in.
cen tru je ś lic z n ie  Ś led ź , jed n ak  nikt z  part­
n erów  p o d a n ia  n ie  um ie w y k orzystać . W 5 m. 
m en tlik  p o d  bram ką H elsin g fo rsu , p o  ch w ili 
rew a n żo w e  ataki g o śc i. W  10 m. broni b ra ­
w u row o P ilz , p o  ch w ili zn ó w  in terw en ju je  
w y rzu cając  na korner. A tak i p o lsk ie  id ą  i e -  
w ą stroną , d o sk o n a le  in sc e n iz o w a n e  p rzez  
Ś led z ia . W  15-ej m. rzut karny, k tó reg o  M il- 
d e  n ie  w yk orzystu je . Gra otw arta i o b fitu je  
w  sy tu a cje  p o d b ra m k o w e.

P o  p ięk n y m  b ieg u  le w e g o  sk r z y d ło w e g o , 
zd o b y w a  cen ter  finnów ’ p ierw szą  bram kę dn ia  
(32 m inu ta). K ilka o b u stro n n y ch  a tak ów  za­
k o ń cza  I-szą p o ło w ę .

P o  p rzerw ie  gra H els in g fo rs  z w iatrem  
i c z ę śc ie j  atakuje. W yróżn ia  s ię  le w y  sk rzyd ­
ło w y . W y p a d y  ło d z ia n  p su je  sp a lo n y m i K u­
law iak . P ilz  in terw en ju je  z a w sze  sp o k o jn ie  
i d ob rze . W  23-ej m in u cie  rzut w o ln y  d la  
fin n ó w , p ię k n ie  p o d a n y  na p raw ego  łą czn ik a , 
który z k ilku  m etrów  zd o b y w a  2 -gą  bram kę. 
O b u stron n e ataki obu le w o  sk rz y d ło w y c h  n ie  
zm ien ia ją  rezultatu: zw y c ię s tw a  H e lsin fo rsu .

Z a w o d y  p ro w a d z ił d o sk o n a le  p . Z e n isek  
z P ilzn a , W id z ó w  o k o ło  2000. K . Dom.
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P I Ł K A  N O Ż N A
OKRĘG WARSZAWSKI

W a r 8 z a w  a
M akkabi (Berno M orawskie) —  L egja  8:0 (0:0), 

W arszaw a, dn. 5-V  i 11. Park S o b ie sk ie g o . 
P ierw szy  w y stęp  „ M akkabi* b ern eń sk ie j n ie  
w zb u d z ił ta k ie g o  za in tereso w a n ia  jak p rzy ­
jazd  „H ak oah * z  W ied n ia , m im o, że  drużyna  
czesk a  gra o w ie le  le p ie j  i ła d n ie j  o d  H ak oah  
i p o sia d a  zn a czn ie  w ię c e j kultury sp o rto w ej. 
M akkabi w y s tą p iło  w  p e łn y m  sk ła d z ie :  Z si-
g m ond i, H un gler, W e iss  1, W e is s  II, H ajos, 
M en cer R a zso , N ik o lsb u rger , O pata , S ik lo ssy , 
W eiss 11!, p rzec iw k o  którem u „ L eg ja “ w y sta ­
w iła  n astęp u jący: A k im o w , Z o lle r , M isińsk i, 
Szajnert, A m iro w icz , W ó jc ik , P roch o w sk i, 
W ę g lo w sk i, K rasow ssk i, C zecb , K rawuś. 
O drazu  w  p ierw szy ch  m inutach  gra u m ie j­
sc o w ią  się  na p o ło w ie  L e g ji, która b ron i się  
jed n ak  b ard zo  sk u teczn ie  i n ie  daje p rzystęp u  
g o śc io m  d o  sw ej bram ki, której broni b. d o ­
b rze A k im ow . T o  te ż  b ia ło -n ie b ie s c y  n ie  
m o g ą  z d o b y ć  ani je d n e g o  g o a la , m im o sz y b ­
k ich  i u m ie ję tn y ch  a taków , w  k tórych  w y ­
różn ia  s ię  p ra w o sk r zy d ło w y  R azso , p o s ia d a ­
ją cy  d o sk o n a łe  tem p o  i p ię k n ie , p recy zy jn ie  
d o śro d k o w u ją cy . P o  przerw ie  „ L eg ja “ zm ę­
c zo n a  op o rem , staw ian ym  „M ak k ab i“ i n ie  
m o g ą c a  w ytrzym ać tem p a , ja k ie  nadają  grze  
g o ś c ie , „p u ch n ie*  — w y zy sk u je  to  „M akkabi*, 
a atak je j, w sp o m a g a n y  przez  d o sk o n a łe g o  
H a jo sa  na środku  p o m o c y , zd o b y w a  z  ła tw o ­
śc ią  8  bram ek . „L egja* , p o zb a w io n a  C zech a , 
k tóry b e z  p rzy czy n y  o p u szcz a  b o isk o  zaraz 
p o  p rzerw ie , d arem n ie  p rzesta w ia  A m irow i-  
c za  i W ó jc ik a  d o  ataku, K raw usia zaś do  
o b ro n y  —  k lęsk i zm n iejszy ć  już m e  m o że . 
C op raw d a, w ytw arza  je sz c z e  k ilka m o m en ­
tó w  p o d  bram ką b ern eń czy k ó w , le c z  te  z o ­
stają  z ła tw o śc ią  z lik w id o w a n e  i w yn ik  8:0 
p o z o sta je  oo  k o ń ca , „ M akkabi" n ie  w y zy sk a ła  
karn ego  „L egja*  d o  p au zy  gra ła  b. d ob rze , 
b ron iła  s ię  d z ie ln ie  i u m ie ję tn ie  i d a ła  z s ie ­
b ie  w szy stk o , b y le  w y jść  h o n o ro w o  z e  sp o t­
kania. P o  p rzerw ie , w y cze rp a w szy  sw e  s iły , 
m u sia ła  u le c  d rużyn ie zn a czn ie  lep sz e j  „M ak­
kabi" p rzed sta w iła  s ię  b. d o d a tn io . Jest to  
z e s p ó ł  zgrany , szyb k i i d ob ry  te c h n ic z n ie ,  
p rzytem  karny i grający  ła ir, w  p r z e c iw ie ń ­
s tw ie  d o  „H akoah" w ie d e ń sk ie j . N a jlep si 
u n ich , to  R azso  na praw em  sk rzy d le , który  
z n a czn ie  p r z e w y ż sz y ł już s ły n n e g o  W eissa , 
u k tó reg o  w id a ć  zn a czn y  sp a d ek  form y, oraz 
H ajos na środku  p o m o c y  i H u n g ler  w  ob ro ­
n ie . T rójka  śro d k o w a  w y ró żn iła  s ię  ła d n em i 
strza łam i. (S ik lo ssy ). S ę d z io w a ł d o b rze  kpt. 
St. L oth .

*
M akkab i (Berno morawskie) —  W arszaw ianka  

5:0 (4:0). W arszaw a, dn. 6.VII1. Park S o ­
b ie sk ie g o  „M akkabi" w y stą p iła  w  sk ła d z ie  
n iezm ien io n y m . „W arszaw ianka" za ś w  n a­
stęp u jącym : D om ań sk i, S u ch o rzew sk i, L oth  111, 
W alczak  M ., L uxem burg 1, S ze jn a ch , R ed lich , 
L uxem burg 11, Z w ierz  11, Jung, M ilk ę  —  a w ię c  
b e z  P utzm ana i Z w ierza  1. Z  p o czą tk u  gra 
otw arta , „W arszaw ianka" n a w et p rzep row ad za  
k ilka a tak ów , jed n ak  b ezsk u teczn y ch . Luxem - 
burg U, w yrw aw szy  nap rzód , m arnuje z u p e ł­
n ie  p ew n ą  sy tu a cję , strze la ją c  bram karzow i 
w  rę c e . Z sig m o n d i broni j e s z c z e  kilka ostrych  
s trza łó w  i teraz d o  ataku p rzech o d z i „M ak­
kab i* . P ię k n e  p o c ią g n ię c ia  R azsa  i N ik o ls -  
burgera: z u p e łn ie  n ie o b sta w io n y c h  przez
W a lcza k a , dają w k ró tce  rezu ltat, w yrażający  
się  d w iem a  n iem o ż liw em i do o b ron y  bram ­
kam i. T r z e c ia  bram ka p ad a  z  d a le k ie g o  
strza łu , o streg o , jed n a k  m o ż liw e g o  d o  ob ron y. 
A tak i „W arszaw ianki*  prędko n iw e c z y  d o ­
sk o n a ła  p o m o c  g o śc i, z w ła sz c z a , że  M ilkę  
na p raw em  sk rzy d le  z u p e łn ie  n ie  m o że  dać  
so b ie  rady. N a krótko  przed  p rzerw ą „M ak­
kabi" z d o b y w a  j e sz c z e  jed n ą  bram kę —  D o ­
m ańsk i, m ając  w id o k  z a s ło n ię ty  przez  L oth  111, 
n ie  m ó g ł jej ob ron ić . P o  p a u z ie  „W arsza­
w ianka" w sta w ia  M ilk eg o  na p o m o c  zam iast  
W alczak a . G racz ten  b ę d ą c y  ty p o w y m  b ac-  
k iem , n ic  d z iw n eg o , że  b y ł strem ow an y  i n ie  
m ó g ł czu ć  s ię  na lew ej p o m o c y  d o b rze . Już 
w  p ierw szy ch  m inu tach  drugiej p o ło w y  „M ak­
kabi" strze la  p ią tą  bram kę. Jed n ak  „W ar­
szaw ianka"  z a czy n a  grać le p ie j , i ty lk o  w sk u ­

te k  s ła b ej form y ataku n ie  uzyskuje żadnej 
bram ki. P o d  k o n ie c  sę d z ia  usuw a z b o isk a  
L uxem burga II, rezu ltat zaś p o z o sta je  b ez  
zm ian y  „W arszaw ianka" p o  p au zie  grała  
zn a c z n ie  le p ie j . N a jlep sza  te g o  d n ia  b y ła  
ob ron a , L oth  111 bardzo  p ra co w ity , S u c h o ­
rzew sk i, m im o, że  s ła b s z y  n iż  zw y k le , z u p e ł­
n ie  d obry. D om ań sk i, p o za  strzec ią  bram ką, 
którą m ó g ł ob ro n ić , grał bardzo  d o b rze  
i o b ro n ił św ie tn ie  k ilka n ie b e z p ie c z n y c h  strza­
łó w . „M akkabi" p o w tó rzy ła  je sz c z e  raz sw ą grę 
z dnia u b ie g łe g o , szyb k ą , le c z  p o zb a w io n ą  
c ien ia  b ru ta ln ości. S ę d z io w a ł p. B ednarski.

Mistrzostwo kl. A. WOZPN.
Polonja  —  A Z S .  3 :0  —  ( walkooer). D yn asy , 

dn. 9. VII. W alk over w sku tek  n ie s ta w ie n ia  
się  A Z S .

H K S . V a rso v ia — W arszaw ianka  2:2 (0:1). 
W arszaw a, dn. 9 .VIII. Park S o b ie sk ie g o . D ru­
żyn y  w y stą p iły  w  sk ład ach : W arszaw ianka:
D om ań sk i, L oth  111, S u ch o rzew sk i, T yrm und, 
L uxem burg 1, S zen a jch , R ed lich , L u xem b u rg  11, 
Z w ierz  11, Jung, M oen ch . „V arsov ia :“ B atory, 
Front, T etm a jer , Jan k ow sk i, Pursk i, P io tr o w ­
sk i, K uźm ińsk i, S ip o w ic z , W ysock i, K a cza ­
n o w sk i. P ęd z ich . M ecz  ten  m ó g ł „ W arsza ­
w ian k ę*  k o sz to w a ć  utratę 2  p u n k tów  i że  
tak  s ię  n ie  sta ło , za w d z ię c z a  ona ty lk o  L u xem -  
burgow i 11 , k tóry n a  k ilk a d z ie s ią t  sek u n d  
p rzed  k oń cem  gry z d o b y ł z ła d n e g o  p r z e b o ­
ju w y ró w n yw u jącą  bram ­
kę. Sam a gra n ie  p r z e d ­
sta w ia ła  żadnej w artości 
sp orto w ej „W arszaw ianka*
1 bram kę strze liła  z tło k u  
p rzez  Z w ierza  11, i d o  przer­
w y  n ie  w y zy sk a ła  sw ej  
p rzew a g i, p ro w a d zą c  b e z ­
ustanną h yp erk om b in ację  
p o d  bram ką „V arsov ii* . Po  
p rzerw ie  już w  p ierw szy ch  
m inu tach  „ V a rso v ia “ użyj- 
skuje w y ró w n a n ie  w s k u ­
tek  n iep o ro zu m ie n ia  m ię ­
d zy  bram karzem  i o b ro ń ­
cam i „W arszaw ian k i" , n a­
stęp n ie  u zysk u je drugą  
brarnkę z  k arn ego , s tr z e ­
lo n e g o  p rzez  K a cza n o w ­
sk ieg o . Już za n o si s ię  na  
p orażk ę „W arszaw ianki 
k ie d y  w  o sta tn ie j m in u cie  
L uxem burg 11 w yró w n y w a  2:2. S ęd z ia  p . M a­
te je k  s ła b y .

Mistrzostwo kl. B.
W T C .  —  M alckdb i 3:2 (m e c z  n ie d o k o ń ­

cz o n y ) M akkabi na k ilka  m in u t p rzed  k o ń cem  
sc h o d z i z b o isk a , n ie  c h c ą c  się  z g o d z ić  na  
u zn an ie  3 bram ki na sw ą  n iek o rzy ść .

*
W K S  Pogoń —  K S  Olimp ja  2 : 1  ( 1 : 0 ) .  

Z P o g o n i zasłu g u ją  na w y ró żn ien ie : ob roń ca  
T arnaw sk i, p o m o c n ik  G o lo n k a  i p ra w o sk rzy ­
d ło w y  P u ch a ła . S ę d z io w a ł s ła b o  p . B ab ireck i.

W ł o c ł a w e k

Policja —  T. K . W . I I  (kolarze) 0 : 6  ( 0 : 2 ) .  
*

M a k k a b i—  W isła  (Toruń) 1 : 6  (0 : 2). P ię k n e  
z w y c ię s tw o  W is ły , w  której na w y s z c z e g ó l­
n ie n ie  zasłu g u je  śr o d k o w y  n ap astn ik , le w o  
sk rz y d ło w y  i śro d ek  p o m o c y . W  M akkabi 
atak b. s ła b y , a bram karz u ła tw ił g o śc io m  
toru ńsk im  z w y c ię s tw o .

*

T. K. W . (kolarze) — Gofilanja  ( Inowrocław) 
1 : 5  (0  : 3). M ecz rozeg ra n y  w  In ow rocław iu . 
P rzy jęc iem  W ło c ła w ia n ie  n ie  b y li za ch w y c e n i, 
a brutalną grę o d czu li na sw y ch  k o śc ia c h .

Ł  o w i c z
W . K . S. 10 p. p. —  Z  K .  5. „K adim ah" 

(Ł ódź)  2 : 0  ( 1 . 0 )  D o  przerw y W o jsk o w i grali 
w  10. Gra b y ła  żyw a , a le  ch a o ty czn a . W o j­
sk ow i n ie  d o p isa li. U lu b ie ń c y  p u b lic z n o śc i  
M ich alak  i Szubert za w ied li. D o b ry  d zień  
m ia ł L is ik ie w ic z . G racz ten  w  m o m en ta ch  
n a jk ry ty czn ie jsz y ch  z ja w ia ł s ię  jak zm ora i ra­
to w a ł za w sze  h on or k lubu. P u b lic z n o śc i dużo,

p rzew a żn ie  ży d o w sk ie j , która za ch o w y w a ła  
s ię  n ie m o ż liw ie . S ę d z io w a ł b. d o b rze  p. S zk o l-  
n ick i. D la c z e g o  na m ec z a c h  n iem a  p o lic ji,  
p o m im o  n ota tk i w  „Ł ow iczan in ie" ?  A  w szak  
na osta tn im  m eczu  om al, że  n ie  d o sz ło  do  
b ójk i. N ap raw d ę sm u tn ie  m o że  s ię  sk o ń czy ć , 
le c z  w te d y  o d p o w ie d z ia ln o ść  sp a d n ie  na or­
gana b e z p ie c z e ń s tw a .

Ż y r a r d ó w

K . S  Ż yrardow ianka—K . S . A udacja  4 : 0  (1:0). 
G rę ostrą  narzu ca  A u d a cja  le c z  p u ch n ie  na  
p ia szc zy sty m  b o isk u  g o sp o d a rzy . S ę d z io w a ł  
b . d o b rze  K in d erlich . W y ró żn ił s ię  sw o im  k a ­
rygod n ym  za ch o w a n iem  na b o isk u  p . H irnberg.

OKRĘG KRAKOWSKI

K r a k ó w

N em zełi S C . —  M akkabi 2 : 1  (1: 1). B o i­
sk o  M akkabi 9 sierp n ia . J eże li N em zeti, 
jako  m istrz te g o r o c z n y  w ęg iersk ie j  1 1-ej 
klasy , m a ją  rep rez en to w a ć , to n a leży  
stw ierd z ić , że  je st  on a  gorszą  o d  krak ow ­
sk iej k la sy  B. D rużyna M akkabi. którą czek a  
je sz c z e  8  bardzo  c ię ż k ic h  sp otk ań  zanim  
m o g ła b y  się  n azw ać m istrzem  k lasy  B, —  
sp o tk a ń , k tórych  w yn ik  d la  M akkabi jest

bardzo p r o b lem a ty czn y  — b y ła  le p sz ą  od  
w ę g ie r sk ie g o  p rzec iw n ik a . N e m z e ti w y g ra ł  
rzutem  karnym  p o d y k to w a n y m  p iz e z  p . R ząsę , 
u k tó reg o  d aje  s ię  za u w a ży ć  r ecy d y w a  m anji 
d y k to w a n ia  rzu tów  karnych  (b y ło  ich  dw a). 
W ęgrzy  k o m b in a cy jn ie  bardzo  s ła b i, t e c h ­
n ic z n ie  n ieró w n i, p o sia d a ją  ty lk o , zw ła sz c z a  
u sk rz y d ło w y c h  n ap a stn ik ó w , ch arak tery­
s ty c z n e  w ę g ie r sk ie  b ie g i, w y k o n y w a n e  zresztą  
d o sy ć  na ś le p o  i b e z  g ło w y . S tr ze lcem  dla  
m ie jsc o w y c h  b y ł w etera n  H eim , c o  n ie  
p rzeszk a d za , ż e  s ta le  p su ł w sz e lk ie  a k cje  
w ła sn e j lin ji napadu. M akkabi m a d obry  
ok res w  strza łach , a jak  z a w sz e  w yk azu je  
dobrą tech n ik ę  i taktykę Brak jej n a to ­
m iast w y trzy m a ło śc i, co  s ta ło  s ię  w id o c z n e m  
p o d  k o n ie c  drugiej p o ło w y  gry. N a le p sz y  
w  d rużyn ie g o sp o d a rzy  m ło d y  S e lin g e r  na 
środku  p o m o c y , n ie n a g a n n e  a k cje  je g o  s ła b n ą  
jed n ak  w  m iarę u p ły w a n ia  m inut gry i zn i­
kają p o d  jej k o n ie c . D ob ry  d z ień  n ie ty lk o  
w  „gad an iu*  m ia ł tym  razem  S ch n ejd er  11 —  
sk rz y d ła  L an d m an  i E hrenste in  d ob re. W i­
d zó w  n ie z w y k le  m ało .

«

Cracooia —  N em zełi S C . 3 : 0  (1 : 0 ). B o i­
sk o  C racovii 10 sierp n ia . P o  w czo r a j­
szej grze g o śc i l ic z o n o  p o w sz e c h n ie  na 
zn a czn e  zw y c ię s tw o  g o sp o d a rzy , zw ła szcza ,  
ż e  C ra co v ia  w y s tą p iła  w  n ajlep szym  sk ła ­
d z ie  na jaki ją  sta ć  w s p ó łc z e ś n ie , b ez  S p er­
lin g a , k tó reg o  z a s tą p ił „odrestaurow any"  
g ło śn y  gracz z p rzed  lat paru K ubińsk i. W ę­
grzy p o d o b n i jak p rzec iw  M akkabi. C h w i­
lam i tech n ik a  d obra, ch w ilam i jed n a k  b łę d y  
k ard yn a ln e , w sz e lk i brak strzału . D o ść  p o ­
w ie d z ie ć , że  p ierw szy  n ieg ro źn y  zresztą  strza ł 
na bram kę C ra co v ii p a d ł w  70 m in u cie  
a P o p ie l, grający  p o  d łu g ie j  przerw ie , m ia ł

„M ak k ab i"  (B ern o  M o ra w sk ie )
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ich  przez  c a ły  cza s gry cztery . C racovia  
p rzec ię tn a  w y k a za ła , b ard zo  s ła b e  punkty  
jak S y n o w ie c , K ubiński i R eym an 111. P y- 
ch o w sk i le p sz y  od  Fryca i to zn a czn ie . 
W  lin ji p o m o c y  Strycharz n a jlep szy . W ła śc i­
w ie  ca ła  C racov ia  to  P y ch o w sk i w  ob ro n ie , 
Strycharz w  p o m o c y  i C hruścińsk i w  n ap a ­
d z ie . T o  te ż  k ieru jący  n a p ad em  K ałuża  
o rjen tu jący  s ię  jak zw y k le  d o sk o n a le  w  s to ­
ją c y c h  mu do d y sp o zy c ji atutach , p o p a d ł  
w  p e w n e g o  rodzaju  sz a b lo n , zagryw ając sta le  
a lb o  na praw e sk rz y d ło  (Z im o w sk i)  a lb o  
C h ru śc iń sk iem u  na „for“ . P ierw szą  bram kę  
u zysk u je  ła d n y m  strza łem  w  le w y  róg K a­
łu ża , drugą z bardzo ła d n e g o  i p e łn e g o  
o d w a g i p rzeb o ju , p o  w a lc e  z trzem a p rze­
c iw n ik am i C hruścińsk i, trzec ią  p o  p rzeb oju  
i strza le  C h ru śc iń sk iego , od b ity m  przez  
bram karza n a d b ie g a ją c y  w  p o rę  R eym an 111. 
Bram karz w ęg iersk i bardzo  o d w a żn y  o b ro n ił  
kilka c ię ż k ic h  sytu acji. O b o k  n ie g o  w y b ija ł  
s ię  p ra w o sk r zy d ło w y  N em zeti ła d n y m i b ie ­
gam i i d ob rą  tech n ik ą , d zięk i której naraża ł 
k ilk akrotn ie  na m o cn y  szw an k  rep u tację  S y­
n o w ca . R ogi 5:0 d la  C racov ii. S ę d z ia  p. M und  
a lb o  bardzo  ź le  a lb o  zb y t p a tr jo ty czn ie  u sp o-  
b io n y . N a w id o w n i, jak  m aw ia  p . K ornaś 
z „P rzeg lą d u  „dużo p u sty ch  m iejsc" .

C z ę s t o c h o w a

W iktorja komb. —  Sport 5 : 0  ( 4 : 0 ) .  W iktorja  
w y stą p iła  z w ie lo m a  graczam i I-ej drużyny. 
Sport z a s ilo n y  m ło d y m i graczam i n ie  m ó g ł  
sta w ić  op oru  rytunow anym  graczom  W iktorji. 
W  11 p o ło w ie  S p ort lep ie j  i sk u teczn ie j grał. 
R zutu karn ego  n ie  w y zy sk a ł. S ę d z io w a ł d o ­
b rze p . M arkow icz. D obrym  z W iktorji b y ł  
Z ie liń sk i, z e  Sportu  zaś bram karz i G ew erc -  
m an I.

*

Częstochowa komb. —  U. K . S. ( I I  Gim. 
Państw .) 2 : 0  ( 0 : 0 ) .  Ł a d n a  gra C zęsto c h o w y , 
z ra d o śc ią  trzeb a  p o d k r e ślić , że  form a jej 
graczy  z dn ia  na d z ień  p op ra w ia  s ię . W  1 p o ­
ło w ie  gra rów na. W  -następnej zaś p rzew aga  
C zęsto c h o w y . Bram ki z d o b y ł W o lsk i. S ę d z io ­
w a ł j?popraw nie p . S tota.

*

R eprez. klubów polskich —  R eprez. 7  dyw izji 
5 : 1  ( 3 : 1 ) .  Gra p ro w a d zo n a  na b . n isk im  
p o z io m ie . C yw iln i u zy sk a li ta k ie  zw y c ięs tw o , 
d zięk i bard zo  s ła b e j grze bram karza w o jsk o ­
w ych . U  ob u  drużyn w y ró żn ia ła  s ię  para  
o b ro ń có w , sz c z e g ó ln ie j  p. kap. S u ch o d o lsk i  
u w o jsk o w y ch . D ziw ić  s ię  n a leży , ż e  K Z O P N . 
p o z w a la  na ta k ie  za w o d y , p o n ie w a ż  drużynę  
cy w iln ą  p rzed sta w ia ł z le p e k  drużyn z g ło s z o ­
n ych  i n ie z g ło sz o n y c h  do P Z P N . U cy w il­
n ych  d a ł s ię  zau w a ży ć  brak c z ło n k ó w  W arty, 
która o b e c n ie  jest w  b. dobrej form ie . D o ­
w iad u ję  s ię  o d  k ierow n ik a  se k c ji p . n. teg o ż  
klubu, że  ty lk o  z p o w o d u , w y żej w y m ie n io ­
n e g o , n ie  d a je  do rep rezen ta cji sw y ch  graczy. 
S ę d z io w a ł p . Szm aragd  b . d ob rze .

B i e l s k o  C i e s z .

Simmeringer S . C. W iedeń  —  K . S . H akoah  
B ielsko  4 : 0  ( 4 : 0 ) .  R o g ó w  1:0 d la  H akoahu. 
Gra to c z y ła  się  z p rzew a g ą  Sim m eringu , 
bram ki s tr z e lił  śr o d k o w y  n ap astn ik  S im m e­
ringu H orw ath . S ę d z io w a ł d o b rze  p . P o sn e r  

*

Simmeringer S . C- W iedeń  —  B . B . S> V. 
Bielsko  3 : 2  ( I : 0 ). R o g ó w  4 : 4. W ie d e ń c z y c y  
p o k a za li grę p ra w d ziw ie  1 - sz o  k la so w ą  o b fi­
tu jącą  w  w ie le  p ięk n y ch  m o m en tó w  i w  p ierw ­
szej p o ło w ie  gry b y li panam i b o isk a  u zysk u ­
ją c  1 g o a la  zaś B. B. S . V . o gran icza  s ię  p rze­
w a żn ie  d o  obrony.

*

W  drugiej p o ło w ie  d zięk i n ad zw yczaj am ­
b itn ej grze zagraża B. B. S. V . coraz c zęśc ie j  
bram ce S im m eringu  i przez p ra w eg o  łą czn ik a  
(M an di) u zysk u je  2 g o a le  dla sw y ch  barw,
2 -go  g oa la  uzyskują g o śc ie  z rzutu karnego. 
N a 5 m inut przed  k o ń cem  gry za  n iezn a czn e  
s fa u lo w a n ie  gracza S im m eringu  d yktuje s ę ­
d z ia  rzut karny d la  g o śc i k tóry d ecy d u je  o ich  
z w y c ię s tw ie . S ę d z io w a ł p . R o z e n fe ld  n ie ­
sz c z e g ó ln ie .

*

D . F. C. S z tu rm , B ielsko  —  Team  m , B ia łe j  
3 : 0 (2  ! 0). R o g ó w  1 : 5. S ę d z io w a łrp . B ubenko,

OKRĘG ŁÓDZKI

PRZEGLĄD LOKALNY
B o lą cz k a , która ch ro n iczn ie  traw i orga­

n izm  łó d z k ie g o  sp ortu  je st  — „ch oro b a  s ę ­
dziow sk a" .

W  p rzyszłym  ty g o d n iu  ro zp o czy n a ją  się  
m istrzostw a  o k ręg o w e , a Ł ó d ź  n ie  ro zp o rzą ­
dza sę d z ia m i zd o ln y m i d o  p ro w a d zen ia  za ­
w o d ó w , P o sz c z e g ó ln i arb itrow ie , k tórych  
m o żn a b y  w z ią ś ć  p o d  u w agę n a le ż ą  d o  za in ­
te reso w a n y c h  tow arzystw , n iek tó rzy  zaś c z ło n ­
k o w ie  k o legjum  sę d z ió w  w  tym  roku je  o p u śc ili.

H o rr ib ille  d ic tu —-Ł ó d ź  w ie lk a , sp o rto w a  
Ł ó d ź  —  b ę d z ie  m usia ła  p o ż y c z y ć  z a m ie jsc o ­
w y ch  sę d z ió w . C zas n ajw yższy , aby spraw ą  
p o w y ż sz ą  z a ję ły  s ię  m ie js c o w e  k o m p eten tn e  
w ła d z e , gd y ż  k o n sek w en cje  „ch o ro b y  sę ­
d z iow sk iej"  m ogą  b y ć  nader sm utne, a in c y ­
d en ty  na tym  t le  n a p ew n o  s ię  n ie  p rzyczyn ią  
d o  p o d n ie s ie n ia  n iv ea u  sp o r to w e g o  Ł o d z i. 
Z a w o d y  p iłk a rsk ie  Ł K S . —  M akkabi d o k ła ­
d n ie ilustrują p o w y ższą  sy tu a cję . B y ły  o n e  
sk an d a lem  sp ortow ym  par e x e lle n c e , o k o ­
n ieczn y m  k o ń co w y m  e fe k c ie . P u b lic z n o ść

n ie z a d o w o lo n a  z sę d z ie g o  w y ła  i rycza ła , 
jakby  do w oj en n eg o  tań ca  in d y jsk ie g o .

W y stęp u ją ce  z e s p o ły  gra ły  i targ o w a ły  
się  naprzem ian  —  w  k oń cu  zm ien io n o  sę d z ie g o .

Ł ó d z k ie  K o leg ju m  S ę d z ió w  n ie c h  z faktu  
p o w y ż sz e g o  w y c ią g n ie  w n io sk i. T a k ie  za ­
m iany  sę d z ió w  n ie  p rzy n o sz ą  m u b yn ajm n iej 
zaszczy tu .

*

Ł ó d ź  w y d a ła  w resz c ie  p ierw szy  na 
lok a ln ym  gru n cie  klub sz erm ierczy , który  
pragn ie p ięk n y  sport g o rą co  za p ro p a g o w a ć  
w śród  szero k ich  m as. L e c z  czy  pragn ien ia  
n ie  b ęd ą  s ło m ia n y m  ogn iem ?

C op raw d a o so b y  s to ją c e  na c z e le  n o w o -  
zo rg a n izo w a n eg o  to w arzystw a  są  gw arancją , 
d la  ż y w o tn o śc i k lubu, n ie la d a , jed n ak  p o p a rc ie  
o d  zew n ątrz  je st  n ie z b ę d n e . N o w o p o w sta łe j  
p la c ó w c e  sp orto w ej ży czy m y  p o w o d z e n ia  
w  pracy.

*

Ł K S. o b c h o d z i w  b ie ż ą c y m  tyg o d n iu  
15-letn i ju b ileu sz  is tn ien ia .

B o g a ty  program  sp o rto w y , na który sk ła d a  
się: lek k a  atletyk a , p iłk a  n ożn a  p iłk a  s ia t­
k o w a  i k o szy k o w a  św ia d c z y , że  d z ia ła ln o ść  
Ł K S-u  jest nader szero k a , a z takim  trudem  
zb u d o w a n y  park sp o r to w y  je st  n a jlep szym  
św ia d e c tw e m  ży w o tn o śc i i c ią g łe g o  rozw oju  
klubu.

O b y  n a stę p n e  lata is tn ien ia  p rzy n io sły

n aszem u  m istrzow i ró w n ie  b o g a d y  d o ro b ek , 
c o  m u sz c z e r z e  życzy m y .

*
N asz o k ręg o w y  Z P N . m o że  b y ć  słu szn ie  

n ie z a d o w o lo n y  z p ra cy  P Z N P -u . W  p rze­
d ed n iu  z a w o d ó w  H e ls in g fo rs  —  Ł ó d ź , je sz c z e  
n iew ia d o m e m  b y ło  czy  im preza  d o jd z ie  d o  
skutku A  org a n izo w a n ie  tak  p o w a żn y ch  
z a w o d ó w  n a p ręd ce  p rzy n ieść  m o ż e  w ięce j  
sz k ó d  n iż  k orzyści.

B łę d y  p o p e łn io n e  przez  P Z P N ., m usi 
o k ręg o w y  zw ią zek  straw iać.

Z ap raw d ę n ie w d z ię c z n e  to za d a n ie .
*

7 uryści —  S iła  4 : 1  (2 : 0 ). W  sp otk an iu  
z n ajs ła b szy m  A -k ia so w y m  k o le g ą  z w y c ię ż y li 
Turyści i to z a s łu ż e n ie , w y sta w iw szy  orygi­
n a ln y  z e s p ó ł  z  trzem a rezerw ow ym i i ze  S ten- 
c e le m  d eb iu tu jącym  na p o zy cy j le w e g o  skrzy­
d ło w e g o .

Z w y c ię z c y  m ie li p rzew a g ę  p rzez  c a ły  czas  
z a w o d ó w , w śród  n ich  w y ró żn ili się: S te n c e l
d o k ła d n o śc ią  w  p o d a w a n iu , n iezm o rd o w a n y  
i z każdym  d n iem  le p sz y  St. K ubik  oraz  
str z e le c  dn ia  A l. K ubik. S iła  gra ła  o fiarn ie  
i a m b itn ie . R ezu lta t sp o tk a n ia  je s t  m iern i­
k iem  s ił . S ę d z io w a ł w  o b e c n o ś c i  1500 o só b  
s ła b o  p. F ie d ler .

G. M . S . —  H akoah  0 : 0. S tarzy ryw ale  
sp o tk a li s ię  w  grze tow arzysk iej, a G . M. S. 
B -k la so w y  n ie  z d o ła ł  p o k o n a ć  p rzeciw n ik a  
z C -k lasy . O b ie  drużyny w y s tą p iły  z rezer­
w o w y m i. P o d c z a s  za w o d ó w  p a d a ł u lew n y  
d e sz c z , k tóry u tru d n ia ł w  w yso k im  sto p n iu  grę.

*

W arta  —  Ł . K . S . 2 : 2  (2 : 0). Z m agan ia  
p iłk a rsk ie  m ięd zy  m istrzam i P o zn a n ia  i Ł o d z i  
są  za w sze  sm a k o ły k iem  d la  łó d z k ie j  w id o w n i, 
jako , że  trad ycy jn ie  n a leżą  d o  n ad er in te re ­
su ją cy ch . P o w y ż sz e  d a ły  rzeszo m  sp ortow ym  
p ra w ie , że  m axim um  em o cy j, na co  zresztą  
w sk azu je  u k ład  strze lo n y ch  bram ek . P rzeb ieg  
z a w o d ó w  otw arty  przez  c a ły  cza s m ó g ł a b sor­
b o w a ć  u w agę w id za .

P ie rw sze  5 m inut u p ływ a  na ob u stron n ych  
atakach , k tóre obu  św ią ty n io m  n ie  zagrażają  
jed n ak  zb yt p o w a żn ie . O b a  z e s p o ły  grają 
ró w n ie  am b itn ie  i p r a c o w ic ie , W arta m o że  
e fe k to w n ie j . P o  k w ad ran sie  o fen sy w , u zy ­
skuje Ł . K. S. rzut z rogu , który je st  w s tę ­
p em  d o  k ilk um in u tow ej p rzew a g i g o s p o ­
darzy. P o  10 m inu tach  o trzą sa  się  W arta
1 in sc e n iz u je  d o sk o n a ły  atak, k tóry za k o ń cza  
ostry  strza ł P rzyb ysza  —  o b ro n io n y  przez  
F iszera. W n a stęp n ej fa z ie  zd o b y w a  W arta
2 rzuty z rogu  n iew y zy sk a n e . W  37* pada
1-sza bram ka d la  W arty, z d o b y ta  w  b rzyd ­
kim  sty lu  —  p raw ie  w tło c z o n a  do s ia tk i.

A  £  £  /  A  V  W  J  /

P la n  b o isk a  ŁK S-u
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W arcie  u d aje  s ię  je sz c z e  t u i  p rzed  pauzą  
p o w ię k sz y ć  rezu ltat, p rzy czem  drugi stracon y  
p unkt m o że  za p isa ć  C yll na sw o je  k on to .

S erja  ob u stro n n y ch  a tak ów  ro zp o czy n a  
drugą p o ło w ę  gry. G roźny m om en t p o d  
bram ką W arty n ie  p rzy n o si g o sp o d a rzo m  n ic  
k o n k retn eg o , le c z  w  1 2 -tej m in u cie  p o d a je  
D urka d o  środk a, a F ejer  z n a jb liższej o d ­
le g ło ś c i  g łó w k ą  u m ie sz c z a  sk órę  w  s ia tce . 
D w ie  m inuty  p o te m  p a d a  go a l, k tóry d e c y ­
d uje o o sta teczn y m  rezu lta c ie , z d o b y ty  przez  
p o m o c n ik a  G a b ry e la  — ró w n ież  g ło w ą . N a­
s tę p n e  sc e n y  za w o d ó w  nader frapujące n ie  
zm ien ia ją  p o sta c i rzec zy  i p rzy rem isow ym  
stosu n k u  bram ek  2 : 2  o d g w izd u je  s ła b y  s ę ­
d zia  p . W ie lisz e k  z a w o d y  K . Dom.

JUBILEUSZ EKS-u
15-go sierp n ia  o b c h o d z i -Łódzki K lub S p or­

to w y  (Ł K S ) ju b ileu sz  sw e g o  p ię tn a s to le c ia .
Ł K S —  tow a rzy stw o , k tóre o k o ło  rozw oju  

sportu  p o lsk ie g o  w  k o m in o g ro d z ie  p o ło ż y ło  
n ie o c e n io n e  w p rost za s łu g i —  św ię c ić  b ę d z ie  
ten  d zień  n iezw y k le  u r o czy śc ie .

H istoria  te g o  k lubu je st  n astęp u jąca:
W  roku 1907 p p . H . L u b aw sk i, A . H eim an  

i 1. H irszberg  p o  d łu ższym  p o b y c ie  zagran icą  
p rzejęc i sza lo n y m  rozw ojem  tam  sportu , 
za k ła d a ją  k lub , k tóry d z ia ła  k on sp iracy jn ie , 
je d n o c z e śn ie  starając s ię  o le g a liz a c ję . N ap o  
tykano jed n ak  na n ajrozm aitsze  p rzeszk o d y , 
gd yż rząd  rosyjsk i b ard zo  n iech ętn y m  ok iem  
s p o g lą d a ł na od ru ch y , zm ierza ją ce  d o  gru­
p o w a n ia  m ło d z ie ż y  i k o n so lid a c ji jej s i ł .

P ie rw szy  Z arząd  d z is ie jsz e g o  Ł K S , który  
p rzed sta w ia ł się  n astęp u ją co : R. W inter, (p re­
z e s ) , Z . S ie n k ie w ic z , H . L u b aw sk i, J. S zw arc. 
A . H eim an  i J. H irszb erg  n ieraz m u sia ł p o ­
św ię c a ć  c z ę ś ć  sw o je g o  m ajątku, ab y  c e l z o ­
s ta ł o sią g n ię ty . P o  6 -c io  m ie s ię c z n y c h  stara­
n iach  w  p o ło w ie  r. 1908 P io trk ow sk i Z arząd  
G u b ern ia ln y  le g a liz u je  klub p o d  n azw ą  Ł ó d z ­
ki K lub S p ortow y .

Jed y n ą  p rzy z a ło ż e n iu  se k c ją  b y ła  se k c ja  
p iłk i n o żn ej. T ren o w a n o  na p lacu  d ziś n ie ­
is tn ie ją c e g o  sto w a rzy szen ia  „ V ic to r ia “, p ó ź ­
niej p r z e n ie s io n o  s ię  na b o isk o  „K raftu“ (d z iś  
,,S iła “ ). K lub ro zw ija ł s ię  bardzo  ła d n ie , za­
c z ą ł sp ro w a d za ć  drużyny p iłk a rsk ie  z in n ych  
m iast, a z w ła sz c z a  z s to lic y . Istn ie ją cy  p o ­
d ó w c z a s  k lub „K orona", z którym  Ł K S bar­
dzo c z ę s to  s ię  sp o ty k a ł, s ta le  m u sia ł s ię  za- 
d o w o ln ić  w  n a jlep szy m  w yp ad k u  w yn ik iem  
rem iso w y m . P rzew ażn a  c z ę ś ć  sp o tk a ń  za k o ń ­
cz y ła  s ię  z w y c ię s tw e m  d z is ie jsz e g o  m istrza  
Ł o d zi.

Brak n ajp rym ity w n ie jszy ch  u rząd zeń  na 
b o isk a ch , g d z ie  te  im p rezy  s ię  o d b y w a ły , 
ujem n ie  m im o w szy stk o  w p ły w a ł na nor­
m a ln y  rozw ój klubu, p rzez  co  Z arząd  d o c h o ­
dzi d o  w n io sk u , że  ty lk o  w ła sn e  b o isk o  zn a­
k o m ic ie  m o że  p o d z ia ła ć  na p rzy sp ie szen ie  
je g o  rozw oju .

O d  m yśli d o  czynu  —  krok jed en . K rok  
jed n a k  tem  tru dn iejszy , ż e  o z d o b y c iu  ja k ie ­
g o k o lw ie k  b ą d ź  teren u  n ie  m o żn a  b y ło  m a­
rzyć, a o jc o w ie  m iasta , k tórzy na p iłk arzy  
p atrzy li, jak na rarogów , lub  na w arjatów , 
ani na ch w ilę  n ie  c n c ie l i  w ie d z ie ć  o jakim ś  
p la cu . D zięk i jed n a k  staraniom  ś. p . H orok sa  
i o b e c n e g o  cz ło n k a  k om isji o b c h o d u  ju b ileu ­
szu  p, W a c ła w a  T a u b w u rcla  za b ieg i o k o ło  
otrzym ania  w ła sn e g o  terenu  p o d  b u d o w ę  b o i­
ska z o s ta ły  u w ie ń c z o n e  p om yśln ym  rezu lta ­
tem . Firm a T o w . A k c . 1. K. P o zn a ń sk i w  Ł o ­
dzi w  zrozu m ien iu  w ie lk ie j  d o n io s ło ś c i  sp o r­
tu z a o fia r o w a ła  b e z in te r e so w n ie  o g ro d zo n y  
p la c  p rzy  ul, Sreb rzyń sk ie j. D o  b u d o w y  w ła s ­
n e g o  b o isk a  o r z y s tą p io n o  z c a łą  energją . 
P race p o su w a ły  się  naprzód  w  b ły sk a w iczn y  
sp o só b , tak iż  w  n ie sp e łn a  rok n a stęp u je  uro­
c z y s te  o tw a rc ie , p o łą c z o n e  z w ie lk im  dniem  
sp o rto w y m , ob ejm u jącym  za w o d y  w  p iłk ę  
n o żn ą  i le k k o -a t le ty c z n e . N a o tw a rc ie  b o isk a  
p ro szon ym  b y ł A Z S  k rakow sk i, p ierw sza  dru­
żyna z p o d w a w e lsk ie g o  grodu, która g o śc iła  
w  Ł o d z i. R ozeg ra n o  w te d y  ró w n ież  m ięd zy -  
k lu b o w e  z a w o d y  le k k o -a t le ty c z n e , g d z ie  z w y ­
c ięzca m i b y li, p raw ie  że  w e  w sz y stk ic h  k on ­
k u ren cjach  c z ło n k o w ie  Ł K S  1 tak: J. F ilip iń ­
sk i p rz e b ie g a  1 00  m, w  cza s ie  I P / 5, b iją c  re­
kord rosyjsk i ( 1 1 7 5 ) . drużyna w  b ieg u  sz ta fe ­
tow ym  3 x  200 (H . L u b aw sk i, J. L ew alsk i 
i J. F ilip iń sk i) z d o b y w a  1 m ie js c e  w  cza sie

P ie r w sz y  p r e z e s  Ł K S p. W inter

1 m. 20  sek ., b iją c  ró w n ież  rekord  rosyjski}* 
200 mtr. rob i H orok s w  c za s ie  2 8 5/r» zaś  
w  b ieg u  junjorów  S zu lc  o s ią g a  czas 122/5 na 
1 0 0  m.

P raca  sz ła  w  szybk im  tem p ie  naprzód .
L ek k ą  a tle ty k ę  k on tyn u u je klub p rzez  c a ły  

cza s , a p ra cę  przeryw a w y b u ch  w o jn y  św ia ­
to w ej.

P iłk a  n ożn a  z d o b y ła  s o b ie  odrazu  praw o  
o b y w a te lstw a , z jed n y w a ją c  s o b ie  jak  n a jw ię ­
cej z w o le n n ik ó w ,

. W ’ r. 1910 Ł K S zajm uje w  ta b e li m istrzo-  
sw a lo k a ln e g o  drugie m ie js c e  p o  „K rafcie44.

W  r. 1911 m istrzo stw o  Ł o d z i zd o b y w a  
„ N e w -C a s tle 44, drugi „Kraft", trzeci Ł K S.

R ok  1912 jest zw rotnym  w  h istorji obec- 
n e g o  m istrza p o lsk ie g o  M anchestru . D o  k lu­
bu  w stęp u ją  a b so lw e n c i sz k o ły  tech n iczn ej  
w  M itw esd en  S ie n k ie w ic z , Ł a b ęd zk i, K nabe  
i K ow a lsk i, k tórzy d zięk i zn a jo m o śc i te g o  
sportu  n ad aw ają  mu w ła śc iw y  charakter i Ł K S  
sta je  s ię  w te d y  drużyną bardzo  s iln ą , p o s ia ­
d ającą  w  sw ym  g ron ie  n a w et ta len ty . D o ś ć  
w sp o m n ą ć  o n iezw y k ły m  ta le n c ie , jakim  b y ł  
Ż a k iew icz . G łó w n ie  p rzy czy n ił s ię  d o  p ię k ­
n e g o  rozw oju  Bernard M uller, kap itan  druży­
n y , o n g iś  gracz „ C r a c o v ii“. który z p e łn y m  
za p a łem  zab rał s ię  d o  o d m ła d za n ia  drużyny  
i n a w iązu jąc  śc is ły  k on tak t z zak ord on ow ym  
K rakow em , sp row adza  „ C r a c o v ię “ i „ W is łę “

Ł K S w  tym  c z a s ie  z d o b y ł so b ie  sym p a tię  
u częszcza ją ce j na im prezy  sp o r to w e  p u b lic z ­
n o śc i, to te ż  m ó g ł sp ro w a d za ć  drużyny za­
gran iczn e z B erlina, L ip sk a  i W ro cła w ia , w y ­
c h o d z ą c  k a so w o  za w sze  ob ron n ą ręką, b o ­
w iem  sp r o w a d z e n ie  o b ce j drużyny p o łą c z o n e  
b y ło  z  dużem i kosztam i.

W  roku tym  Ł K S z d o b y ł p o  raz p ierw szy  
m istrzostw o  Ł o d z i.

R o k  ten  p o w in ien  b e z w z g lę d n ie  p o z o sta ć  
w  p a m ięc i k a żd eg o  cz ło n k a  ŁK S, gd yż p o-

O b e c n y  p r e z e s  ŁK S p. T a u b v ie r c e l

m im o z d o b y c ia  m istrzostw a , zd o b y w a  Ł K S  
je sz c z e  puhar, o fiarow an y  przez  m ieszk ań ca  
Ł o d z i, A n g lik a , Szm idta . P uhar ten  dzierży  
Ł K S  aż d o  w yb u ch u  w ojn y  św ia to w ej.
- W  1. 1913 i 1914 zd o b y w a  Ł K S  k o le jn o  

m istrzostw o  Ł o d zi.
W ojn a  św ia to w a  p rzerw ała  n orm alny  b ie g  

ży c ia  G racze  w ędrują  do w o jsk a , k lub p o ­
dupadł.

P rzym u sow a  przerw a d łu g o  n ie  trw ała  
G rono en tu z ja stó w  sportu  p o w o łu je  d o  życ ia  
Ł K S , a le  ok res św ie tn o śc i te g o  klubu m i­
n ął. K lub o d n o si sz ereg  d ru zg o cą cy ch  k lęsk , 
jed n ak  odgryw a w ażn ą  i c e n io n ą  ro lę  w  ży ­
ciu  sp o rto w em  Ł o d zi.

W  latach  1916, 1917 i 1918 Ł K S sp ro w a ­
dza k o le jn o  w szy stk ie  drużyny le g jo n o w e  
w  c e la c h  p rop ag a n d o w y ch .

W  r. 1920, b aw i w  Ł o d z i p . A dam  
O brubańsk i o b e c n y  kap itan  zw ią zk o w y . Pra­
cu je n iezm o rd o w a n ie , co  g o d z i s ię  za zn a czy ć . 
Ż.e praca je g o  na m arne n ie  p o sz ła , św ia d cz y  
rezu ltat w  p o sta c i m istrzostw a  Ł o d z i w  roku  
1921, a tem  sam em  u c z e s tn ic z e n ie  w  rozgryw ­
k ach  o m istrzostw o  P o lsk i. M istrzostw o lo ­
k aln e  z d o b y ł Ł K S lep sz y m  stosu n k iem  bra­
m ek , zaś w  m istrzo stw ie  P o lsk i za d o w o ln ić  
się  m u sia ł osta tn im  m ie jscem  p o  C racovii, 
P o lo n ji, W arcie  i P o g o n i.

R ok  1922 to ren esa n s Ł K S , D rużyna kro­
czy  o d  zw y c ię s tw a  d o  zw y c ię s tw a . Z d o b y w a  
b e z a p e la c y jn ie  m istrzostw o  Ł o d z i i drugie  
m ie jsc e  w  m ist iz o stw ie  P o lsk i p ó łn o c n e j.  
Ł K S  p rzygotow u je  rów n ież  i sw e  rezerw y. 
W  tym że roku p o  raz p ierw szy  zd o b y w a  ty ­
tu ł m istrza  1:1. B rezerw a m istrza.

P racy n ie  o g ra n iczo n o  jed n ak  d o  sam ej 
p iłk i n ożn ej. W  tym  c za s ie  p o sta n o w io n o  
p ó jś ć  z d u ch em  czasu  i w sk r zesić  p o żą d a n ą  
se k c ję  lek k o -a tle ty czn ą , D z is ie js i czyn n i c z ło n ­
kow ie: Jastrzębsk i, Z an d , H am ersk i i K o ­
strzew sk i p o w o łu ją  do ży c ia  za n ied b a n y  ten  
d z ia ł sportu . W  r. 1922 m ożn a za n o to w a ć  
dw a su k cesy  c z ło n k a  Ł K S K o strzew sk ieg o , 
który w  b ie g a c h  u liczn y ch  „Kurjera Ł ó d z ­
k iego"  i „ G ło su  P o ls k ie g o 44 p rzy n iezw y k le  
siln ej konkurencji zd o b y w a  II m ie jsc e . W y­
jazd  K o strzew sk ieg o  na studja  i o s ła b ie n ie  
tętn a  p ra cy  w  ło n ie  c z ło n k ó w  p o w o d u je  j e ­
d n o ro czn ą  przerw ę. D o p iero  w  1923 z ca łą  
en ergją  p rzy stą p io n o  do sy stem a ty czn ej pracy  
p o zy sk a w szy  so b ie  do w sp ó łp r a c y  b y łe g o  
k-dta  h u fcó w  łó d z k ic h  Z H P  C zes ła w a  R e m ­
b o w sk ie g o , c z y n n e g o  sp o r to w ca  i d o św ia d ­
c z o n e g o  k ierow n ik a . O d d n ia  6  m arca 1924 r. 
datuje się  sy stem a ty czn a  i o w o cn a  prt ca , P o  
raz p ierw szy  25 —  26 sierp n ia  le k k o -a tle c i  
łó d z c y  rep rezen to w a li o fic ja ln ie  śr o d o w isk o  
pracy w m istrzo stw ie  P o lsk i, z d o b y w a ją c  IV  
m iejsce , jako  m iasto , a V I, jako  k lub. M i­
strzo stw o  P o lsk i w  b ieg u  na 3 kim . zd o b y w a  
S te fan  K ostrzew sk i. P ie rw sze  zaś za w o d y  
le k k o -a t le ty c z n e  w  Ł o d z i, zorgan izo w a n e  
p rzez  Ł K S  o d b y ły  się  2 .9  na b o isk u  Ł K S  
z w yn ik am i n astęp u jącem i:

100 mtr. K ostrzew sk i — 12*1.
K ula R ę b o w sk i —  10*12.
D ysk  K u rp etow icz  —  33*60.
S k ok  w  zw y ż  M a cia szczy k  —  156.
S k o k  w  dal M aciaszczyk  —  570.
O sz c z e p  M aciaszczyk  —  38'10.
W dw a ty g o d n ie  p ó źn ie j rozegran o  m i­

strzo stw o  w  p ię c io b o ju , k tóre  p rzyzn an o  R ę- 
b ow sk iem u .

Jak w ię c  w id z im y  Ł K S n ie  z a n ie d b a ł i tej 
tak w ażnej d z ied z in y .

W  p i łc e  n ożn ej w  r. 1923 w  z d o b y c iu  m i­
strzostw a lo k a ln e g o  n ie  p o s z ło  tak ła tw o .  
K lasa  łó d z k ie j  p iłk i n ożn ej w y ró w n a ła  się , 
jed n ak  su m ien n a  praca  trenera p . L ajosa  
Z e is lera  (M T K -B u d a p eszt), k tóry n iezm o rd o ­
w a n ie  tren o w a ł z sw ym i u czn iam i „ u c z y n iły 44 
Ł K S m istrzem  Ł o d z i p o  raz w tóry  p o  u zy­
skaniu  n ie p o d le g ło śc i .  O m a ły  w ło s  Ł K S b y ł­
b y  m istrzem  P o lsk i za ch o d n ie j .

O p racach  Ł K S w  1. 1923 i 1924 w ie  każ­
d y  sp o r to w ie c , a m on u m en ta ln y  gm ach , jaki 
p rzed sta w ia  je sz c z e  n ie w y k o ń c z o n y  park sp o r­
to w y  budzi zach w y t. M . L ip
   . —  ■■■   . ,

Ł u c k
2 .VIII.24. K . S . Kresowianka  —  K . S . H a s­

monea 0  : 0 .
K . S . Kresow ianka  — K . S. H asm onea  1:0 (0 0). 

Z a w o d y  p rzerw ano z p o w o d u  u le w n e g o  d e sz ­
czu . K resow ian ka w  bardzo  o sła b io n y m  sk ła ­
d z ie . S ę d z io w a ł p . K op yto .
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S ek cja  P ły w a c k a  KS C racovia  z o rg a n izo ­
w a ła , w  p ły w a ln i Parku K ra k o w sk ieg o , p ierw ­
sz e  o d  czasu  w o jn y , m ięd zy n a ro d o w e  za w o d y  
p ły w a c k ie . D o  takiej im prezy  p r e d y sp o n o w a ­
nym  je s t  sz c z e g ó ln ie  ten  klub d zięk i rozg a ­
łę z io n y m  stosu n k om  zagran iczn ym  i oparciu  
się  o szersz ą  p o d sta w ę  fin a n so w ą . N a za w o ­
d y  p rzyb y li C zesi i W ęgrzy , k tórzy p rzysła li 
d o K rakow a sw o ją  k o m p letn ą  e k sp e d y c ję  
o lim p ijsk ą , ze  zd o b y w czy n ią  4 -go  m iejsca  
w  w y śc ig u  na 100 m. na g rzb iec ie  p . M iille- 
row ą i W ęgrzy , c z ło n k o w ie  N . S. C. z B uda­
p esz tu  z n a jle p szy m  o b o k  B litza  (B e lg ja )  
craw listą  grzb ietow ym  Bartą. N ie  przyb yli 
za p ro szen i n a  z a w o d y  N ie m c y  z W ro cła w ia  
i A u strjacy  (W ie d e ń ). Z  P o lsk i p rzy b y ły  dru­
ży n y  p raw ie  w szy stk ich  k lu b ó w  za w y ją t­
k iem  —  i to  w ie lk a  sz k o d a  —  K atow iczan .

Z a w o d y  s ta ły  na r z e c z y w iśc ie  eu rop ejsk iej  
w y ży n ie . Z  C z e c h ó w  d o sk o n a li w szy scy ,  
s z c z e g ó ln ie  craw lerzy  B icak , A n to ś , P io w a ty , 
L egat. S k o c z e k  B alas m a te c h n ik ę  i rozm ach  
u nas j e s z c z e  n ie  w id z ia n y . R ó w n ie  p ięk n ym  
craw lem  p ły n ą  p an ie  D rask ow a, C halu p ko-  
w a. C zesi m ają s ix  b ea t w yd a tn y , p ła sk i, 
g ło w ę  nurzają, w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  cra w le-  
rów  w ęg iersk ich , k tórzy g ło w ę  i górną czę ść  
p iers i trzym ają w y so k o  n ad  w o d ą  i w ięce j  
pracują  ręk om a, s ło w e m  craw l ic h  w ięce j  
ży w o tn y , w  te c h n ic e  n ie  tak fin ezy jn y . T o  
sam o da s ię  p o w ie d z ie ć  o craw lerach  g rzb ie ­
to w y ch . Barta p racu je  siln iej n ogam i L e ­
gat m a sty l sp o k o jn ie jsz y , p o c ią g n ię c ia  d łu ż ­
sz e . W ęg ierk i p ły n ą  p ię k n e g o  craw la na  
g r z b ie c ie  (S ip o s , D e n e s )  i na p iers ia c h  (F eszt), 
która jed n a k  u stęp o w a ła  z d e c y d o w a n ie  D rąż­
kow ej (P raga). W o g ó le  p o z io m  za w o d n ik ó w  
za gran iczn ych  jak  b y ło  d o  p rzew id zen ia , z n a cz ­
n ie  w y ższy  co  sz c z e g ó ln ie  za d z iw ia  u C ze­
ch ó w , u k tórych  p ły w a n ie  sp o r to w e  datuje  
s ię  od  2 lat d o p iero . W y śc ig i ro zsta w n e  p e ł ­
n e  n a p ię c ia  i em o cji, s z c z e g ó ln ie  w sk u tek  za ­
żartych  w alk  drużyn za g ran iczn ych  (C zesi —  
W ęgrzy); z a w o d y  w  p iłk ę  w o d n ą  m ięd zy  te a ­
m em  K rakow a i team em  k om b in o w a n y m  C ze­
ch y  —  W ęgry , n aw et przy zn a czn ej różn icy  
klas d o w io d ły , że  i w tak ich  m o m en tach  n a­
si w a te r p o liśc i n ie  d ają  s ię  z u p e łn ie  z g n ie ść  
i zd o b y w a ją  s ię  n ie ty lk o  na op ó r  a le  i n a­
w et sz ereg  ch o ć  n iefortu n n ych  w y p a d ó w  kom ­
b in a cy jn y ch .

Z  P o la k ó w  w y b ija li s ię  kpt. K u n cew icz  
z W K W  W arszaw a, k tóry z r o b ił zebranym  
w p rost n ie sp o d z ia n k ę . P ły n ą ł n ie ty lk o  p o ­
p raw nym  craw lem , a le  z tak im  rozm ach em  
i sz y b k o śc ią , że  trzym ał s ię  w  c za s ie  p rzed ­
b ieg u  i fina łu  sta le  w  grup ie c z o ło w y c h  za ­
w o d n ik ó w  zagran icy . Jest to  n ie w ą tp liw ie  j e ­
d en  z n a jp o w a ż n ie jsz y c h  k an d y d a tó w  na m i­
strza P o lsk i na s e tk ę .‘Z  K rakow a n ajlep szym  
cra w listą  o k a za ł s ię  S ien k o w sk i (C ra co v ia ), 
c h o ć  je g o  se tk a  craw low a  sto i p o d  zn ak iem  
zap ytan ia , p o n ie w a ż  w  w y śc ig u  na 1 0 0  y. 
zm ierzy ł s ię  z zagran icą  ty lk o  K u n cew icz  
(p o c h w a ły  g o d n y  sp o rto w y  sp o só b  p o s tę p o ­
w an ia ). S e g e d a  z W K W . jak  w yn ik a  z  jej 
p ięk n ej p o sta w y  i ca łk iem  d ob rej te c h n ik i—  
n a jp o w a ż n ie jsza  k an d ydatk a  na m istrza  P o l­
sk i. Z  m ło d y c h  w y b ija ł s ię  B oczar (A Z S ), 
k tórego  craw l n ie p o z o sta w ia  już w ie le  do ży ­
czen ia: p ły n ie  sp o k o jn ie  i c zy s to . P rzy tych

U rzą d zon y  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  w y śc ig  d łu ­
g o d y sta n so w y  ła c h a  w ila n o w sk a  —  p rzystań  
W K W . (o k ło  8 km .) b y ł p ie r w sz ą  im ­
p r e z ę  p ły w a c k ą  w  W a r sz a w ie  w  se z o n ie  
b ieżą cy m  (!! )  P rzy n ió sł on  z w y c ię s tw o  c z ło ­
w iek o w i w  sp o r c ie  p ły w a ck im  zu p e łn ie  
n iezn an em u , p rzy czem  w ie le  m ie jsc  za ją ł 
sz e r e g  n o w icju szy . A c z k o lw ie k  w  w y śc ig u  
takim  je s t  dużo p rzy p a d k o w o śc i, u d o w o ­
d n ił on , że  m am y sp o ro  d ob ry ch  p ły w a k ó w  
p o za  ren o m o w a n em i gw iazd am i klubow em u. 
L iczb a  startu jących  — 53, a z w ła sz c z a  liczb a  
k o ń c z ą c y c h  w y śc ig  —  42 —  jest  z u p e łn ie  
p o c ie sz a ją c a . Sport p ły w a ck i je s t  tak  ży w o tn y ,

dw u za le ta c h  m a w sz e lk ie  d an e p o  w y d łu ż e ­
niu d ystan su  d o  1 00  m. i szczery m  tren in g u — 
zn a leźć  s ię  w  rzęd z ie  n a jlep szy ch .

O rgan izacja  z a w o d ó w  dobra i d ob rze  
św ia d cz y  o p o czą tk u ją cy m  w tym  kierunku  
to w a rzy stw ie . G łó w n a  w  tem  za s łu g a  p . D-ra  
L ustgartena  i p . lsen h erżan k i. Z arzu cić  m ożna  
jed n a k  k ierow n ictw u  rzeczy , k tóre za p ew n e  
na p r z y sz ło ść  u sun ie.

J ed en  m ankam ant —  to  zm ian y  w  progra­
m ie  sk o k ó w , którem  to zarzą d zen iem  zo sta ła  
p. S e g e d a  p o k rzy w d zo n a . S z c z e g ó ły  sk o k ó w  
u sta la  s ię  p rzed  w y s ła n ie m  program ów  klu­
b om . W ynik  o c e n y  sk o k ó w  p a n ó w , sta w ia ją ­
cy  B alasa  p o  S ien k o w sk im  —  co  najm niej 
śm ieszn y . J eg o  druga 1/ 2 śruba ja k k o lw iek  
n ie z u p e łn ie  p op raw n a  (ob rót c ia ła  3/ 4) k w a ­
lif ik o w a ła  go  p o  d o sk o n a ły c h  3 in n y ch  sk o ­
k ach  na p ierw sze  m ie jsce , co  zresztą  n a jle ­
p iej n aw et o c e n ia ła  p u b lic z n o ść , przyjm ując  
o r z e c z e n ie  sę d z ió w  —  śm ie c h e m . O b o k  w ię k ­
szej zn a jo m o śc i rzec zy  —  trzeb a  i troch ę kur­
tuazji w o b e c  sp o rtsm en ó w  o b c y c h . Starter 
n ie p o tr z e b n ie  w raca ł za w o d n iczk i —  d la te g o , 
ż e  jed n a  z n ich  n ie  sk o c z y ła  po strzale  do  
w ody!

P o za  tym i drobnym i a le  przykrem i i n ie -  
p o trzeb n em i m ankam entam i —  z a w o d y  u d a n e  
p o d  k ażdym  w z g lę d e m  i ż y c z y ć  n a le ż y  b y  
organ izu jący  je  klub u rząd ził ic h  jak  n a jw ię ­
cej. P u b lic z n o śc i d u żo — z a d o w o le n ie  w ie lk ie .

W yn ik i są  n astęp u jące:
B ieg 50  jardów Crawl: 1) L e ita  (B u d a­

p e sz t)  25'4 s.; 2 ) D ica t (P raga) 27 s.; 3) Bar­
ta  (B u d a p eszt) 27*6 s.; 4) K u n cew icz  (W ar­
szaw a ) 28 s.: 5 ) S ien k o w sk i (K raków ) 33 s.

B ieg  pań grzbietowy 5 0  jardów: 1) M illerow a  
(P ra g a ) 39'8 s.; 2) S ip o s  (B u d a p eszt) 44*2 s.;
3) B er.es (B u d a p esz t)  35*2 s.

B ieg  4 0 0  jardów panów dowolny: 1) A n to ś
(Praga) 5:7*8; 2 ) K apaty  (B u d a p eszt) 6 :6 ; 3) 
Jurkow ski (W arszaw a) 6:53*4 s.

Panie s ty l k la syczn y  1 0 0  jardów: 1) D ra sk o ­
w a (Praga) 1:31*8; 2) S esz t  (B u d ap eszt) 1:35;
3) S zrejb erów n a  (K rak ów ) 1:40:4;

4 0 0  jardów bieg pań dowolny'. 1) C haloub- 
k ow a  (P raga) 7:9*8; 2) D rask ow a (Praga) 7:2*6; 
P o p ie ló w n a  (K raków ) 8:35*2.

3  X  5 0  jardów: 1) B u d a p eszt 1:44*8; 2 )  Pra­
ga 1:35*2; 3) C racovia  2 :3.

Grzbietowy , panów 100 jardów: 1) B arta (B u ­
d ap eszt) 1:15*8; 2 ) L eg a ta  (P raga) 1:19; 3) S o l-  
dinger (K rak ów ) Jutrzenka 1:15*8.

S z ta fe ta  pań 3  X  5 0  jardów: 1) P raga 1:57*4;
2) B u d ap eszt 2:8; 3) Jutrzenka (K rak ów ) 2:19*4.

S z ta fe ta  panów 3 5 0  jardów: 1) B u d ap eszt
1:25*8; 2 ) W arszaw a 1:7*2; 3) Jutrzenka (K ra­
k ó w ) 1:54*4.

Sko k i pań: 1) C h a lo u b k o w a  (P ra g a ) 102 pkt.;
2) S e g e d a  (W arszaw a) 92 pkt.; 3) B e n e s  (B u ­
d ap eszt) 36 pkt.

S ko k i panów: 1) S ień k o w sk i (K rak ów ) 158 
pkt.; 2) B alasz (P raga) 152 pkt.; 3 ) C isz ew sk i  
(K rak ów ) 122 pkt.

P anow ie s ty l k la syczn y  100 jardów: 1) Ki-
va ty  2:57; 2 ) Jurkow ski (W arszaw a) 3:5*4; 3) 
R iterm an (K raków ) 3:15.

Dr. E ugenjusz Krajewski.

że  rozw ija  s ię  m im o za p a m ię ta łeg o  oporu  
M agistratu  i w ła d z  rzą d o w y ch , n ie  ty lk o  n ie  
d a ją cy ch  m u n a le ż y ty c h  teren ó w , a le  n aw et  
o b sta w ia ją cy ch  W is łę  p o licją?  zab ran iającą  
p ły w a n ia . W yn ik  w y śc ig u  b yt

1. W iśniewski Józef („Sk ra“) — 59 m in.,
2. Tratt W awrzyniec (K o ło  W . W .)

1 m etr. w  ty le ,
3. Seweryński Leonąrd (W K W ) — 5 m. 

w $ ty le ,
4. L ech ow sk i£ ( \X T  vX/) — 60 m in., i
5. S iw ick i (W T W ) - o  3 m. za czw artym
6 . R y lsk i (K o ło  W . W .) —  61 m in.,
7. P ry szcz  ( W K W  G rod n o) 61:30.,

8 . P e n c i ł ło  (n ie s to w .),
9. Ś w ie c iń sk i (K o ło  W . W .),

10. S iw ick i (n ie sto w .).
N a stęp n y ch  7 za w o d n ik ó w  o s ią g n ę ło  p o ­

n iżej 63 m in. d o  64:40 p rzy p ły n ę li od  17 -go  
d o  26 -go , num er 33-ci m ia ł cza s 66  m in .
39-ty —  72 m inuty, w resz c ie  o statn i 74 m in .

W sp a n ia ły  w yn ik  o s ią g n ę ła  p . T rattow a, 
żo n a  z n a n eg o  p ły w a k a , k tóra w  c z a s ie  64, 
a w ię c  o 5 za z w y c ię s c ą , z a ję ła  22 m ie jsc e  
w y p rzed za ją c  n iek tó ry ch  p ły w a k ó w  d o ść  r e ­
n o m o  w anych .

Z w y c ię s c ą , p ły n ą c y  n a  p iers ia c h  i over- 
arm em  o k a za ł s ię  d ob rym  p ły w a k iem  sk oro  
z d o ła ł  p o w a lc e  i b e z  „fuksów** p o k o n a ć  
c z ło w ie k a  tak sz y b k ie g o  i w y trzy m a łeg o , jak 
S ew ery ń sk i. T ratt, k tóry m o że  n a jw ię ce j  ze  
w szy stk ich  p o lsk ic h  p ły w a k ó w  p racu je nad  
so b ą , o s ią g n ą ł w r e sz c ie  za szczy tn y  w yn ik , tem  
m ilszy  za p ew n e  d la n ie g o , ż e  p o łą c z o n y  ze  
w sp a n ia ły m  su k cesem  je g o  m a łż o n k i.

O c z y w iśc ie  w y śc ig  taki n ie  m ia ł w ie lk ie g o  
zn a czen ia  sp o r to w e g o , G d y ż  p rąd  zm ien n y  
m im o w y so k ie j  w o d y , u n o s ił  sam  sz c z ę ś liw ­
sz y ch  i p o z o sta w ia ł n a  p iask u  p e c h o w c ó w .

M im o to  z a w o d y  te  o d n io s ły  p e łn y  su k c e s —  
ty le  i le  m ożn a b y ło  s ię  p o  te g o  rodzaju  
in p rez ie  sp o d z ie w a ć , sk oro  z g r o m a d z iły  na  
sta rc ie  p o n a d  p ó ł  se tk i z a w o d n ik ó w , (w  czem  
5 z a m ie jsc o w y c h  z T c z e w a  i G rodna) i skoro  
bardzo  w ie lu  z a c h ę c i n a p ew n o  d o  p iln ie js z e g o  
za jęc ia  s ię  p ły w a n iem  i za p isa n ia  s ię  do  
k lu bów .

O c z y w iśc ie  w a lk a  b y ła b }r c iek a w sza , g d y ­
b yśm y m ieli na starcie  3 n a jle p szy ch  p o l ­
sk ich  d łu g o d y s ta n so w c ó w  — Z ajsta , Jankow ­
sk ie g o  i M oritza.

N ie  n a le ż y  zb y tn io  s ię  p rzejm o w a ć arty­
kułam i jak ie  p o ja w iły  s ię  w  p rasie , a odm a- 
w ia ją cem i w y śc ig o m , d la  ic h  p rzy p a d k o w o śc i, 
w sze lk ie j  racji b ytu , w  m y śl teg o  b o w iem , 
d o  czasu  w yb u d o w a n ia  b asen u , n ie n a le ż a ło b y  
z a w o d ó w  p ły w a c k ic h  w o g ó le  w  W arszaw ie  
urząd zać. W  braku za w o d ó w  p ra w id ło w y ch , 
m usim y się  za d a w a ln ia ć  ta k iem i, na jak ie  
nas stać.

O rgan izacja  w y śc ig u  n ie d z ie ln e g o , który  
m a b y ć  d oro czn y m , p rzep row ad zon a  p rzez  
W o jsk o w y  K lub W ioślarsk i b y ła  raczej p ro ­
w izo ry czn a  i ch a o ty czn a . Jednak ja k ie k o lw iek  
zarzuty z p o w o d u  p ew n y ch  n ie d o c ią g n ię ć  
m ó g łb y  p o sta w ić  ty lk o  ten , k to  z r o b ił w  tym  
se z o n ie  c h o ć  o d ro b in ę  w ię c e j —  a ta k ie g o  
n ie s te ty  n iem a w  W arszaw ie...

U d erza ła  z u p e łn y  brak na za w o d a c h  p rzed ­
sta w ic ie li  prasy , k tórzy sw ą  o b e c n o ś c ią  raczą  
za sz c z y c a ć  ty lk o  n iek tó r e  sp orty  u p rzy w ile ­
jo w a n e . Sem .

LEKKA ATLETYKA
III Bieg llustrowan. Kurjera Codziennego

1 0  sierp n ia  god z . 1 0  ran o . Start i m eta  
p o d  red a k cją  p ism a  ul. B aszto w a . T rasa 4240 m. 
U d z ia ł z a w o d n ik ó w  61, d o  m ety  d o c h o d z i 51. 
W ęd row n y  srebrny  puchar i z ło ty  że to n  z d o ­
b y w a  b e z  w y siłk u , n ie  fin iszu ją c , w  dobrym  
sty lu  i ła d n ej form ie  Z iffer  (W is ła )  w  c za s ie  
14 m inut 9  i 2.5 se k . D rugi w  19 sek . p ó ź ­
n iej Baran z S ek cji S p o rtow ej A k ad . K lubu  
w  W ie lic z c e , 3) P rzytu ła  29 p . s. k. K a lisz ,
4) K aw a, C zarni L w ów , 5) D ą b ro w sk i Cra- 
c o v ia , d o  n ied a w n a  W a w el, 6 ) B o sk o  A Z S . 
L w ów , 7) M otyka S .N .T .T . Z a k o p a n e , 8 ) Pa­
n icz , S o k ó ł  B o g u c ic e , 9) D ob rzań sk i W isła , 
10) Jęczm y k  K S. S o sn o w ie c . O rgan izacja  
b ieg u  sp o c z y w a ją c a  w  ręk ach  K O Ź L A , d o ­
bra. U d z ia ł p u b lic z n o śc i na p rzestrzen i ca­
łe j  trasy  zn a czn y .

*
Gniezno. D n ia  3.VIII u rzą d ził KS „Stella**, 

b ie g  sz ta fe to w y  1 0 X 1 0 0  u licam i m iasta  dla  
m ie jsc o w y c h  to w arzystw  oraz p o p isy  le k k o ­
a t le ty c z n e  li ty lk o  d la  c z ło n k ó w  „Stelli**.

W  b ieg u  s ta fe to w y m  w z ię ły  u d z ie ł 4 dru­
żyny! KS S te lla , P rąd , S o k ó ł i drużyna w o j­
sk o w a  69 p. p . Z w y c ię ż y ła  ła tw o  „Stella** 
o 30 m. p rzed  P rąd em . Jako trzec ia  p rzy ­
b y ła  d o  m ety  drużyna S o k o ła .

W ynik i w  lek k ie j a t le ty c e  u zysk an o  d o ść  
s ła b e . S to su n k o w o  n a jle p sz e  w  sk ok u  w  w y ż  
z  ro z b ie g ie m  i o ty c z c e .

S k ok  w  w y ż  z  ro zb ieg iem : 1) K azm ucha
1.52 m ., 2) T e ic h m a n  1.37 m ., 3 ) D ajew sk i
1.32 m. S k ok  °  ty czce :  1) Z ak rzew sk i 257,
2 ) D a jew sk i 247.

Wyścig pływacki Wilanów — Warszawa
n ow e „rew elacje”



W y śc ig i s z o s o w e  KKCM . N ie d z ie la  10.8 
3 p o p o ł.

/. B ieg  nowicjuszów  1) B iernat K K CM . 
czas 12 m . 35 s .f 2) B arzycki C racovia  3) S ta- 
fiej R e so v ia . T rasa 6  km. sta r to w a ło  12.

2 . B ieg  o m istrzostw o: K K C M . trasa 30 km. 
startuje 7. 1) W rońsk i C racovia  czas 67 m. 
50 s. 2 )  M ich a łek  C racovia , 3) Bartuk R eso -  
v ia . H o ch sm an n  m istrz sz o so w y  p o lsk i i o lim ­
p ijc zy k  b e z  m iejsca !

3. B ie g  pań:  1 rasa 6 km. startuje 4.
1) Jn fe ld ó w n a  M akkabi, 2 ) T u szyń sk a  Cra- 
co v ia , 3) W roń sk a  KK CM .

4 . B ieg  gości: T rasa 6  km. startu je 4.
1) W etts te in  M akkabi, 2 ) S tafiej R eso v ia , 
3) Bartuk R eso v ia . C zas z w y c ię z c y , 13 m. 
1 0  sek .

5 . * B ieg  ogólny: T rasa 10 km. startuje 5.
1) B iernat K B C M . 2) B arzycki C racovia , 
3) G rzyb czyk  K K C M .

SPORT W WOJSKU
O k r ę g o w e  z a w o d y  p ły w a c k ie  D O K  111

o d b y ły  s ię  w  dniu 27.7 .24  r. na przystani 
W ojsk . K lubu W io śl. „Niemen** w  G rod n ie.

D o  za w o d ó w  z g ło s iły  o d d z ia ły  o k o ło  80  
z e w o d n ik ó w , p rzy b y ło  53.

W ynik i p o s z c z e g ó ln y c h  p u n k tó w  n astę- 
p u ją cee:

1 00  mtr. —  sty l d o w o ln y  —  z a w o d n ik ó w  
34: 1) p lut. L isso w sk i Jerzy z O Z G  111, czas  
1:14, 2) p lut. G ard ie E dw ard  z B. Szk. Nr III,
3) chor. P ryszcz  W ik tor , 4 ) sierż . W oźn iak  
Franc., 5 ) szer . N a p ierk o w sk i.

50 mtr. w  um undurow aniu  —  sty l d o w o l­
n y  —  z a w o d n ik ó w  28:. 1) p lu t. L is so w sk i Je­
rzy w  c z a s ie  454/io s., 2 ) sierż . F rą ck iew icz  
L udom ir B. Szk. Nr 111, 3) ch or. P ryszcz  W .,
4) szer . T o m a sz ezy k  S tefan , 5 ) szer. B ab k ow -  
sk i P a w e ł.

P r z e p ły n ię c ie  N iem n a  w szerz  —  sty l d o ­
w o ln y  — za w o d n ik ó w  27: 1) p lu t. L isso w sk i 
Jerzy w  c z a s ie  1:49, 2) sierż . K om orn ick i Jan 
z 6  p p . L eg ., 3 ) szer . N a p ierk o w sk i, 4) chor. 
P ry szcz  W iktor, 5) p lu t. G ard ie Edw ard.

1500 mtr. —  sty l d o w o ln y  — za w o d n ik ó w  
22: 1 ) p lut. L isso w sk i Jerzy w  c z a s ie  17:41,
2) chor. P ryszcz  W ik tor z S ze f . Int. O K , 3) 
szer. S zu tk o  M ik o ła i, 4 ) kpr. S u b o cz  S ta n is ł.
5) sierż . F rą ck iew icz  L udom ir.

M istrzostw o K orpusu n a  rok 1924 z d o b y ł
plut. L isso w sk i Jerzy z O Z G  Nr 111, który  
w e w szy stk ich  4 p u n k tach  u zy sk a ł p ierw sze  
m iejsce .

I lo ść  z a w o d n ik ó w  (53) w  stosun k u  d o  z e ­
sz ło r o c z n y c h  z a w o d ó w  (1 8 ) ic h  tren in g  i w y ­
ro b ien ie  p ły w a c k ie  oraz rezu lta ty  (w e  w szy st­
k ich  p u n k tach  o d p a d ło  je d y n ie  4 za w o d n i­
k ów , k tórzy n ie  u k o ń czy li 1500 m tr.) św ia d ­
c zą  d o b rze  o zrozu m ien iu  p rzez  o g ó ł, tak 
D o w ó d c ó w , jak też  i s z e r e g o w y c h , w a żn o śc i 
p o zn a n ia  tej k orzyści, ja k ie  d a je  d o b re  o p a ­
n o w a n ie  w o d y .

Z a w o d o m  p rzyp atryw ało  s ię  o k o ło  3000  
w id z ó w , u sta w io n y ch  na ob u  b rzeg a ch  N iem na.

P o  za w o d a ch  p r z e m ó w ił d o  za w o d n ik ó w  
D o w ó d c a  O K  111 G en . D yw . B erb eck i, p o ­
czem  w r ę c z y ł zw y c ię z c o m  że to n y , oraz d y ­
p lo m y .

*
K ra k ó w . D nia 8 s ie rp n ia  b. r., rozegra ła  

drużyna fo o tb a lo w a  2 0  p . p . z a w o d y  o m i­
strzo stw o  W . P. z drużyną 16 p. p. z T arnow a. 

W ynik  12:0 —  na k orzyść  20 p . p .  
Z a w o d y  p ro w a d z ił b ez  zarzutu pan  Rut­

k o w sk i.
*

G ro d n o . Z a w o d y  p iłk i n ożn ej o m istrzo ­
s tw o  O . K. 111 o d b y ły  s ie  w  dniu  3 sierp n ia  
b. r. na b o isk u  sp o rto w em  O . K. w  G rod n ie .

D o za w o d ó w  s ta n ę ły !  z w y c ię sk a  drużyna  
1 D yw izji P ie c h o ty  —  1 p .p . le g . w  sk ła d z ie  : 
Por. K o w a lczy k  R om an, st. sierż. Janick i 
S ta n is ła w , st. sierż. K raw czyk  J ó zef, sierż . 
W rób el H ieron im , p lu t. L uberda J ó zef, p lut. 
V ere n e m a n  J ó zef, p lu t. T roch an . Jan, kapr. 
L asota  S ta n is ła w , kapr. M y c ie lsk i A n to n i, 
sierż . N aw rot J ó zef, szer. N a m y sło w sk i —  
oraz z w y c ięsk a  drużyna 29 D yw izji P ie ch . — 
29 p . a. p.

W ynik , przy b e z w z g lę d n e j  p rzew a d ze  dro­
żyn y  I p p . leg . do p au zy  2 :0 , k o ń co w y  6 :0 , 
na k orzyść  1 pp . leg .

Słr. 19

K O L A R S T W O 1 p p . leg . w c h o d z i w ię c  d o  rozgryw ek
0 m istrzo stw o  A rm ji Nr. 1.

P o  za w o d a c h  S z e f  S ztabu  P łk . Szt. G en . 
Z am orsk i w r ę c z y ł zw y c ię sk ie j  drużynie n a­
grod ę p rzech o d n ią , o fiarow an ą  w  r. 1922 
przez  W ojsk . W s p ó łd z ie ln ię  w  W iln ie  p rzed ­
sta w ia ją cą  p iłk arza  k o p ią c e g o  p iłk ę , na sta łe ,  
n agrod ę D. O . K. 111 obraz M arszałka P ił­
su d sk ie g o  (praca  por. K o w a lsk ieg o  z O . K. 111) 
oraz sp e c ja ln e  d y p lo m y  h o n o ro w e.

Z a w o d o m , m im o n ie p o g o d y , przypatry­
w a ło  się  o k o ło  400 o só b .

Ze Związków i Klubów
Turniej tennisowy o mistrz. Polski. N a  

z le c e n ie  P o ls k ie g o  Z w iązk u  L aw n .-T en n iso -  
w e g o  urząd za  S ek cja  T e n n iso w a  A Z S  
w P ozn an iu  turniej ten n iso w y  o m istrzostw o  
P o lsk i (N a r o d o w y ) o b o k  zaś m ięd zy n a ro d o ­
w y  turniej o m istrzo stw o  m iasta  P ozn an ia . 
P o ra ź  p ie r w sz y  w P o ls c e  rozegran e zo sta n ą  
m istrzostw a R z e c z y p o sp o lite j . W  dniu 27
1 n a stęp n y ch  sierp n ia  r. b . n a  sz e śc iu  z ie m ­
n ych  kortach  p o zn a ń sk ieg o  A Z S  stan ą  do  
w alk i n a jw ię k sze  s ła w y  te n n iso w e  W arsza­
w y , W iln a , L ub lina , L w ow a, K rakow a, G ór­
n e g o  Ś lą sk a  i P ozn a n ia . K o m itet tu rn ie jow y  
d o ło ż y ł w sz e lk ic h  starań, ab y  p o b u d z ić  do  
czyn u  c a ły  p o lsk i ten n is  i urządza turniej 
ten  w  w ie lk im  sty lu . B o te ż  z a w o d y  te  b ę ­
d ą  w sp a n ia ły m  p rzeg lą d em  p o lsk ie g o  sportu  
te n n is o w e g o .

P r o g r a m :
I. M istrzostw o P o lsk i (ty lk o  d la  c z ło n ­

k ów  k lu b ó w  z rzę szo n y ch  w  P Z L 1 ): a) gra 
p o je d y n c z a  p an ów ; b ) gra p o je d y n c z a  pań.

II. M istrzostw o  m iasta  P ozn an ia: a ) gra 
p o je d y n c z a  p an ów ; b ) gra p o je d y n c z a  pań;
c)  gra p o d w ó jn a  p an ów ; d ) gra p o d w ó jn a  
pań; e) gra p o d w ó jn a  p a n ó w  i pań.

111 G ry z  w yrów n an iem : a) gra p o je d y n ­
cza  p an ów ; b) gra p o je d y n c z a  pań; c )  gra 
p o d w ó jn a  p anów ; d ) gra p o d w ó jn a  pań;
e )  gra p o d w ó jn a  pań  i p a n ó w .

T erm in  z g ło s z e ń  u p ły w a  24 b .m . o 12-tej 
g o d z . L o so w a n ie  jaw n e 24 b. m. o god z . 
18-tej na kortach .

M istrzostw o m iasta  P ozn a n ia  w  u b ie g ły c h  
la tach  zd o b y li:  pp . K le in a d e l (W arszaw a),
H e in z e l (L ó d ź) i Z o ffk a  (P ra g a  —  C zesk a ). 
T e n  ostatn i b ron i puharu.

Z w y c ię z c ó w  o czek u ją  lic z n e  p ię k n e  n a ­
grody , k tóre b ę d ą  ro zd a w a n e  na b a n k ie c ie , 
u rząd zon ym  na z a k o ń c z e n ie  turnieju .

W sz e lk ic h  in form acji u d z ie la  sekretarz  
K om itetu  tu rn ie jo w eg o  W ło d z im ier z  G lab isz  
P ozn ań  F redry nr. 1 .

*
Ł uck . W  dniu 3 s ie rp n ia  o d b y ło  się  uro­

c z y s te  p o św ię c e n ie  i o tw a rc ie  przystan i na 
Styrze w  o b e c n o śc i  p r z e d s ta w ic ie li w ła d zy , 
d u ch o w ień stw a  i lic z n ie  zeb ra n y ch  o só b . P o ­
św ię c e n ia  d o k o n a ł ks. k an on ik  C zy że w sk i, 
p o c z e m  p rzem a w ia li p rezes  T -w a  dr. M iła- 
sz ew sk i, p . S tarosta , p. P rezy d en t m iasta , 
oraz h o n o ro w y  c z ło n e k  T -w a p . Janusz R a­
d z iw iłł .

P o  u r o c z y s to śc i o d b y ła  się  w sp ó ln a  p rze­
jażd żk a  ło d z ia m i i m otorów k am i.

M usim y tu p o d k r e ś lić  w ie lk ą  en ergje  i za ­
s łu g ę  c a łe g o  Z arząd u  T -w a W io śla rsk ieg o  
z p rezesem  dr. M iła sz ew sk im  i dyr. N y n k ow -  
sk im  na c z e le , k tóry w  tak  krótkim  sto su n ­
k o w o  c z a s ie  z d o ła ł  z a s z c z e p ić  n a  gru n cie  
łu ck im  ten  sy m p a ty czn y  i zd ro w y  sp ort.

*
W Poznaniu za ło ż o n o  z d n iem  I sierp n ia  

r. b . „ P o lsk ie  T o w a r zy stw o  Bokserskie**, k tó ­
reg o  c e le m  je s t  u p raw ian ie  i p ro p a g o w a n ie  
sp ortu  b o k sersk izg o . Z arząd  sk ła d a  s ię  z p r e ­
z e sa  p . L. K u czk o w sk ieg o , sekretarza  p . L. 
W alk o w ia k a  oraz skarbnika p. G. Szu lca .

T o w . je s t  g o to w e  sta w ić  b o k se r ó w  do  
w alk i od  w a g i n a jlże jszej do w a g i śred n iej.

A d res p rezesa : P o zn a ń . S zk o ln a  18, s e ­
kretarza: P oznań, J eżyck a  34.

*
Zrzeszenie samopomocy klubów piłki n o ż ­

nej w W arszawie. N a jm ło d sze  u luby  p iłk i  
n ożn ej w  s to lic y , b oryk u ją ce  s ię  z  r o z licz -  
n em i p rzeszk o d a m i, h am u jącem i ro zw ó j, p o ­
w o ła ły  d o  ży c ia  „ Z r zesze n ie  S a m o p o m o cy  
K lu b ó w  „B" i „ C “ k la so w y ch  W .O.Z.P.N.**.

1 czy  b ę d z ie  c h o d z iło  o p r z y sp ie sz e n ie  le g a ­
lizacji k lubu u w ła d z , c z y  te ż  o d o sta rcze n ie  
k lu bom  tren erów  lub o b o isk o , Z r zesze n ie  
p o sp ie sz y  z  p om o cą ; postara  s ię  o z d o b y c ie  
o d p o w ie d n ic h  funduszy  lub u ła tw ien ia .

K ło p o ty , ja k ie  m ia ły  k luby  z p o szu k iw a ­
n iem  ch ętn y ch  k lu b ó w  dla rozegrania  m e ­
c z ó w  tow a rzy sk ich  ustaną. Z r z e sz e n ie  o b e j­
m ie p o śr e d n ic tw o  i w  tej d z ied z in ie .

Z  p o śró d  is tn ie ją c y c h  40 k lu b ów  p iłk i 
n ożn ej k lasy  „ B “ i „ C “, prz3>stąpiło już do  
Z r zesze n ia  14-cie. N a W alnym  Z grom ad zen iu , 
o d b y tem  w dniu 7 lip ca  r. b. w yb ran o Z a ­
rząd w  sk ła d  k tórego  w esz li:  p p . K. K ierz- 
kow sk i jako p rezes , Z . T arnaw sk i jako w i­
ce p r e z e s , Z. G ryfen b erg  sekretarz, Dr. W. 
1 au b en h aus skarbnik , J. P iła to w ic z  referen t  
p rasow y , J. T o m k iew icz  g o sp o d a rz  i H. Ka- 
c h e l c z ło n e k  Z arządu. T y m cza so w a  s ie d z ib a  
Z r zesze n ia  m ieśc i s ię  p rzy u l. A le je  J ero zo ­
lim sk ie  27 m. 3, sekretarjat u rzęduje w  p o ­
n ie d z ia łk i i p ią tk i od  17 do 20-tej.

S T A D J O N  Nr. 33

KTO TO JEST?
Konkurs obrazkowy Stadjonu Nr. 7

Jedynie na  p odstaw ie  budow y ciała  
na leży  o d g ad n ąć , k tó rego  ze znanych  
a tle tów  w yobraża  ta  fotografja. O d ­
pow iedzi z p o d an iem  sw ego nazw i­
sk a  i ad resu  n ad sy łać  do red ak cji 
S tad jonu  do dnia 20 sierpn ia  b. r. 
Jako n ag ro d ę  za tra fną  odpow iedź , 
p rzeznaczam y  jednom iesięczną  p re ­
n u m era tę  S tadjonu.

P rzy  kilku trafnych  odpow iedziach  
n ag ro d a  b ęd z ie  rozlosow ana.

Wyniki konkursu Nr. 6.
N a ten  raz się nam  fa ta ln ie  nie 

udało! P raw ie  w szystk ie  o d p o w ie­
dzi by ły  trafne, w ym ien iały  bow iem  
C h arles 'a  P ad d o ck a , znakom itego  
sp rin te ra  am erykańsk iego . T y lko  4 
rozw iązań  było  m ylnych 2 p o d aw ały  
Św iętochow skiego  z Polonji, 2 Ju­
noszę, po  jednym  N urm i’ego, Foss’a. 
i lot N elsona. S ku tk iem  losow ania 
g ra tisow ą m iesięczną p ren u m era tę , 
jak o  n ag ro d ę  otrzym uje p. A dam  
D ajcz z W arszaw y.
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Niniejszym zawiadamiam, że

T-wu Komispol s. A .
w Warszawie

powierzyłem przedstawicielstwo

na Polskę
mojej fabryki Przyborów sportowych

William S
Birmingham—Anglja

o

Powołując się na powyższe mamy zaszczyt za­

wiadomić, że rozpoczynamy sprzedaż hurtową i de­

taliczną artykułów fabryki

William Shillcock
Specjalność fabryki: obuwie do piłki nożnej

światowej sławy

-  -  —  ( (

William McGregor
jakoteż piłki

„McGregor ‘

Niniejszym zawiadamiamy, że

T-wu Komispol s. A .
w Warszawie

powierzyliśmy przedstawicielstwo

na Polskę
naszej fabryki obuwia

Northampton— Anglja

. /H
MANF/1EL 
HOTŚRUR

Powołując się na powyższy komunikat mamy 
zaszczyt zawiadomić o rozpoczęciu sprzedaży hurto­
wej i detalicznej

obuwia sportowego i spacerowego

Fabryki M A N F IE L D  S O N S  L T D
N O R T H A M P T O N

które uznane jest przez sportowców za najlepsze 
i najtrwalsze

T-wo K O M I S P O L  S. A.
Sklepy: Warszawa, K rak-Przedm . 16, N .-Świat 6 1 . Zakopane, Krupówki 2 7

^   .   =

K O M U N I K A T Y
Polskiego Kom itetu Igrzysk Olim pijskich,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych,
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, Warszawskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej,
Polskiego Związku Bokserskiego, Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego,
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn.,
Polskiego Związku Pływackiego. Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej,

Polskiego Towarzystwa Atletycznego.
K o m u n ik a t to w e g o  „R apid"  w  Ł o d z i —  Ł ó d ź  K op ern i- d ro g o w eg o  K raków  —  Z a k o p a n e  o M istrzo-

Z w ią z k u  P o ls k ie g o  T o w a r z y stw  K o la r sk ic h  ka 46; c) K lubu O g ó ln o -S p o r to w e g o  „ V ic -  stw o  P o lsk i M o to c y k listó w .
. . o . -  . . , toria" w  C z ę s to c h o w ie  —  C z ę s to c h o w a  D ą ■ 3. Z e z w o lo n o  K rak ow sk iem u  K lu b ow iz  d n ia  2  i 7 s ie r p n ia  r. b. . . . i  '  . . . .b ro w sk ieg o  2. C y k listó w  i M o to rzy stó w  n a  p r z e su n ię c ie  ter-

1. P rzy jęto  d o  Z w ią z k u  S e k c je  K olar- 2. P o w ierzo n o  S ek cji K olarsk iej K lubu m inu Z jazd u  T o w . K olarsk ich  d o  dn. 6  w rze-
sk ie: a) R a d o m sk ieg o  K o ła  S p o r to w eg o  — S p o rto w eg o  „ C r a c o v ii“ w  K ra k o w ie  zorga- śn ia  i zo rg a n izo w a n ie  w  ty m że  d n iu  w y śc ig u
R ad om  Z g o d n a  10; b ) S tow arzyszen ia  spor- n izo w a n ie  w  dniu 17 s ie rp n ia  r. b . w y śc ig u  k o la rk ieg o  K raków  —  L w ów .



Str. 21 STADJON Nr. 3 i

Ł ó d z k i  Z w ią z e k  O k r ę g o w y  P i łk i  N o ż n e j 

K o m u n ik a t  Z a rz ą d u  

A d r e s  S e k r e t a r j . :  S . P ią tk o w s k i ,  N a w r o t  32.

W y k a z  c z ł o n k ó w  Ł ó d z k i e g o  
Z . O . P . N.

K la s a  A .
Ł ó d zk i K lub S p o rto w y  Ł ó d ź , P io trk ow sk a  

85 m. 9  p . J. W oźn iak .
Ł ó d z k ie  T o w . Sport. G im n. Ł ó d ź , G a­

zo w n ia  M iejsk a  p. F rancm an.
S tow . Sport. „U nion*4 Ł ó d ź , P rzejazd  7. 

K lub T u ry stó w  Ł ó d ź , K iliń sk ieg o  145.
Kl. S p ort. 28 p . Strz. K an. Ł ó d ź , L eszn o  9 

te le f . 1722.
Ł ó d z k ie  S to w . G im n. „ S iła “ Ł ó d ź , S ie n ­

k ie w ic z a  54.
Klasa B.

R ob . T o w . Sp . „W idzew** Ł ó d ź , R ok i- 
c iń sk a  54.

K l. Sp ort. K an iów  Ł ó d ź , K on sta n ty n o w ­
sk a  62/64.

Ł . T o w . „Szturm " Ł ó d ź , R ad w ań sk a  41 
m . 14 p . A . R eiter .

G ron o  M iło śn ik ó w  S portu  Ł ó d ź , K iliń ­
sk ie g o  130 p . F. Luniak.

T o w . G im n. „Sokół** Ł ó d ź , N aw rot 23.
P abj. T o w . C y k listó w  P a b ja n ice , Z a m ­

k ow a l .
Z g ier sk ie  T o w . Gimn.. Z g ierz , P iłs u d ­

sk ie g o  48 p . C z. K u źn iew icz .

K lasa C.
Ż y d . S. G . S. „Hakoah** Ł ó d ź , Z a c h o d n ia  15 

p . J. G om b iń sk i.
K l. Sport. „Concordia** Ł ó d ź , Z aw a d zk a  34 

p. B. F eim an .
Kl. Sport. „E lektrotechników ** Ł ó d ź  

P io trk o w sk a  145.
S tow . S p ort. „Rapid*'EŁódź, S ło w ia ń sk a  17 

m . 22 p . A . SchrOter.

S tow . Sp rot. P o g o ń “ k  ód ź , P io trk ow sk a  283.
Io w . Sport. „Społem** Ł ó d ź , 6*go S ierp ­

nia 33 p. A . W a łła ch .
K l. Sport. 4 D yon u  Ż andarm . U ód ź, P rzę-  

d zaln ian a  28.
H arcersk i Kl. Sp ort. X X  Ł ó d ź , P io trk o w ­

ska 74 p. S tę p ie ń  (B ank H . Przm .).
T o w . Sport. „Masowia** Ł ó d ź , P io trk o w ­

ska 260 p. M. E giersk i.
K lub. S p ort. „ O r lę“ Ł ó d ź , P io trk o w sk a  91.
K l. Sp ort. „Samson** Ł ó d ź , P io trk ow sk a  25.
K l. Sport. „Sparta** Ł ó d ź , G dań sk a  1 1 

p . A b esh a u s.
K l. Sport. „Strzelec** Ł ó d ź , P io trk ow sk a  1 76. 

p. F. R ad e.
K l. Sport. „Z jednoczenie** Ł ó d ź , P rzejazd  

34 n 0 m L u d ow y .
Ż y d . Kl. S p . „K adim ah" Ł ó d ź , P o łu d n io w a  

4 p o k ó j 2 (Z w . R zem . Ż y d .) .
Ł . Ż . T . S p . G. „B ar-K ochba"  Ł ó d ź , C e ­

g ie ln ia  57 II p o d w . 2 p ., p . J. S w ię to w icz .
Ż y d . S tow . G . S . „Hasmonea** Ł ó d ź , P o ­

m orska 22 p. W o lfso n .
T o w . S p . „Prosną** K alisz , S ąd  P okoju  

2 okr. p . M. B a n a szk iew icz .
K ai. Ż y d . K l. G. Sp . K a lisz , W iejsk a  14.
Pabj. K. S. „Burza" P a b ja n ice , M oniuszki 

19 p . H . L ieb sch .
T o w . G . „S ok ó ł"  P a b ja n ice , p l. D ą b ro w ­

sk ie g o  firma „Żelaza** E. W o jc ie c h o w sk i.
Ż yd . Kl. S p ort. „Neszer** P a b ja n ice , B óź- 

n iczn a  12 p . W . S in ick i.
T o w . G. „Sokół** Z g ierz , Z akręt 9 p . S y lw . 

KraH.
H arc. K l. Sp . „ V ic to r ia “ Ł ó d ź , Z g iersk a  1 1 

p . B. K o z ło w sk i (B u fet tram w .).
T ow .. G im n. „Sokół** Ł ę c z y c a , pl: K oś­

c iuszki 2 p. St. G ierliń sk i.
B rzeziń sk i Kl. Sp ort. B rzeziny, S tarostw o  

p. W ito szy ń sk i.
T o w . G im  „S ok ó ł"  K on sta n ty n ó w , P o cz ta  

p . S zy d ło w sk i.

K o m u n ik a t  N r. 19 K lub , k tóry z d o b ę d z ie  ty tu ł m istrza pro-
W y d z ia łu  g i e r  i d y s c y p l in y  Ł Z O P N  w in cji p rzech o d z i d o  k lasy  B. oraz p rzystęp u je

(Dokończenie) d o  rozgryw ek  z m istrzem  m iasta  o m istrzostw o
W  rozgryw kach  o m istrzo stw o  o b o w ią zu ją  k la sy  C . Ł Z O P N ; term in  ty ch  z a w o d ó w  ozna-

p rzep isy  P Z P N . c zo n y  z o s ta n ie  w  n a stęp n ym  k om u n ik acie .

I - s z a  r u n d a

D a ta
B O I  s K A

w  P a b ja n lc a c h Z g ie r z u Ł ę c z y c y S ie r a d z u K a lis z u

17.8 Burza —  S o k ó ł  
(P a b .)

S o k ó ł — V icto rja  
(Z g .)

— C zarni —  Ż K S  
(K a lisk i)

_

24.8 N eazer — S o k ó ł  
(P a b .)

— S o k ó ł — V icto r ia  
(fcęcz .)

— P ro a n a —  Czarni

31.8 Burza —  N eazer S o k ó ł —  S o k ó ł  
(Z g .)  (fcęcz)

— — P rosn ą  — K aliaki 
Ż y d  K l. Sp.

7.9 S o k ó ł — Burza  
(P a b .)

V ic to r ia  — S o k ó ł
(Z g .)

— C za rn i—  P rosną —

14.9 S o k ó ł  —  N eazer  
(P a b .)

V ic to r ia  — S o k ó ł  
(fcęcz)

— — K alisk i Ż y d . Kl. 
Sp. — Czarni

21.9 N eazer — Burza — S o k ó ł —  S o k ó ł  
(fcęcz .) (Z g .)

— K alisk i Ż y d . Kl. 
S p . — P rosną

11-ga r u n d a

D a ta

B  O I  s K  A

w  P a b ja n lc a c h Z g ie r z u  w z g l .  Ł ę c z y c y K a lis z u  w z g l .  S ie r a d z u

5.10 M istrz 1 p /o k r .— M.I1 p /okr. —

12.10 — — M. 111 p /o k r .— M. 1 p /okr.

19.10 — M. 11 p /o k r .— M. 111 p /o k r . —

26.10 M. 11 p /o k r .—  M. 1 p /ok r. —

2.11 M. I p /o k r .— M. 111 p /o k r . — —

9.11 — — M. 111 p /ok r. M. 11 p /okr.

Kl. Sp . „ Czarni** S iera d z , T oruńska p. L 
P a w ło w sk i.

T o w . G. „Sokół** Z du ń sk a  W ola .
K l. Sport. „Pilica** T o m a sz ń w  M az., A n ­

to n ie g o  29 p. M. K iern ożyck i.
R u d zk ie T o w . Sport. G. R uda P ab jan ick a , 
św . P io tra  130 p. O . C erb el.

Poclokręg Kielecki 
4 p. p. L eg. K ie lc e .
Kl. S p . M ł, Szk. „L echja"  K iece .
Kl. Sp . „T ęcza"  K ie lce .
K iel. H arc. Druż. Sp . Ki e c e .
Ż y d . Kl. Sp . M akkabi K ie lc e .
K lub Sport. P o l. P a ń st K ie lce .
T o w . G im n. „S o k ó ł"  K ie lc e .

S P R O S T O W A N IE
W sp ra w o zd a n ie  z  regat w  B y d g o szczy ,  

u m ie szo n e  w  N -rze  32, w k rad ł s ię  b łąd ; a m ia ­
n o w ic ie  przy w y m ien ien iu  n azw isk  w io śla rzy , 
s ta n o w ią c y c h  o sa d ę  zw y c ię sk ie j  czw órk i A Z S  
W arszaw a, w yd ru k ow an o  „R utkow ski"  z a ­
m iast, jak b y ć  p o w in n o , „St. P ią tk o w sk i" .

Dla wygody naszych czytelni­
ków wprowadzamy dział drob­
nych ogłoszeń, w którym zamiesz­
czać będziemy anonse dla po­
szukujących pracy.

Irin iikngiw
Buty do piłki nożnej nadesz ły  J. Ro­

kicki i S -ka  .Nowy-Świat 53.

But\ł c*° nożnej, wioślarstwa,
U U Ł y  żeglarstwa, tenn isu  angielskiej 
fabryki „Manfield Sons“ n a d e s z ły  T -w o  
K o m isp o l S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

B i l a r d  footbaIowy> na jnow sza  g ra  to-
6,1 u  w arzyskarów nocześn ie  d laosób 

14-tu poleca T-wo Komispol S. A. Krak.- 
Przedmieście 16/18.

Dwie łodzie źaglowewreef0at̂
żagla  do sprzedania .  Wiadomość telef.
3-34 lub 28-74. Oglądać m ożna n a  przy ­
s tan i  Wojsk. Klubu Wiośl.

ŁÓdŹ ża£ Iowa 25 m2 żas E  sosnowa, 
oglądać można n a  p rzys tan i 

W.K.W. Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, 
inż. Wetcel.

M a i a ł p l ł  ziemski, dobrze zabudowa­
ł a ]  n y  k Upię Zgłoszenia  z fo-

to g ra f ją  dworu i szczegółowym opisem 
n ad sy łać  pod 111. Zaliczę 150 tysięcy.

Obszernego lokalu
kuję .  Ł askaw e zaw iadom ienia  pod „109“ 
do „Stadjonu".

P o k o i I J  na  s ek r e t a r j a t  to w a rzy s tw a  
_ vŁ lu  sportowego poszukuję.  Z gło­

szenia do „Stad jonu" pod P. Z

P s a  Pełneł  k rw b vasy „Gryffon" ułożo- 
o c * nego kupię. Cena obojętna. Ofer­

ty  sk ładać  w A dministracji  „S tad jonu"  
pod 108.

S i a t k i  do bram ek  footbalow ych  po- 
leca T-wo Komispol S. A. Kra- 

kowskie-Przedmieście  16.

W v d a i e  dz ie łka  sportowe. Zgłosze- 
/  J t  n ia  z podaniem  ty tu łu  i n a ­

zw iska au to ra  p rzy jm uje  A dm inis trac ja  
„S tad jonu" d la  A. M. _________

W i l l e  w  Za,£opanem lub pod Warsza- 
t  wą kupię. Zgłoszenia z fo togra- 

f ją  i ceną  nad sy łać  do „S tadjonu" pod
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O  q  4  4 j Ł óżk a  m eta lo w e , w ózk i 
7  d z ie c in n e , k o łd ry  w a ło w e  

i b a jo w e  itp . M agazyn p o śc ie li  Sz. H al- 
b ersztad t, G ran iczna 2 (w p rost G rzy b o w ­
sk iej) te le fo n  163-29.

j oszczepy finlandzkie polecają 
't J. Rokicki-i S-ka, N,-Świat 53. NA R A TY ! NA R A T Y !

Znane ze swej dobroci rowery
BRENNABOR

nadeszły , są  do nabycia na dogodnych w arunkach 
u wyłącznego przedstaw icie la  na W arszawę

p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  m a n u f a k ­

t u r ę  i u b io r y .  D o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a tspor tow e n adesz ły  J. Rokicki 
i S-ka, N owy-Sw iat 53.

K TO  CHCE NAJTANIEJ 1 NAJLEPIEJ KUPIĆ

Aparat fotograficzny
i zaopatrywać się zawsze w najświeższe przybory fotograficzne 

PROSIMY ZWRRCRĆ SIĘ DO FIRMY

W flR SZR W fl, Marszałkowska 129, Tel. 40 9 -13  w podwórzu
Stale na składzie w ielki wybór klisz, pocztówek, papierów oraz chem ikalji fotograficznych. Adres telegr. „FOTOROSS

WYTWÓRNIA ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

PACZKOWSKI i Synowie
POZNAŃ, ul. ŁĄKOW A 10, 

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 

DLA DRUŻYN

FOOTBALOWYCH  

LEKKO- ATLETYCZNYCH
T o w a r p ierw szo rzęd n y ! W yrob y  w ła sn e ! C en y  um iarkow ane!

"ło d zie  spo rto w e
pierwszorzędnych konstrukcji dostarcza 
<$> $> wytwórnia tychże. ❖ ❖ ♦

Jeneralne przedstawicielstwo na Polskę 
motorów „Ewin Rude“ i propelerów
<$> <s> <$> <s> <$> T e o d o r  Z e is e  <$> <$> ❖ 0

Inż. E. B R Y ZEM EJSTER
T a m k a  17. -■ T e le fo n  6 9 -9 6

V  ■ ----------— 2)



Str. 23 S T A D I O N  Nr. 33

L - -

MAŁY
Underwood
który n a jzu p ełn ie j za stęp u je  k ażdą dużą  

m aszyn ę do p isan ia

G. GERLACH
Warszawa, Ossolińskich 6

NA RATy! NA RATY!A paraty

i przybory

Lornetki teatralne I pryzmatycz­
ne, oraz wielki wybór wszelkich 
artykułów sportowych p o l e c a  
najtaniej n a  dogodnych w a r u n k a c h

Czy W asz Klub
posiada już

b a t e r

W a r s z a w a ,
[marszałkowska 

Nr 95

JEŹDŹCY 
POLSCY
przed wyjazdem

N A  O L I M P J A D Ę
zaopatrzyli się

w B U T Y
w firmie

J. NIEDZIŃSKI
W A R S Z A W A ,

AL. JEROZOLIMSKIE 14.

P l a m i e  gumowe
w ła sn e g o  w yrob u  z a n g ie lsk ich  m ater- 
ja łó w  oraz a r ty k u ły  sp o r to w e  p o le c a  

p j  c en a ch  fab ryczn ych

Maks S O N A B E N D
W A R S Z A W A  

N O W O L IP K I 20 T E L E F O N  309-63

D la  k lu b ów  sp o rto w y ch  sp e c ja ln e  
u d o g o d n ien ia .Warszawa. Warecka i

T elefon  Nr. 116-40 

Poleca

Wielki wybór 

Przyborów sportowych:

PIŁKA NOŻNA  
TENNIS 

LEKKA ATLETYKA  
PŁYWANIE 

BOKS

C en y k o n k u r e n c y j n e .  O fe rty  n a  z a d a n i e .

Wyłączna sprzedaż

ameiykańskiei gonty do żucia.

T e l e f o n  8 6 - 1 0 .
NA RATV! NA RATy!

       B

S P O R T O W C Y ! P O P IE R A JC IE  P R Z E M Y S Ł  PO LSK I! Z d z ie d z in y  m ody

O S T A T N I K R Z Y K  
!!! M O D Y  !!!

K ażd y  e leg a n ck i P an i P a ­
ni n o si sta le  o b e c n ie  arty­
sty czn y  żeto n  o lim p ijsk i

Kupujcie żetony!

W YTW ÓRNIA P R Z Y R Z Ą D Ó W

Gimnastycznych i lekko-atletycznych
w ykonyw a w szelk ie  zam ów ienia po  cenach  konkurency jnych . 
U rząd za  sa le  g im nastyczne całkow icie i częściow o. P o siad a  
n a  sk ładzie  kozły  ćw iczebne, tyki, oszczepy, kó łka, dyski, 

sto jaki, ku le  żelazne.

W. Szymborski i S-ka 5
D łu g o le tn i p ra c o w n ic y  firm y „J. Skalsk i" .

O W I E D Z  ż e  O D C IS K I, B R O D A W K I!  S T W A R D N IE N IA  S K Ó R Y  SOT U s u w a
P O T  p o  I u ż y c iu  u s u w a  p r o s z e k  E K S IK A N S . Z ę b y  k o n -  £ \  n  ^  

KAŻDEMU serwuh t y l k o  d o b r e  p r o s z k i  d o  z ę b ó w  A G A T O L  iM E N T O L IN  H K H U w
L a b o ra t .  k o s m e ty c z n e  St. GÓRSKI, W a r s z a w a ,  L e s z n o  12 Żądać wszędzie!



ARTY KUŁY SPO R T O W E  

L E K K O  A T L E T Y K A

J. ROKICKI i S-ka
N O W Y -Ś W IA T  53, N .-S E N A T O R S K A  1

W IL N O  — W IL E Ń SK A  10.

R E D A K C JE  i A D M IN IST R A C JE : W arszaw a, ul. S en atorsk a  —
G alerja L uksem burga, te l. 70-56; L ó d ź , P io trk o w sk a  86, te l. 4-74

P renum erata  kw artalna: w  kraju z ł. 7.50, zagran icą  15 z ło ty ch .

P R E N U M E R A T Ę  PR ZY JM U JĄ :

A d m in istrac je  „Stadjonu" oraz w sz y stk ie  b iura d zien n ik ó w  
i o g ło sz e ń .

P renum eratę na p ro w in cji p ro sim y  u sk u teczn ia ć  za  p o śr e d n ic t­
w em  n a jb liż sz e g o  urzędu  p o c z to w e g o  na n asz  rach u n ek  w  P K O

Ns 7498.

N A D E S Z Ł O  Angielskie obuwie footbalowe
Fabryki M A N F I E L D  S O N S  Ltd.

To w. K o m i s p o l  S.A.
Krak--Przedmieście / 6, ZA K O P A N E ,

W A R S Z A W A : . a g a
Nowy-Świat. 61. ul. Krupówki 27.

Wyd. i red. naczelny: dr. Wł. Osmolski, Red. na okr. łódzki: dr. med. Juljusz Krausz. Red. na okr. krakowski: dyr. Al. Dembiński.

E Ń :

Ilustrow ana k o lu m n a o p iso w a  —  250 z ł. p rzy czem  fo to g ra f je  
i k lisze  w y k o n y w a n e  są  na rach u n ek  k lijen ta . R ysunki i p ro ­

je k ty  rek la m o w e w y k o n y w a n e  p rzez  fa ch o w có w .

K olum na:

Z a  tek stem  

P rzed  tek st.

W  te k ś c ie

Za 1 w iersz  mjm 
szerokości l-e j 
szpalty  kroniki 
klubowej, tow a­
rzyskiej lub ko­
m unikatów  35 gr.
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RAKIETY i PIŁKI TENNISOWE SPALDINGA^
Obowiązujące na Igrzyskach Olimpijskich w Paryżu

poleca Polska Spółka Sportowa
—= Hoża 19. ------

K A T A L O G I IL U S T R O W A N E  — G R A T IS

__________________________________________________________________________________________________________________________________________________ J /

T ło c z , w  D rukarni M. S. W ojsk . —  P rzejazd  10.


